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Hr. Bernadotte leci do Lakę Success
Bogactwo nafty gwarantuje Arabom 

pomoc Anglosasów
K A IR . 10.7 (SAP). Komentarze prasy anglosaskiej do ostatnich 

wydarzeń w Palestynie zwracają dość cynicznie uwagę na istotne 
przyczyny konfliktu. Podkreśla się, że bronią najpotężniejszą A ra
bów to nie ich oręż, ale fakt, że na ich terytorium  znajdują się 
źródła nafty, tak potrzebnej anglosasom do wykonywania ich pa
nowania nad w ielkim i obszarami kolonialnymi.

LONDYN, 10.7 (PAP). Jak poda 
je z wyspy Rhodos agencja Reutera 
Bernadotte zwrócił się do Arabów 
i Żydów z apelem o przedłużenie 
rozejmu w  Palestynie o 10 dni. Za 
komunikował on również, że w  so 
botę udaje się drogą lotniczą do 
siedziby ONZ w  Lake Success, 
gdzie pozostanie około tygodnia.

Pisrwszy komun Hat wojenny
TEL AVIV* 10.7 (PAP). Rzecznik 

rzedli Izrael podał do wiadomości, że 
w czasie czwartkowych walk w połud
niowej Palestynie, oddziały armii iy -  
dowskiej zajęły 3 miejscowości — Reit 
Affa, Irak Soueida i Debdis — położo
ne na drodze Hebron — Majdał. Od
działy egipskie ze swej strony odbiły 
dwie wsie arabskie Kukaba i Julejkat, 
zdobyte przez Żydów przed wejściem 
rozejmu w życie.

Wśród jeńców, wziętych przez armię 
żydpyską, znajduje się wielu sudańczy- 
ków, służących w szeregach egipskich.

Walki w Galilei
TEL AVIV, 10./ (PAP). W piątek 

oddziały żydowskie pod osłoną samo
lotów rozpoczęły operacje przeciwko 
ż-tysięcznej armii arabskiej w Galilei 
Zachodniej. Samoloty żydowskie bombar 
dowały koncentrację wojsk nieprzyja
cielskich zarówno na tym terenie, jak 
i w Galilei Dolnej.

Samoloty arabskie dokonały nalotu na 
pozycje żydowskie na północ od Dże- 
nin, osłaniając ataki wojsk irackich. Na 
południc od Haify oddziały Haganah 
podjęły operacje, zmierzające do oczysz
czenia drogi wiodącej do Tel Avivu.

kalot na Tel Av v
W  piątek rano samolot typu „Spit- 

fire“  zrzucił bombę na Tel Aviv, po
wodując straty w ludziach. W  Haifie i

ogłoszono po południu 10-minutowy 
alarm lotniczy.

Arabowie tworzą rząd
LONDYN, 10.7 (PAP). Z Kairu do

noszą, że Komitet Polityczny Ligi A- 
rabskiej zatwierdził plan, przewidujący 
powołanie do życia w możliwie najkrót
szym czasie tymczasowego rządu w 
Palestynie. Rząd tymczasowy, którego 
władza rozciągać się będzie nad całą 
Palestyną, opracuje ordynację wyborczą 
która ustali zasady wyboru Zgroma
dzenia Ustawodawczego.

Hr. Bernadotte odbył w piątek rano 
konferencję z królem Abdullahem. Jed
nym z poruszonych tematów była spra
wa demilitaryzacji Jerozolimy i utrzy
mania w tym mieście rozejmu. Podobno 
rozmowy w tej sprawie miały zakoń
czyć się powodzeniem.

W. Brytania nakłania Arabów?
LONDYN, 10.7 (PAP). Rzecznik 

Foreign Office oświadczył w piątek, iż 
brytyjscy przedstawiciel dyplomatyczni 
przy rządach państw arabskich otrzy
mali instrukcje skłonienia rządów tych 
państw do przyjęcia propozycji przedłu
żenia rozejmu w Palestynie.

Rzecznik Foreign Office dodał jed
nakże, że Wielka Brytania nie poprze 
ewentualnej decyzji Rady Bezpieczeń
stwa w sprawie zastosowania sankcji 
gospodarczych i wojskowych wobec 
państw arabskich.

W drugim  dniu zlotu Sokołów w Pradze, t. j.  4 lipca wystąpiła dru 
żyna gimnastyków - akrobatów radzieckich. Takie i  podobne popisy 
zobaczymy w  niedzielę na Stadion ie Wojska Polskiego w  Warszawie 
w  wykonaniu grupy radzieckiej, k tó ra  w  drodze powrotnej do kra ju  
zatrzyma się w  stolicy na gościnny występ. (Patrz art. na str. 12 ej).

Fot. API.

Z frontu walki o prezydenturę USA
Kryzys partii demokratycznej w przededniu Konwencji

¿SUW 1 JORK 10.7 (PAP). Gen. Eisenhower przesłał na iece sen. 
Peppera depeszę, w  której komunikuje o ostatecznej i zdecydowa
nej odmowie przyjęcia nominacji jako kandydat na stanowisko 
prezydenta USA z ramienia partii demokratycznej. Gen. Eisenho
wer zwrocrf się do sen. Peppera z prośbą, aby nie wysuwał jegU# 
kandydatury na konwencji partii demokratycznej, rozpoczynającej 
się w poniedziałek w  Filadelfii. J

NOWY JORK, 10.7 (PAP). 12 lipca 
rozpoczną się w Filadelfii obrady kon
wencji partii demokratycznej, na której 
wysunięta zostanie ostateczna kandy
datura na stanowisko prezydenta USA 
z ramienia tej partii. Ostatnie dni przed 
konwencją cechuje niesłychane zamie
szanie w obozie demokratycznym, w 
którym poważna grupa wypowiedziała 
się przeciwko kandydaturze Trumana.
Grupa ta wychodzi z założenia, że par 
tia poniesie druzgoczącą klęskę w wy
borach listopadowych, jeśli wysunie kan

Indonezin gotuje się do obrony
HAGA, 10.7 (PAP). — Jak nodosi i ty  „Volkskurant“ rząd holenderski 

Agencja ANTARA w  związku z za- przygotowuje w  ten sposób specjal- 
ostrzającą się w Indonezji sutuacją j ne oddziały wojskowe, potrzebne do
i groźbą wybuchu nowej wojny, w  
Jogjakarcie został zorganizowany ko 
m ite t obrony narodowej., obejmują
cy przedstawicieli głównych p a rtii 
politycznych w  Indonezji.

w a lk i wewnątrz kra ju, k tó ry może 
znaleźć się — jak pisze gazeta — „w  
krytycznej sytuacji“ . Gazeta ,,De Va- 
arheid“  zaznacza, że po nieudałym 
eksperymencie rządu z tzw. ochot-

HAGA, 10.7 (PAP). — Rząd holen- ; niczą policją pomocniczą, rząd stara 
derski wezwał zdemobilizowanych się dla zorganizowania terroru prze 
żołnierzy, którzy w ró c ili z Indonezji ¡c iw  narodowi wykorzystać młodzież, 
ażeby zameldowali się u władz w o j- ' która „nauczyła się strzelać w  In - 
skowych. Według komentarza gazę- i donezji“ .

Do końca b.r. 1250 wsi otrzyma światło
Do roku 1939 w  Polsce było ze- większa część została zelektryfiko 

lektryfikow anych 1260 wsi, z czego

r— W 109,9 proc. —
przemysł pap ern czy
w yko n a ł p lan  p rodukc ji 

pó łroczne j
Wykonanie planu w  poszcze

gólnych działach produkcji przed 
stawia się jak następuje: celu
loza siarczynowa — 119,6 proc. 
celuloza sodowa — 109,4 proc. 
papier gazetowy — 119, proc., pa 
Pjer drukowy — 99,1 proc., pa- 
Pler piśmienny — 112 proc., tek 
tura — 100,7 proc.

U f f

wana jeszcze przed pierwszą wojną 
światową. W czasie drugiej niepo 
dległości elektryfikowano przecięt 
nie 25 — 30 wsi rocznie. Dopiero 
Polska. Ludowa przystąpiła do in 
tensywnej e lektry fikacji W r. 1945 

260 wsi otrzymało światło, w 
1946 — 567, w  1947 — 600 wsi.

Do końca b. r. zabłyśnie światło 
w 650 wsiach na Ziemiach Daw
nych oraz w  600 wsiach »na Z ie
miach Zachodnich.

dydaturę obecnego prezydenta.
W  tej sytuacji nawet oświadczenie 

Eisenhowera, że nie zgadza się na wy- 
sunięce swojej kandyadtury, nie znie
chęciło znacznego odłamu demokratów 
do forsowania w dalszym ciągu jego 
nazwiska.

Prasa amerykańska wyraża pogląd, że 
w razie definitywnego niepowodzenia 
prób skłonienia generała Eisenhowera do 
przyjęcia kandydatury z ramienia par
tii demokratycznej, kandydaturę tę o- 
trzyma mimo wszystko Truman, ponie
waż partia przeżywa w tej chwili po
wszechny kryzys jeśli chodzi o przy
wódców, których nazwiska mogłyby po
ciągnąć za sobą amerykańskie misy wy 
borcze!

Zamieszanie wśród demokratów wo
kół wyborów prezydenckich świadczy 

'o głębokim kryzysie, jaki ta partia 
obecnie przeżywa. Koalicja partyjna, 
którą Roosevelt wiódł czterokrotnie do 
zwycięstwa w wyborach prezydenckich, 
jest dzisiaj rozbita.

Najbardziej postępowe elementy, roz 
czarowane polityką Trumana i dążące 
do wprowadzenia w życie rooseveltow- 
skiego programu pokoju światowego i 
wewnętrznych reform, utworzyły trzecią 
partię pod przewodnictwem Wallace'a. 
To, co pozostało w ramach partii demo
kratycznej, przedstawia szereg grup 
pozostających niejednokrotnie w głę
bokim konflikcie pomiędzy sobą. Ogól
ne przewodnictwo Trumana nad partią 
jest bardziej nominalne niż faktyczne,

albowiem stracił on nawet we własnym 
obozie popularność.

W  konwencji w Filadelfii wezmą 
udział delegaci x  całego . jerajlc, dyspo
nując}- ,lv.234 głosami, przy cjym , dla 
przeforsowania kandydatąr tja stano
wiska prezydenta i.wiceprezydenta po
trzeba najmniej 618 głosów. '

Podczas gdy partia demokratyczna 
zajęta jest całkowicie konwencją, repu
blikanie przygotowują się już czynnie 
do kampanii wyborczej. Kandydat ich, 
Dewey, podał do wiadomości, że w cza 
sie swojej najbliższej podróży wyborczej 
po Stanach Zjednoczonych wystąpi pu
blicznie w szeregu stanów południowej 
części kraju. Oświadczenie to dowodzi, 
że republikanie chcą wykorzystać anty- 
trumanowskie nastroje również na po
łudniu, które tradycyjnie popierało par
tię demokratyczną.

Wojsko objęło władze
na Malajach

LONDYN, 10.7 (PAP). — Jak do 
nosi agencja Reutera, dowódca 
wojsk bryty jsk ich  na Malajach ge
nerał S. Soucher oświadczył na kon
ferencji prasowej w  Nuala Kumpur, 
że „wojsko musiało przejąć kontrolę 
nad sytuacją, gdyż siły po lic ji oka
zały się zbyt słabe.
.-Jai? wiadomo malajskie związki za 

wodowe. ną skutek możliwych wa
runków prący i- odmowy w łaścicie li 
p lantacji podwyższenia płac, ogłosi
ły  stra jk powszechny. Władze b ry ty j
skie uznały ito za „bun t‘‘ i  zarządzi
ły  aresztowanie przywódców związ
kowych. W ielu działaczy związków 
zawodowych ukry ło  się w  dżungli 
i wokół nich uformowały się oddzia
ły  powstańcze. Przeciwko powstań
com Anglicy używają najnowocześ
niejszych samolotów bojowych, zao
patrzonych w działka ® pociskach ra 
kietowych.

M arsh a ll jed z ie  do P a ry ża
WASZYNGTON, 10.7 (PAP). Se

kretarz Stanu USA Marshall oświad
czył, że uda się do Paryża, aby wziąć 
udział w sesji Zgromadzenia Generalne
go ONZ, które odbędzie się w sierp-

Marshallowi towarzyszyć będzie John 
Foster Dulles, prawdopodobnie jego za
stępca w Departamencie Stanu w razie 
zwycięstwa Thomasa Deweya, kandyda
ta na prezydenta USA z ramienia par 
tii republikańskiej.

Odbudowo gospodarcza Japonii 
wbrew uchwałom Poczdamu

NEW YORK, 10.7 (PAP). — Pro
gram rozbudowy gospodarczej Ja
ponii kosztem wszystkich innych 
pańsw w  rejonie Pacyfiku napotkał 
na opór 10-ciu członków K om is ji 
Dalekiego Wschodu ze Związkiem 
Radzieckim na czele. Wśród krajów, 
sprzeciwiających się planowi USA, 
znajdują się również Chiny ! Au-

y  o s 4 a 4 i » f e /  c h w i l i

Buehler skazany na śmierć
KRAKÓW , (obsl. wł.). Dziś o 

godz. 9 rano N. T. N. ogłosił wyrok 
w  sprawie Józefa Buehlera, szefa

Pocisk rozszarool 4-io dzieci
W  gromadzie Nowosielce w pow. 

Przeworsk dzieci pasące bydło znalazły 
pocisk artyleryjski. Pragnąc zakopać po
cisk dzieci zaczęły go wbijać siekie-
rą w ziemię. Pocisk eksplodował. ,Wsku ! całym powiecie*

tek wybuchu zginęło troje rodzeństwa 
Sierżęgów w wieku od 11— 15 lat oraz 
i 3-łetni Bronisław Balawendera. Wypa
dek wywołał wstrząsające wrażenie w

rządu G. G. i zastępcy generalnego 
gubernatora Franka.

Sąd skazał Buehlera na karę 
śmierci.

W motywach wyroku Sąd pod 
kreślił, że Buehler jest w innym po 
pełniania zbrodni przeciwko ludz
kości i  udziału w  wykonaniu żale 
ceń rządu I I I  Rzeszy.

Oskarżony przyją ł wyrok spokoj 
nie.

stralia. Podkreśla się, że część wyż
szych urzędników Departamentu Sta 
nu wyraża również niepokój z po
wodu programu odbudowy Japonii 
przygotowanego przez gen. W illiam a 
Drapera, jednego ze współautorów 
obecnej p o lityk i Stanów Zjednoczo
nych w  Niemczech zachodnich. Pro
gram ten zrywa całkowicie z uchwa
łam i poczdamskimi, proponując od 
rzucenie p o lity k i dekartelizacyjnej 
w  Japonii, rozbudowę produkcji prze 
mysłowej oraz subsydia amerykań
skie dla Japonii. Powodem opozycji 
części Departamentu Stanu przeciw 
Planowi Drapera jest obawa popsu
cia stosunków między USA a A u
stralią, Nową Zelandią, Ind iam i i 
Chinami, kóre czują się bezpośred
nio zagrożone po lityką Am eryki w  
Japonii.

Nowy amtaador USA w Polsce
Podano urzędowo do wiadomości, 

że Waldemar J. Gallman otrzymał 
nominację na ambasadora Stanów 
Zjednoczonyęh w Polsce.
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Powołujemy się na Vansittarta
Agitacja rewizjonistyczna w 

Niemczech w anglosaskich strefach 
okupacyjnych zaczyna przybierać 
na sile, przy czym zasługuje na u- 
wagę, że od pewnego czasu wysu
wa się na czoło agitacji Unia Chrze 
ścijańsko - Demokratyczna (CDU). 
Może udałoby się nawet ustalić od 
jakiego czasu. Na politykę CDU 
wywierają przemożny wpływ kar
dynałowie Monachium i  Kolonii, 
których polityka jest identyczna z 
polityką Watykanu i którzy oczywi 
ście działają w duchu znanego l i 
stu papieża do biskupów niemiec
kich. Wystarczy przypomnieć, że 
list ten był przeczytany, omówiony 
i  skomentowany na nauce religii 
katolickiej we wszystkich szkołach 
niemieckich i  odczytany z ambon 
kościelnych we wszystkich miejsco 
wościach, gdzie znajduje się choć 
jeden wysiedleniec z Polski czy 
Czechosłowacji. Oczywistą jest rze 
czą, że po tym wszystkim działal
ność rewizjonistyczna CDU się 
wzmogła.

przeciwko stabilizacji stosunków 
w Niemczech, jest świadomym 
sprowadzaniem nieszczęścia osobi
stego na ludzi, którzy tego usłucha 
ją.

Na skutek polityki okupacyjnych 
władz amerykańskich Niemcy już 
teraz zachowują się prowokacyjnie. 
Na manifestacji w Brunszwicku 
przyjęto pełną gróźb rezolucję, że 
„w Europie nie będzie spokoju tak 
długo, jak długo istnieć będzie mię 
dzynarodowe ognisko konfliktów“ 
— to znaczy nie zaspokojone żąda
nia i dążenia Niemiec.

Wbrew temu, co dziś mówią i my 
ślą oficjalne sfery w Londynie i w 
Paryżu, te „żądania i dążenia" zwra 
cają się nie tylko przeciwko pań
stwom i narodom na wschód od 
Niemiec. W tym samym stopniu 
zwracają się także przeciwko pań
stwom na zachód od Niemiec. Na
wet lord Vansittart, długoletni fa
chowy angielski wiceminister 
spraw zagranicznych, a potem do
radca korony dla spraw polityki za-

Uchwały konferencji koblenckiej
Niemcy odrzucają zalecenie mocarstw zachodnich

L O N D Y N  10.7 (PAP). Agencja Reutera donosi, że pfemierowie  
Nremiec Zachodnich, którzy odbywają obecnie konferencję w  K o 
blencji, odrzucili w  zasadzie uchwały londyńskie, wyplowadając się 
przeciwko utworzeniu państwa Zachodnio-Niemieckiego, posiadają
cego własny rząd i  własną konstytucję.

Władze w okupacji amerykań- ¡ granicznej, musiał z melancholią
skiej tolerują tę działalność, jeżeli 
chodzi o określenie sprawy ze stro
ny formalnej, a faktycznie ją po
pierają. Z okolicznościowych o- 
świadczeń władz amerykańskich 
wiemy, że one same zdają sobie z 
tego sprawę, iż „rewizjonistyczna i 
odwetowa propaganda oraz organi 
zacje, które uczestniczą względnie 
mogą uczestniczyć w takiej dzia
łalności, nie powinny być w  Niem
czech dozwolone".

Zdanie w  cudzysłowie wyjęte jest 
z noty, którą dowództwo okupacji 
amerykańskiej w  Niemczech prze
słało rządowi czechosłowackiemu' w  
odpowiedzi na jego notę w sprawie 
agitacji rewizjonistycznej. Ale nie
stety przekonujemy się, że dyploma 
cja amerykańska coraz rzadziej kie 
ruje się tak drobnostkowymi wzglę 
darni, jak szanowanie swego podpi 
su. W nocie Polskiej Misji Wojsko
wej w Berlinie, skierowanej do Za
rządu Wojskowego USA w Niem
czech, wytknięto m. in, ta lr  -—cz, 
że w czasie ostatnich wybci ov, w 
Bawarif * ‘ llteftiiećcy przesiedleńcy 
wysunęli własne listy wyborcze, 
które zyskały wskutek agitacji4 zna 
czną liczbę głosów.
Jest rzeczą zupełnie jasną, że bez 
zgody władz okupacyjnych nie moż 
na wysuwać żadnych list wybor
czych, a gdy pozwolono je wysuwać, 
nie można się już dziwić, że jeden 
z przywódców CDU, dr Kather, wy 
giasza publicznie takie przemówie
nie: „My uchodźcy nigdy nie pogo-

napisać, że Anglicy mają krótką pa 
mięć. Okupacja Niemiec przez rok 
kosztuje ich tyle, co półtora dnia 
wojny.

Ż.

Premierzy zgodzili się na gospodar
czą i administracyjną fuzję trzech stref 
zachodnich, jednakże równocześnie za
twierdzili kontrpropozycje, w których 
domagają się, aby zwolniono władze 
niemieckie od pewnych ograniczeń, prze 
widzianych w statucie okupacyjnym 
w odniesieniu do spraw ustawodaw
czych, wykonawczych i sądowniczych.

Premierzy „odrzucają w założeniu" 
proponowany nowy statut okupacyjny 
i godzą się jedynie na takie zmiany 
terytorialne, jakie by wynikły z przy
łączenia strefy francuskiej do Bizonii. 
W  miejsce Zgromadzenia Konstytucyj
nego premierzy domagają się Rady Par

lamentarnej, utworzonej z delegatów par 
lamentów poszczególnych krajów nie
mieckich wstrefach zachodnich.

W  kołach obserwatorów podkreśla 
się, że decyzja premierów zapadła nie
wątpliwie pod presją mas ludowych, 
wśród których idea jedności Niemiec 
zapuściła głębokie korzenie.

Decyzja nie będzie zresztą miała 
większego znaczenia praktycznego, gdyż 
gen. Clay oświadczył w czwartek, iż 
państwa zachodnie nie uwzględnią żad 
nych zmian, przeprowadzonych przez 
premierów niemieckich w uchwałach łon 
dyńskich.

Wynalazki medycyny radzieckie!
MOSKWA, 10.7 (PAP). — W me 

dycynie radzieckiej dokonano nowe 
go odkrycia, polegającego na stoso
waniu środków akustycznych, a prze 
de wszystkim tzw. ultra-dźw ięków. 
Kamfora pod wpływ em  uKra-dźw ię- 
ków  oczyszcza się od wody oraz in 
nych domieszek i  może zostać w pro-

P rzys ię g ą  w o js k a
zakończył ssę XI zlot Sokołów

PRAGA, 10.7 (PAP). — W ramach 
X I zlotu Sokołów odbyły się w  Pra
dze popisy gimnastyczne a rm ii cze
chosłowackiej na których obecni by
l i  wszyscy członkowie rządu, w ie lu  
członków korpusu dyplomatycznego, 
wszyscy członkowie delegacji w o j
skowych, które przybyły do Pragi, 
by wziąć udział w  zlocie Sokoła, jak  
również wszyscy attache wojskow i, 
akredytowani w  Pradze.

Wśród gości znajdował się: b ry 
ty jsk i generał E. W isler i  komandor 
lo tn ictw a I. G. Rawtry, pu łkow n ik  
bułgarski Borys Tasow, francuski 
■;r."¡Sernik G. Pelissier, jugosłow iań
ski generał Iw an Rukavina i  w i 
ceadmirał Mnola, polski w ice
m in is te r obrony narodowej gen. Ja
roszewicz i  polscy generałowie Za
wadzki i Szarecki, rum uński gene
ra ł Edmond Stanciu, szwajcarski 
pu łkow nik Max  Schafroth oraz wę
gierski generał M iha ly  Szalvay. 
Wśród gości zagranicznych znajdo
w a li się również: przedstawiciel ra 
dzieckiego m inisterstwa ro ln ic tw a

rzy li zarys granic Czechosłowacji. 
Wewnątrz tego Obramowania biel, 
czerwień i  b łę k it m undurów Sokol
skich utworzyła czechosłowackie bar 
w y narodowe. Większe miasta repu
b lik i oznaczone by ły  flagam i pań
stwowymi. Z orkiestrą wojskową na 
czele, oddział wojska niosąc h isto
ryczne sztandary czechosołwackie z 
dwóch wojen światowych, przemasze 
row ał w  k ie runku loży Prezydenta 
R epublik i Gottwalda. Wszyscy w i
dzowie zebrani na stadionie, których 
liczba sięgała 300 tysięcy osób, po
w sta li ze swych miejsc i zw róc ili się 
w  stronę prezydenta. Podchorąży ar
m ii czechosłowackiej wystąpili na
przód i  odczytał rotę przysięgi, k tó 
rą pow tórzyli wszyscy wojskow i.

Po przemówieniu prezydenta Got
twalda, które przyjęto entuzjastycz
nym i oklaskami, odegrano hymn na 
rodowy, po czym salwa arm atnia ob
w ieściła zakończenie X I  zlotu Soko
łów.

(taimy się z myślą, że powrót do na Bogdanów, rum uński m in is te r in fo r- 
szej ojczyzny ma być dla nas na za
wsze zamknięty".

Nota polska rzeczowo stwierdza,
ze „zastosowanie środków wymie
rzonych przeciwko wszelkiej dzia
łalności rewizjonistycznej stanowi 
jeden z najważniejszych warunków 
wzmocnienia pokoju i bezpieczeń
stwa narodów Europy“. Na manife
stacji w Hannoverze nawoływano 
wysiedleńców, by czuli się nadal 
„obywatelami“ Śląska, Prus Zachód

wadzona do organizmu ludzkiego. 
Dzięki u ltra-dźw iękom  został spre
parowany nowy medykament „S u l- 
f it in o  -  Streptocyt“ o wysokich w ła 
ściwościach leczniczych. D zięki za
stosowaniu u ltra-dźw ięków  został 
stworzony nowy preparat pen icy li
nowy. Preparaty te wprowadzone do 
organizmu przy pomocy oddychania 
szybko dostają Się do centralnego sy 
stemu nerwowego, co ma ogromne 
znaczenie przy infekcjach. Analiza 
akustyczna zostanie również stoso
wana przy diagnozie chorób kost
nych. U ltra  -  dźwięk jest również 
wykorzystany przy leczeniu tyfusu 
plamistego, wścieklizny i  ospy. Ba
dania nad działaniem u ltra -dźw ię 
ków na w irusy tych chorób przepro 
wadza się obecnie w  laboratoriach 
radzieckich na szeroką skalę.

KOBLENCJA, 10.7 (ZAP). — Pięć 
godzin trw ała  konferencja 11-tu za
chodnio - niem ieckich premierów, 
przywódców czołowych niem ieckich 
p a rtii politycznych i niem ieckich 
rzeczoznawców gospodarczych.

Po zakończeniu obrad odbyła się 
konferencja prasowa, na któ re j pre 
m ier Palatynatu d r A ltm eyer stw ier 
dził, że osiągnięcie porozumienia 

! przez prem ierów niem ieckich nie na 
potyka na trudności. Najważniejsze 
postulaty niem ieckich po lityków  da
dzą się mniej więcej ująć w  nastę
pujące punkty:

1) przy politycznej reorganizacji 
Niemiec zachodnich należy wystrze
gać się używania te rm inu „rząd“  
(zamiast te j nazwy pro jektu je  się 
określenie „rada adm inistracyjna“ ),

2) należy popierać pro jekt opraco 
wania statutu okupacyjnego dla T r i-  
zonii. Zdaniem niem ieękich p o lity 
ków, nie rezygnujących ciągle jesz
cze z idei zjednoczenia Niemiec, kon 
stytucja może być uchwalona tylk© 
przez cały naród niem iecki,

3) dążeniem uczestników konferen 
c ji jest odsunąć jak  najdalej spra
wę zmiany granic kra jów  zachodnio- 
niemieckich.
Przywódca chrześcijańskich demo 

kratów  w  b ry ty jsk ie j strefie okupa
cyjnej, d r Adenauer, s tw ierdził, że 
partia  CDU wystąpi z w łasnym i p ro
jektam i w  sprawie niemieckiego sta 
tu'tu okupacyjnego, gdyż postulaty 
anglo - amerykańskie są nie do przy 
jęcia. Zarówno chrześcijańscy -  de
mokraci jak  i  soejal - demokraci 
p rzyby li na konferencję z progra
mami. już opracowanymi na zjazdach 
w  Koblencji i Rüdesheimie.

W debacie bierze udział w ro li go 
ścia burm iStrzyni Berlina, Luiza 
Schröder.

Opinia francuska w obronie Kabacińskiego
List Towarzystwa Przyjaźni Polsko - Francuskiej 

do prezydenta Auriola
PARYŻ, 10.7 (PAP). Towarzystwo 

Przyjaźni Polsko-Francuskiej wystoso
wało na ręce prezydenta Republiki 
Francuskiej, Aurioła, pismo z prośbą 
o ułaskawienie Kabacińskiego. Pismo 
to zostało podpisane przez wszystkich 
członków zarządu z profesorem Joliot- 
Curie na czele.

Podkreśliwszy poruszenie, jakie wy
wołało skazanie Kabacińskiego wśród 
francuskich członków Ruchu Oporu,

ma-cji Ostav Livesceanu, polski m i
nister ku ltu ry  i sztuki Stefan D y- PARYŻ, 10.7 (PAP). Strajk pracow- 
bowski, wiceprzewodniczący jugo- ników instytucji, podległych minister- 
słowiańskiego parlamentu dr Józef : stwu skarbu, który wybuchł w czwartek 
Rus. jugosłowiański m in is te r oświa- | w Paryżu, rozszerzył się na całą pro-

Sfrofk sknrbowców we Franci!

ty  R ybn ikar serbski m in is te r leśnie 
twa Carevic, m inister pełnomocny 
W ik to r Grosz i wojewoda szczeciń
ski Berkowicz.

Po zakończeniu popisów gim na
stycznych odbyła się symboliczna 
uroczystość. Żołnierze a rm ii, korpu

nich, Pomorza i Prus Wschodnich“, isu bezpieczeństwa i straży celnej 
Nawoływanie takie jest działaniem 1 ustaw ili się w  iten sposób, iż tw o-

W  kilku uiierszach
— Bukareszcie o p ub likow an y  został kiego. P rezydent dr. R enner w yg ło s ił 

de k re t P rezyd ium  W ie lk iego  Zgrom adzę- ! przem ów ien ie  okolicznościow e.
nia Narodow ego R e p u b lik i R um uńsk ie j j , «§•
o ra ty f ik a c ji  po lsko - ru m u ń sk ie j ko n - ¡ — Gazeta „R om ę D a ily  A m e r ic a n "
w e n c ji k u ltu ra ln e j,  zaw arte j dn ia 27 donosi, że w y tw ó rn ia  ho llyw oodzka  
lu tego rb . w  W arszawie. W ym iana do- j „T w e n tie th  C en tu ry  F o x "  podpisała z 
kum en tó w  ra ty f ik a c y jn y c h  nastąpi w  ¡ rąądem w ło sk im  um ow ę o w ydz ie rża - 
Bukareszcie. j w ie n iu  na jw iększego w łosk iego a te lie r

•fr I f ilm ow e go  „C in e c ita "  ko ło  R zym u, k tó -
— D z ięk i szerokiem u zastosowaniu me- j ra stanie się cen trum  p ro d u k c ji f ilm ó w  

chan izac ji ro ln ic tw a  w  ZSRR tem po żn iw  1 am erykańsk ich  w  Europ ie .
w  b r. jes t znacznie szybsze, n iż  w  r. ub ie  | «§•
g łym . Obszar na k tó ry m  zżęte zboża do — W po łu d n io w e j S erb ii nastąpiła  w ie l 
5-go lipca  przewyższą o 2 m ilio n y  hek- I ka ka ta s tro fa  ko le jo w a  na sku tek  zde- 
ta ró w  obszar zżętych zbóż w  ty m  sa- : rżenia się pociągu osobowego z tow a ro - 
m ym  okresie w  1947 ro ku . Ż n iw a  odby- j w ym . W ka ta s tro fie  zginę ło 20 osób, raś 
w ające się o 2 tygo dn ie  wcześnie j, n iż i 11 odniosło ciężkie obrażenia.

wincję. Dotychczasowe obrady rządu 
nie dały żadnych rezultatów. Kola 
związkowe czynią ministra skarbu od
powiedzialnym za przedłużanie się kon 
fliktu. Jak wiadomo, oświadczył on, że 
przyjęcie statutu urzędników w brzmie
niu, proponowanym przez strajkujących, 
byłoby „ciosem dla autorytetu pań
stwa".

W  obecnym strajku uderza jedność 
akcji wszystkich pracowników bez wzglę 
du na ich przynależność związkową. 
Strajk popierany jest również przez 
wszystkich pracowników państwowych, 
którzy rozważają możliwość przystąpie
nia do niego.

wzięli udział urzędnicy wszystkich mi
nisterstw. Mówcy, reprezentujący wszy
stkie trzy związki, podkreślali koniecz
ność wspólnego frontu robotniczego. 
Uchwalona jednogłośnie rezolucja „upo 
ważnia kierownictwo trzech central 
związkowych do prowadzenia wspólnej 
akcji".

Unia generalna urzędników państwo
wych i samorządowych wydała odezwę, 
w której zaleca nawiązanie łączności w 
całym kraju z przedstawicielami chrze
ścijańskich Związków zawodowych i For 
ce Ouvrière w obronie żądań pracow
ników.

..n a m -

ó n t  pólskich i francuskich kół, dba
jących o zacieśnienie przyjaźni między 
obu krajami, list przypomina udział 
półmilionowej rzeszy Polaków w odbu
dowie Francji oraz wkład emigrantów 
polskich w walce o wyzwolenie Fran
cji. „W  imię tradycji Ruchu Oporu — 
czytamy — w imię wszystkich przyja
ciół Polski, Towarzystwo Przyjaźni Frań 
cusko-Polskiej pozwala sobie zwrócić 
uwagę Pana Prezydenta na szeroki 
rozgłos i poruszenie spowodowane w 
Polsce przez skazanie członka Ruchu 
Oporu — Kabacińskiego. Cały naród 
polski oczekuje z zaniepokojeniem de' 
cyzji, którą poweźmie komisja łaskh 
Ułaskawienie jest całkowicie usprawie
dliwione w oczach wszystkich ludzi, 
mających poczucie sprawiedliwości, po
nieważ ustalono, że Kabaciński nie jest 
winien zarzucanych mu czynów. Opinia 
ta potwierdzona nowymi dowodami, kto 
rych autentyczność nie podlega dysku4 
sji, przemawia na korzyść Kabacińskie- 
go. Oto dlaczego Towarzystwo nasze, 
przyłączając swój głos do głosu wszyst' 
kich członków Ruchu Oporu i patrio
tów obu krajów jest przekonane, że po
parcie Pana Prezydenta przyczyni sie 
do triumfu prawa i sprawiedliwości".

t f

PARYŻ, 10.7 (PAP). — Zapowie-

zwykle rozpoczęły się już w południo
w ych  okręgach R osji centralnej.

*
— O rganizacje  szwedzkiego, duńskiego 

ł  norw eskiego Czerwonego K rzyża  po łą
c z y ły  się dla wspólnego zwalczania g ru 
ź lic y  w  Europ ie .

*
—- Ostateczny wynik w ybo rów  do sej-

S łow acji t. zw. żytny óstrow. D zięk i o- ’liczne a rtyku ły  jak ie  się ostatnio na 
jąco. agrariusze 56 m.ndatów, soejal-; j O strow u go- t £ |  temat ukazały Prezes stowarzy-

spodarka czechosłowacka uzyska £0 t,ys. „
hekta rów  up raw ne j z iem i. In w e s tyc je  Szeńia lite ra tów  francuskich M au ri- 
na ten cel w yniosą ponad 400 m ilio n ó w  ; CC Bedel piszs V/ „T ribune des Na 
koron czeskich. ¡tions": „M y, in te lektualiści francu-

BERLIN, 10.7 (B.S.) Sytuacja, jaka 
à t , panuje ostatnio w Berlinie, niewiele róż

W  piątek odbył się wiec, zwołany ni się od stanu miasta oblężonego. O- 
przez CGT, Force Ouvrière i chrzęści- graniczenia w dostawie prądu elcktrycz 
janskie związki zawodowe, w którym nego grożą zredukowaniem produkcji

Zainteresowanie we Francji
Kongresem Intelektualistów

Berlin -  miasto „  oMętone
w Berlinie o 98%. Amerykański Za* 
rząd Wojskowy liczy się z ewentualno' 
ścią, iż będzie zmuszony do ograniczę' 
nia w 50% konsumeji gazu.

Niekorzystne warunki atmosferyczni 
utrudniają powietrzny transport.

Ogłoszone w czwartek' ograniczeni3 
w dostawie prądu elektrycznego redij* 
kują konsumeję w zachodnich sektorac* 
Berlina z 4-ch milionów do 875 kilowa1' 
godzin dziennie. Utrzymanie nawet

— P rzew odniczący k o m is ji a d m in is tra 
c y jn e j pa rlam en tu  austriack iego, poseł 
L u d w ig  ośw iadczył podczas obrad, że w , dziany na koniec sierpnia we WrO' 
służbie państw ow ej zna jd u je  się ponad ! „ i a w ł n  « w ła tm x rv  TO-mwrftc T n fa lo lr t , ,  
35 tys. b. cz łonków  p a rt i i h it le ro w s k ie j. j c ia w j u  » W ia tO w y  Kongres In te lek tu -

ą. la lis tów  w  sprawie pokoju wzbudza
- Ti Famacl1 czechosłowackiego planu coraz większe zainteresowanie w

prasie francuskie* Dowodem togo są

dem okrac i — 54, D em okra tyczny Z w ią 
zek N arodu F ińsk iego — 38. pa rtia  koa
lic y jn a  — 33, szwedzkfe pa rtia  ludow a— 
14, p a rtia  postępowa — 5 m andatów .

ejs
— Do A ten  p rz y b y li w ice m in is te r 

spraw  w o jsko w ych  S tanów Z jednoczo
nych  W illia m  D rap er i szef B iu ra  Ope
ra cy jn ego  a rm ii am erykań sk ie j generał 
A lb e r t W edemeyer.

ł
— W d n iu  9 bm . odbyło  się w  W ied

n iu  uroczyste posiedzenie obu izb Z g ro 
madzenia Narodowego, z oka z ji setnej

czenie polskiego apelu do in te lektu
alistów całego świata. Pisząc o kon
gresie, pismo podaje obszernie hi 
storię Wrocławia, zwracając uwagę 
nn polskość tego miasta, (w)

go niskiego poziomu produkcji pMd“ 
wymaga dostarczenia elektrowni 
lińskiej 1.000 ton węgla dziennie. 
zownia potrzebuje obecnie 600 ton 
gla dziennie a 100 ton dziennie zuZ)’ 
wają wodociągi.

’«Sas

Trędowata na usługach wywodu
^  , ------  ■ ---------------  ---------  SAN FRANCISCO, 10.7 (API). — j rero m ia ła wolne przejście przez

— D w a j żołn ierze japońscy, k tó rz y  SCY> pojedziemy do W rocławia w zu Wczoraj odbyła się w  San F ranc i- nie japońskie i  w ten sposób zd°, 
rzez b lisko  4 la ta  u k ry w a li się w  d iu n -  pełnej zgodzie w naszym sumieniem, sco uroczysta ceremonia udekorOwa- bywała Sobie miano ń o jb a r d z ) ^

najwyższym cyw ilnym  orderem skutecznego szpiega. Jej usługi °f.e 
ykańskim  nani Józefiny Guer- znłv sio niezwykło cenne w  C2aS

siły i ma

roczn icy  u tw o rzen ia  parla rpen tu austriac n jy rz y  japońskich-

przez
g li na w yspie  Guam, do w ie dz ie li się Poświecimy wszystkie nasze
przed k i lk u  tygo dn iam i, że w ojna  się r o s w ^ C łm y  w s^sncie nasze , , . T, .. ,
skończyła, żołnierze żywili się w diun- sprawie pokoju, udając się do W ro- (amerykańskim pam Jozefmy Guer- zały się niezwykle cenne w
g li upo low anym i p takam i, orzecham i i 'c ław ia jako pielgrzym i dobra o iek- rero> chorej na trąd, która oddała ’ ampanii na F ilip inach.
owocam i. Tw ierdzą  on i, że dotychczas i w « ,  UUUi<1' * " * * *  _ j _ _ ...... ------------------------------- . . * -
w  dżu ng li na w schodn im  v/ybrzeżu na i sprawiedliwości“
Guam u k ry w a  się jeszcze oko ło  20 żoł

Pismo „Parallele“ podkreśla zna-

niezwykłe usługi w yw iadow i ame- Obecnie, pani Guerrero, aost^L 
rykańskiemu w  czasie wojny. j odesłana do specjalnego zakładu d

Wskutejc swej choroby, pani Guer- trędowatych tzw. leprosorium.

i



Polityka na moście powietrznym
X \ [  t. zw . k o n flik c ie  b e rliń sk im , ja k  zresztą w e w szystk im , co do- 

. f  l y czy zagadnienia N iem iec, ściera ją  się n ie ty lk o  dw a p rze
c iw staw ne stanow iska, ale rów n ież  dw ie  ca łkow ic ie  różne m etody 
postępowania. M etoda a m e ryka ń sko -b ry ty js ka  w yraża  się w  posu- 
męcmch ob liczonych na ta n i doraźny e fek t p ropagandow y, w  po
sunięciach, k tó re  najczęściej n ie liczą się z rzeczyw istością. Metoda 
ra d z ic k a  —  przec iw n ie  —  bierze zawsze i  w  każdym  w yp a d ku  za 
p u n k t w y jśc ia  tę rea ln ie  is tn ie jącą  rzeczyw istość.

Do pierwszej kategorii zaliczyć . równie jasne, że takie metody dają 
wypadnie zarowno wprowadzenie i broń do ręk i szowinizmowi i rew iz
sektorów Berlina derorMnfzulace1? tonizmowi »Stoleckiemu i to w do ze na korzyść takiego uregulowa- 
i paraliżuiacei żvrip. m naim nio datku w  mieście, w  któ rym  truci- nia przemawia faktycznie istn ie ją
dwóch milionów ?  Zna ldeol°Sii h itlerowskie j sięga cy układ sił i  wynikająca z niegodwóch m ihonow berlinczykow, jak  jeszcze n iew ątpliw ie  głęboko (nie

że gauleiterem B erli

chodnich. N ie trzeba chyba doda
wać, że ostrze tego niebezpieczeń
stwa godzi najbardziej bezpośred
nio w  interesy Polski.

Ze stanowiska Polski uregulowa
nie kwestii berlińskie j jest zagad
nieniem ogromnej wagi i doniosłoś 
ci. Oczywiście takie uregulowanie, 
które dawałoby gwarancję, że nie 
powtórzy się więcej to, ćo parę dni 
temu działo się na Ferbelinerplatz. 
I  tu  wypada raz jeszcze podkreślić, 
że na korzyść takiego uregulowa-
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i  tak zw. most powietrzny, k tó ry  
ma jakoby zapobiec skutkom tej 
rozmyślnie spowodowanej dezorga
nizacji.

Dlaczego sądzimy, że oba te posu 
nięcia by ły  obliczone na efekt i  nie 
liczące się z rzeczywistością? Odpo 
w iedzi udz ie liły  fakty.

Po k ilk u  dniach niebywałego 
chaosu wywołanego wprowadze
niem  t. zw. m ark i „B “ władze oku 
pacyjne sektorów zachodnich pole
c iły  wypłacać 3/4 zarobków pra
cowników  w  walucie obowiązują
cej w  strefie radzieckiej. Magistrat 
berliński, w  k tó rym  większość sta
nowią chadecy i  schumacherowscy 
Socjaldemokraci, wykonujący z re- 
*u ły  polecenia amerykańsko -  an
gielskie, poszedł jeszcze dalej i jed 
nomyślnie uznał za jedyny prawny 
środek p łatniczy markę stre fy ra 
dzieckiej.

Trudno o bardziej wyrazisty do
wód całkowitego fiasca w o jny w a
lutowej rozpoczętej przez Ameryka 
nów i  Anglików .

Berlin leż» 
ui strefie radzieckiej

H ałaśliw ie  reklamowany most 
powietrzny, k tó ry  rniał służyć zao
patrzeniu sektorów zachodnich w 
żywność, służy, ja k  się okazało, zu 
pełnie innym  celom, a mianowicie 
ogałacaniu Berlina z wartościo
wych instalacyj fabrycznych, surow 
ców i  a rtyku łów  przemysłowych. 
W tym  pośpiechu do zdobycia ekw i 
w a len tu ,. a zapewne nawet więcej 
niż ekw iw alentu za dostarczaną 
samolotami żywność trudno nie 
dostrzec oznak n iew ia ry  in ic ja to 
rów  mostu powietrznego w  trw a 
łość i skuteczność te j propagando
wej imprezy. N iew iara ta w ynika 
n iew ątp liw ie  z przekonania, że w 
końcu tak czy inaczej rzeczywistość 
zawsze dochodzi do głosu i właśnie 
ona — a nie efekciarskie — gesty 
decyduje o dalszym biegu wyda
rzeń.

B erlin  leży w  radzieckiej strefie, 
okupacyjnej. B e rlin  zdobyła armia 
radziecka. Podział B erlina na sek
to ry  i pobyt przedstawicieli mo
carstw  zachodnich w  tym  mieście 
jest w yn ik iem  umów ja łtańskich i 
poczdamskich zobowiązujących czte 
ry  mocarstwa do wspólnej kon tro li 
nad Niemcami i do wspólnego u-

rzeczywistość polityczna. Najważ
niejszym podstawowym je j elemen 
tern z polskiego punktu widzenia

zapomnijmy,
na był przez dobrych kilkanaście 
la t nie kto  inny jak  sam Goebbels 
i był n im  chyba nie na darmo), w  
mieście, które jest nadal duchową 
i umysłową stolicą Niemiec.

Wystarczy wskazać na skandalicz 
ną demonstrację na Ferbelinerplatz 
zorganizowaną właśnie w  okresie 
zaostrzenia się kryzysu berlińskie
go, aby zrozumieć, jakie poważne 
niebezpieczeństwo k ry ją  w  sobie I jaźni i  sojuszu łączących 
metody postępowania mocarstw za Związkiem Radzieckim.

Został już ustalony program Kon 
gresu Jedności Młodzieży Polskiej: 

D nia 20 lipca we W rocław iu o 
godz. 10 rano nastąpi otwarcie K on
gresu, po czym dokonany zostanie 
wybór kom is ji zjazdowych. Na
stępny punkt porządku dziennego 
przewiduje pow itania Zjazdu przez 
przedstawicieli „S łużby Polsce“ , 
ZHP, organizacji młodzieży polskiej 
we F ranc ji „G runw a ld “ , Światowej 
Federacji Młodzieży Demokratycz
nej oraz przedstawicieli poszczegól
nych delegacji młodzieży zagranicz 
nej.

Z kolei Kongres przyjm ie uchwa 
łę o zjednoczeniu.

W drugiej części obrad złożone 
będą sprawozdania kom is ji progra 
mowej i statutowej, po czym odbę
dzie się dyskusja. Uchwaleniem de-

•WSSiSiM
jest nasz sojusz i przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim. Wyrazem 
czynnej postawy społeczeństwa poi 
skiego w  obliczu metod torujących 
drogę rew izjonizm owi i  szowiniz
mowi niemieckiemu, wyrazem rze
telnego i rozumnego patrio tyzm u Liczne organizacje, zw iązki, za- 
jest zatem przede wszystkim  wsze ; k łady pracy 1 instytucje rozpoczęły 
chstronne umacnianie więzów przy

nas ze

klaracji, statutu Z w. Młodzieży Pol 
skiej oraz wyborem władz ZM P za
kończy się pierwszy dzień obrad 
Kongresu.

W nocy z 20 na 21 lipca będzie 
obradowała nowoobrana Rada Na
czelna Związku.

Drugi dzień obrad (21 lipca) roz
pocznie odczytanie kom unikatu  Ra
dy Naczelnej o ukonstytuowaniu 
się w ładz ZMP. Następnie zjednoczo 
ną młodzież pow ita ją  przedstawicie 
le w ładz państwowych.

Referat zasadniczy w ygłosi prze
wodniczący Zarządu Głównego 
ZMP. Dalsze punkty programu Z ja 
zdu obejmują dyskusję nad refera 
tern, sprawozdanie kom is ji w n io 
skowej, wolne w n ioski i  w  godzi
nach wieczornych zamknięcie K on
gresu.

Organ zacia obchodu św ęta
22 lipca w Warszawie

Czyżby symbol?

ny. W w ie lu  gromadach ogłoszono 
konkurs na na jp iękn ie j ozdobioną 
chatę.

W pracach przygotowawczych w  
miastach i  po wsiach bierze masowy

Polityka  amerykańsko - b ry ty j
ska w  odniesieniu do Berlina opie 
ra się obecnie na moście powietrz 
nym. Czyżby to m iał być symbol 
je j nie liczenia się, je j rozbratu z 
rzeczywistością w odniesieniu do 
całokształtu zagadnienia Niemiec?

Stanowisko Polski w  tej sprawie 
jest jasne i  proste. Opieramy się 
na sojuszu i przyjaźni ze Związ
kiem Radzieckim. Jesteśmy za ta
k im  rozwiązaniem kw estii Niemiec, 
które jest nie ty lko  zgodne z na
szą narodową i państwową racją 
stanu, ale jest zarazem całkowi-

już przygotowania do obchodu Świę 
ta Narodowego w dniu 22 lipca br.

W KRAJU
Związek Osadników Wojskowych udział młodzież 

w  szeregu miast oczyszcza i  porząd j Młodzież przoduje również w  o r- 
—-----------;------  . 4 . ku i 6 u llce- Ogłoszono również kon I ganizowaniu części artystycznych

S J t t r l S S W t / J  na nailep,ei udek™ / f ; — -
rodow me wyłączając Niemiec, I W miastach pow iatowych przygo ze specjalnym programem Gm fny 
zgodne z rzeczyw istym i interesami towywane są wystawy, obrazujące ! w ie jsk ie  organizuia w  Świetlicach i 
pokoju światowego. Jesteśmy głę ' dorobek pow iatu: ilość uruchom ia- dom ach lud tw iS ?^ w ystawy d ^ c h -
boko przekonani, że dla ja k ie jko l- ,nych i odbudowanych szkół, napra 
w iek trw a łe j konstrukc ji po litycz | wionych dróg, otw artych ośrodków 
nej takie stanowisko oparte o real

czasowego dorobku.
Czynione są również przygotowa

nie istniejącą rzeczywistość jest 
fundamentem o w iele so lidn ie j
szym od wszelkich mostów powie
trznych i  temu podobnych propa
gandowych imprez.

SZCZĘSNY DOBROWOLSKI

zdrowia, uruchomionych fabryk, nia do św iątecznych imprez spor- 
w a m ta to w  spółdzielni itp. Barwne i towych, obejmujących spotkania p i ł  
plansze obrazować będą w y n ik i karskie, meCze siatkówki, koszyków 
współzawodnictwa pracy w  przemy j k i biegi wyścig i koiarskie itp  
sle 1 w  ro ln ic tw ie . — • - - - - *

Po wsiach poszczególne groma
dy budują bram y trium fa lne , przy 
gotowują g irlandy zieleni i  lampio

©ptnwo z. 0. -  mzosodnień
J a k i jest cel wystawy? , Idzie okó ln ik po kra ju : „Robim y 

To zasadnicze pytanie muszą j wystawę“ , t- zn. każdy dostawca
sobie zawsze zadać organizatorzy 
Cele wystaw są różne: dydaktycz
ne, propagandowe, handlowe... Za
leżnie od odpowiedzi na to pytanie, 
powstaje pro jekt wystawy, plan 
rozłożenia akcentów.

Wydaje się to proste. T a r g i  są j

przywozi to, co ma najlepszego 
najciekawszego. Gromadzi się to 
bez ładu i  składu, ustawia się bez 
zachowania w łaściwych proporcji, 
przecina się wstęgę, wygłasza się 
mowy, i biegnie wieść o tym, że 
wystawa otwarta. Wystawa? to za-

szej ilości transakcji. Oczywiście 
ukazanie na targach artyku łów , 
które nie są przedmiotem obrotu, 
chybia celu. W y s t a w y  r e 
t r o s p e k t y w n e ,  których 
celem jest ukazanie idei twórczej 
w  je j historycznym rozwoju, mają 
inne założenie. One kształcą, one 
ukazują, ja k  nieznaczne na pozór 
przem iany prowadzą w  sumie do 
w ie lk ich  rezultatów. Mówią one o 
tym, że żadnego w yn iku  ludzkiego 

_ nie wolno lekceważyć. Dlatego po 
zgodnionego rozwiązania problemu w inny być pełne, dlatego pow inny 
Niemiec, a zatem jest on uzasad- nagromadzić w iele na pozór bła-

wystawami, których jedynym zada / ledwie m ateriały, z których można 
niem jest doprowadzić do na jw ięk zrobić wystawę. Zbiorowisko eks

ponatów tak samo nie jest w ysta
wą, jak  tysiące notatek i  dokumen
tów  nie są książką, choćby

niony i prawomocny ty lko  i jedy
nie pod warunkiem  przestrzega
nia tych zobowiązań.

Sama logika położenia prowadzi 
do przekonania, że załatw ienia kon 
f l ik tu  berlińskiego szukać można 
jedynie na drodze Uwzględniającej 
tę rzeczywistość. W tej sytuacji nie 
może dziw ić, że strona, która  nie 
ma rzeczowych argumentów na po
parcie swego stanowiska, ucieka 
się do nieodpowiedzialnych pogró
żek, a najczęściej po prostu do or
dynarnych zmyśleń i  kłamstw.

Podejrzane metodu
. Takie metody nie mogą oczywiś 

cie zmienić realnego, rzeczywiste
go układu sił, k tó ry  przemawia na

hych szczegółów, albowiem z masy 
ich wyrasta ta potęga, k tó re j ogól 
nym podliczeniem zajmuje się w y 
stawa. Są też wystawy okresowe, 
taką n.p. była Pewuka. Odpowiada 
ją one na pytanie, jak ie  w y n ik i 
pracy osiągnęło społeczeństwo w  
pewnym okresie. Stają się one w ów 
czas rachunkiem sumienia. Wystawy 
są pokazem. Obejmują one nie- 
ty lko  gospodarczą dziedziną życia 
— są wszakże w ystaw y artystycz
ne, historyczne, kulturalne... Każ
dą myśl można wyrazić wystawą. 
Umiejętność wyrażenia m yśli po
przez wystawę jest sprawdzianem 
talentu i umiejętności je j twórców.

ś m ie r te ln y m  wrogiem tak poję
tej wystawy jest szablon: szablon

KRONIKA POLITYCZNA
AUDIENCJE W BELWEDERZE

Prezydent Rzeczpospolitej p rzy 
ją ł  dnia 8 bm, na audiencji w  Bel
wederze stałego przedstawiciela Pol 
ski w  ONZ dr J. Suchego.

W tym  samym dniu Prezydent 
RP przy ją ł posła RP. w  Argentynie 
St. Szumowskiego oraz nowomiano- 
wanego prezesa Banku Gospodar
stwa Krajowego J. Wojnara.

PRZYJĘCIE U PREMIERA  
Dnia 9 bm. Premier Józef Cyrankie 

w5cz przyjął w Prezydium Rady M in i
strów przedstawicieli nowego Zarządu 
Głównego Związku Nauczycielstwa 

s. . *?° w osobach; prezesa posła 
ojciecha Pokory, wiceprezesów posła 

5 tanis*awa Kwiatkowskiego i Henryka

. by ły
wydrukowane i  zatytułowane.

Szablonowi wystawy dotrzymuje 
kroku szablon sprawozdania. Prze 
ciętne sprawozdanie z w ystawy 
jest wypadkową in ic ja tyw y  biura 
propagandy z pokw itowaniem  obec 
ności sprawozdawcy. Rodzi się z 
tego „recenzja“  o charakterze zdaw 
kowym, sąsiadująca z opisową re 
klamą. Działa tu  trochę i czynnik 
współczucia: ty le kosztów... ty le 
pracy... nie należy im  szkodzić. Ńie 
spotyka się praw ie  sprawozdań z 
wystawy, które są ostrą kry tyką . 
(Pewnym w yją tk iem  są sprawozda
nia z wystaw artystycznych). 

Dlaczego o tym  piszemy?
Piszemy dlatego, że zaledwie 

dwa tygodnie dzielą nas od o tw ar
cia Wystawy we W rocławiu. Zna
czenie je j wybiega daleko poza zna 
czenie przeciętnej wystawy, toteż 
w arto  włożyć pewien wysiłek, aby 
nauczyć patrzyć przyszłych zwie
dzających.

Oczywiście trudno pisać o w y
stawia przed je j otwarciem, ale jed 
no rzuca się w  oczy, jedno od razu 
nastraja nas pozytywnie: będzie to 
wystawa zagadnień, wystawa prób 
lemów. Organizatorzy świadomie 
zerwali z szablonem, świadomie 
podejmują w ysiłek wyrażenia pew 
nej m yśli. Już to samo zasługuje 
na duże uznanie.

C tanę liśm y mocną stopą na Zie- 
k miach Odzyskanych. Jednoczę 

śnie zdajemy sobie sprawę, że 
w  Niemczech k ie łku je  nieustannie 
myśl bodaj częściowej rew indyka
cji. że nastroje niemieckie zyska
ły  sprzyjającą atmosferę w  mar- 
shallowskiej opiece. Nieme}*- chęt
nie wysuwają argument, że ziemie 
te w  polskim  w ładaniu nie są w 
pełni wykorzystane. Wystawa jest 
odpowiedzią. M im o wszystko — 
m im o zniszczenia k ra ju  przez dzia 
łania wojenne, m imo tego.i że zie-

. .. ------  m ie dawne, z których wychodził
9 bm. posła Holandii p. Reyniera prąd ożywczy, były bezprzykładnie 
Floesa, posła F in land ii p. Eero 1 zrabowane — mimo braku ludzi i 
Jarnefelta oraz ambasadora Czecho m ateria łów  ziemie Odzyskane pul 
Słowacji p. Frantiska Piseka.

Dzienisiewicza oraz sekretarza generał 
nego posła Eustachego Kuroczki.

Prezydium nowego zarządu przedsta 
wiło Premierowi aktualne postulaty za 
wodowe w dziedzinie społeczno -oświa 
towej

Dn. 9 bm. Premier Józef Cyrankie
wicz przyjął w Prezydium Rady M ini
strów nowomianowanego prezesa Ban
ku Gospodarstwa Krajowego — Jana 
Wojnara.

PRZYJĘCIE W MSZ.
M in  Modzelewski p rzy ją ł w dniu

tu  w idzenia eksponatem jest każde 
pole zasiane za lin ią  dawnej gra
nicy, każdy most odbudowany, każ 
dy to r kole jow y, lin ie  tram w a jo 
we, kom in dymiący, wszystko...

Na wystaw ie będziemy szukać 
potwierdzenia naszych obserwacji.

ri  iemie Odzyskane... W róciliśm y do
^ s ie b ie . Szukać będziemy akcen

tów  powrotu. Dlatego do wystawy 
te j została włączona wystawa h i
storyczna. Przemawiać będzie do 
nas każdy pomnik starej ku ltu ry , 
każdy dokument. Przemawiać bę
dą stare nagrobki na cmentarzach. 
Jakże to? Przypominamy sobie, jak 
ktoś zwiedzający wystawę trofeów  
niemieckich po kam panii 1939 r. 
zadumał się nad sztandarem pol
skim  zdobytym przez A. Wróbla. 
Syn ziemi śląskiej w alczył prze
ciw  Polsce. Ba! przecież F ryderyk 
W ie lk i jaw nie  upraw ia ł proceder 
kradzieży ludzi niezależnie od za
borów ziemi. Czy zdołamy odzy
skać ludzi?

Przeszliśmy olbrzymie przemiany 
wewnętrzne. Polska jest państwem 
demokratycznym — Państwo jest 
własnością, jest dziełem każdego 
obywatela. Każdy indyw idualny 
trud  jest rów nie ważny, rów nie 
cenny i zauważony. Czy i  w  czym 
się to  wyrazi? Czy znajdziemy w y 
rażoną myśl o związku te j ziemi z 
każdym sercem bijącym  na zie
miach Rzeczypospolitej? Czy uka
zany będzie związek w ielkiego dzie 
ła budowanego na Zachodzie, z co 
dziennym pospolitym trudem  tu ta j 
u nas? N ie w iem y tego, ale jeżeli 
nawet jakaś myśl zatraci się w  ma 
sie innych, będziemy stara li się 
sami ją odnaleźć. Zasada ukazania 
zagadnień będzie bodźcem in ic ja 
tyw y  indyw idualne j. Jakże byłoby 
pięknie, gdyby każdy zwiedzający 
przed wyjazdem pomyślał nad tym, 
na jak ie  pytanie chce znaleść od
powiedź, i aby te j odpowiedzi szu 
kał.

Wówczas Wystawa ta żyłaby na
szym życiem, byłaby w  całej pełn i 
naszym dziełem. I  tak być powinno.

TADEUSZ GARCZYNSKI

Organizowane będą również żaba 
w y ludowe, urozmaicone występami 
artystów  i  pom ysłowym i impreza
m i.

Związek b. W ięźniów Politycz
nych przygotowuje bogate dekora
cje swoich budynków i  placówek 
związkowych.

Związek Uczestników W alk o N ie  
podległość i Demokrację czyni w  ca 
łym  k ra ju  intensywne przygotowa
nia do obchodu święta. Liczne ama
torskie zespoły św ietlicowe od sze 
regu tygodni opracowują już specjał 
n,y program.

W WARSZAW IE
W poniedziałek dnia 12 bm. o g. 

9.30 w  sali Stół. Rady Narodowej od 
będzie sie zebranie przedstawicieli' 
p a r t ii politycznych organizacji spo 
łecznych, zw iązków zawodowych, 
młodzieżowych, kupieckich, rzemieś 
Iniczych, w  celu omówienia przygo 
towań stolicy do obchodu w  dn iu  22 
lipca.

Matrfestaca braterstwa 
polsko -  czechosłowackie
W  związku z* zj'azdem Tow. Przy

jaźni Polsko - Czechosłowackiej odbę
dzie się w dniu 18 bm. na Górze Ra 
dogoszcz obok Frensztatu wielka ma
nifestacja braterstwa polsko - czecho
słowackiego. W  manifestacji weźmie u- 
dział ze strony polskiej około 5.000 gór 
ników, hutników, włókniarzy, koleja
rzy i in. którzy odbędą do Czechosfó 
wacji zbiorową wycieczkę pociągami spe 
cjalnymi.

Program poza manifestacją na Córze 
Radogoszcz, znanej w historii ze zbli
żenia narodów słowiańskich, jako miej 
sce wspólnych spotkań przewiduje m.in. 
zwiedzenie wystawy w Kromieryżu iłu 
strojącej osiągnięcia i zdobycze ludu 
czeskiego od chwili zniesienia pań
szczyzny przed stu laty. Wieczorem 
tego samego dnia zapłoną ognie na 
wzgórzach okolicznych jako wstęp do 
wielkiej manifestacji przyjaźni polsko- 
czechosłowackiej. W  niedzielę 18 bmj 
przybędzie do Frensztatu 5 pociągów 
specjalnych z województwa śląsko-dą
browskiego z przedstawicielami robotni 
ków przemysłu, nauczycielstwa, organ! 
zacji społecznych, kobiecych i młodzie 
iy . Z Frensztatu delegacje polskie prze 
wiezione będą w kilkudziesięciu autobu 
sach do Pustevny, skąd przemaszerują 
na szczyt Radogoszczy, gdzie odbędzie 
się wspólna manifestacja.

Uroczystość zakończą wspólne zaba
wy ludcjWe, połączone z tańcami i *trak 
cjami.

Ziednoczenie Polskie! Młodzeży we Franci!
PARYŻ, 10.7 (PAP). — W Noeux 

les Mines odbyła się konferencja, na 
któ re j dokonano zjednoczenia orga
n izac ji młodzieży polskiej we F ran
c ji. Delegaci OMTUR i  G runwaldu 
postanow ili jednomyślnie utworzyć 
jedną demokratyczną organizację

budowie nowego życia polskiego; 
młodzież zdaje sobie sprawę z tego, 
że jednocząc s iły  będzie mogła w y 
konać stojące przed n ią zacjania. 
Zjednoczeni będziemy pracowali nad 
wychowaniem człowieka nowego 
typu. k tó ry  spełni swoje zadania na

mloozieżową pod nazwą „Zw iązek froncie pracy w  odbudowie oraz na 
Młodzieży Polskiej — G runwald“ . .froncie w a lk i — w  obronie demo- 

Uchwala jednolite j organizacji gio k rac ji ludowej, granic Polski i po-
sują pełnym życiem. Z tego punk si m. In.: „Świadoma swej ro li w  ko ju  na świecie1’ (w)
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N iep raw d o p o d o b n e a le  p raw d ziw e
{Od naszego horesoOndenta we Włoszech)

Tak nazywa się we Włoszech sy
stem rpłny, zachowany jeszcze z 
średniowiecza, według którego 
chłopi („mezzadri“) biorą w  dzier
żawę gospodarstwo i dzielą się po
tem plonam i z właścicielem ziemi 
w  stosunku pół na pół (,.mezzo*‘ — 
po w łosku „p ó ł“ , stąd nazwa „mez 
zadria"). Ten system gospodarki 
ro lne j jest we Włoszech bardzo raz 
powszechniony, a zwłaszcza domi
nu je  on całkow icie w  Toscanie (Fło 
renęja), E m ilii (Bolonia), klasycz
nych ziemiach „m ezadrii“ .

Trudno w  to uwierzyć, ale jest 
rzeczą zupełnie naturalną w  tym  
kra ju , że chłop naharuje sję wraz 
z rodziną cały rok  na skromnym 
(panowie wolą rozdrobnić gospodar 
strwa, by móc je  lep ie j kontrolować) 
i  najczęściej pagórkowatym kawał 
ku  ziemi, a gdy przyjdzie lato, musi 
podzielić zebrane zboże na dw ie 
rów ne części. To samo jest z w ino
gronami, z owocami wszelkiego ro
dzaju, z kukurydzą, z o liw kam i. A 
gdy maciora urodzi, to  połowa pro 
s ią t należy do pana, a jeśli klacz 
urodzi źrebię, to połowa nawet w  
tym  wypadku jest pańska. Na świę 
ta udaje się chłopka do „pałacyku 
na górce“  1 zanosi „p a n i“ kolędę w  
ja jach, drobiu, nabiale, kró likach i 
innych darach bożych.

W IM IĘ  „LEGALNOŚCI“
Po upadku faszyzmu i wypędze

n iu  h itle row ców  z tych ziem chłopi 
„m ezzadri“ , którzy by li p ierwsi w  
partyzantce i w łoskim  ruchu w o l
nościowym w  ogóle, chcie li położyć 
kres te j swej hańbiącej n iewoli eko 
nomicznej. Wojska anglosaskie sta
n o w iły  jednak w ierną straż „legał 
ności“ własnościowej.

M im o to „m ezzadri“  zorganizowa 
l i  się szybko i masowo w  „Feder- 
terra“  (nalężącej do ogólnej Konfe
deracji Pracy) i  poczęli upartą w al 
kę o zmianę stosunku podziału plo
nów. N ie 5Q:50, ale 60:40 na kprzyść 
chłopa — takie by ły  te bardzo 
skromne żądania i tak zaczęto dzię 
|ić.

Agrariusze nie zgodzili się jed
nak na te fak ty  dokonane i od tego 
czasu wieś włoska zamieniła się w  
teren nieustających sporów, kon 
f lik tó w  a bardzo często4 i potyczek. 
P o lic ja  chadecka in terweniowała i 
in te rw en iu je  oczywiście w  im ię „le  
galności“ , strzelając do chłopów, 
k tó rzy  śmią dzieli6 plony nie we 
d ług uświęconego „praw a“ .

Chłopi jednak nie dali się nastra 
szyć. Przez pewien czas zb iera li 
sporne 10 proc. plonów i zanosili 
je  do szp ita li robotniczych i  do in 
stytucji^ dobroczynnych. Przed sta 
nowczością chłopów ug ią ł się na
w et de Gasperi, k tó ry  został zmu
szony do ogłoszenia tzw. „lodo de 
Gasperi“ („arb itrażu de Gasperie- 
Sp“ — było to  za czasów rządu koa 
licyjnego), Polecił stronom dojść do 
porozumienia w  sprawie nowego po 
dzia łu  plonów, co w  praktyce ozna 
czyło zgodę rządu na nowy przez 
chłopów wywalczony podział. 

„P o lec ił“  — mówię wyraźnie,

gdyż de Gasperi w żaden sposób 
nie chciał zgodzić się na zrobienie 
z tego „a rb itrażu “  normalnej 
ustawy, która by przesądziła spra 
wę raz na zawsze. '
CZEGO CHCĄ CI „W YW ROTOW 

CY“ ?
Walka mezzardów w łoskich nie 

ogranicza się ty lk o  do podziału plo 
nów. N ie m niej żywotnym zagad
nieniem jest sprawa wypowiadania 
kontraktów  dzierżawnych. Znów bę 
dzie się to wydawało nieprawdopo
dobne, że setki tysięcy w łoskich 
chłopów - mezzadrów upraw iają 
grunt „sw ó j“  bez pewności, czy na 
stępnego roku zostaną jeszcze na 
nim. Bo „pan“ gospodarstwa może 
wymówić dalszą dzierżawę w  każ
dej, chw ili. Zawiera się bowiem z 
reguły kontrakty  ważne na przeciąg 
jednego ty lko  roku. Właściciele 
ziemi korzystali z tego swego przy 
w ile ju  dość często,, szczególnie o- 
statnio, gdy „m usie li“  ciągle wyrzu 
cać z dzierżawy chłopów-syndykali 
stów, chłopów-lewicowców, chłopów 
„w yw rotow ców “ . Sam byłem obec
ny podczas takiego przymusowego 
wysiedlenia mezzadra ze w si pod 
Bolonią. Chodziło o chłopa, którego 
pra-pradziadek upraw ia ł jeszcze 
ten skrawek ziem i. Chłop uparł się 
i n ie chciał opuścić ziemi dosłownie 
potem swych przodków zroszonej. 
Całe p u łk i po lic ji otoczyły wieś, by 
uczynić zadość „legalnemu praw u“ , 
ale nadbiegli i  okoliczni chłopi, 
przyszli robotn icy z Bolonii, Reggio 
Sm ilia — chłop przecież został na 
ziemi,

Domagają się w ięc chłopi poło
żenia kresu temu systemowi. Chło- 
pi-mezzadri tworzą pośpiesznie „ko 
misje zagród“ na wzór rad zakłado
wych robotn ików  fabrycznych. Ko 
m isje te są oezywiśeie solą w  oku 
„panów“ i  plutonowych Scelby. 
P ierwsi denuncjują ich, a drudzy 
trzymają ich w  w ięzieniu możliw ie 
długo... Rząd w łoski określił chło- 
pów-mezzadrów jako „w yw rotów “ 1 
cow i  kom unistów“ ’ to też obszar
n icy spekulują najswobodniej na 
sumach wpłacanych im  przez mez
zadrów za dzierżawę. I  tak np. opła 
ta ta wynosiła w  roku 1940 4000 l i 
rów, a obecnie sięga pół miliona!,..

Poruszenie między mezzadrami 
jest w ie lk ie  właśnie w  ostatnich ty  
godniach. Zaczęło się od tego, że 
Confida (Związek agrariuszy) ka
zał swym czonkom na k ilk a  dn i 
przed wyboram i zerwać wszystkie 
umowy i  ugody, które do tego czasu 
obowiązywały (tak zwane „pakty  
mezzadri)“ ). Po wyborach w łaści
ciele ziemscy odetchnęli głęboko 
(pierwszy raz od upadku faszyzmu) 
i zapowiedzieli pakty w  „nowym  
klim acie“ , co oznaczało — „teraz 
panami będziemy m y“ . Mezzadri 
w ięc ścieśniają szeregi do zdecydo
wanej w a lk i o utrzymanie swych 
i tak bardzo skromnych zdobyczy.

A CHADECJA STUDIUJE...
Jak dotąd pertraktacje  między 

Federterrą a Confidą w  sprawię no

wych, paktów zrywane są n ie
zmiennie przez tę ostatnią. Chłopi 
mezzadri jednak nie zamierzają cof 
nąć się z zasadniczych żądań, ja k i' 
m i są: nowy podział plonów 57.43 
na rów nin ie  oraz 60:40 na pagór
kach, zniesienie prawa arb itra lnych 
wymówień, komisje zagrodowe i 
jeszcze szereg norm, których głów
ne wytyczne ogłoszone niedawno 
na lamach wszystkich pism demo
kratycznych.

Chadeeja na razie „s tud iu je “ re 
formę rolną, a tymczasem je j m in i 
ster ro ln ic tw a Togni ogłasza przez 
rad io  k ilka  razy na dzień, że obo
wiązuje dawny przedwojenny po 
dział 50:50, a m in is te r Seelba za
wiadamia, że dał dyspozycje „p o li
c ji pereferyjne j“ doglądania, by 
podział odbywał się według obowią 
żującego prawa, to jest pół na pół, 
„naw et w  wypadkach gdzie strony 
uzgodniły już przedtem między so
bą podział plonów w  innym  stosun
ku “ . A  de Gasperi powiedział n ie
dawno korespondentowi „D a ily  
H era ld“ , ' że przeprowadzi reformę 
rolną „nawet wbrew  w o li opozycji" 
— miała to być dowcipna złośli
wość.

Chłopi włoscy, a mezzadri w  pier 
wszym rzędzie, nie znają się na do
wcipach premiera. Zbierają teraz 
Zboże i  nie chcą dzielić go „mezzo- 
mezzo“  z chadeckim „panem“ . Dzię 
sięć tysięcy z nich dostało wymówię 
nie na nadchodzący rok, a setki ty 
sięcy również njepewni są ju tra . 
Dlatego m imo studiów chadeckich 
nad „reform ą ro lną“ chcą nadal 
walczyć mimo rozkazów Scelby do 
po lic ji. Mezzadri włoscy są gotowi 
„zejść na piazza“ .

W parlamencie opozycja ma za
proponować, by uchwalono auto
matyczne przedłużenie paktów mez 
zadr! na rok 48-—49. Skromna propo 
zycja, ale. nawet ona zdemaskuje 
z pewnością hypokryzję ęhadecko- 
Saragatiańskięj k l ik i ' rządowej.
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0 „spisku komunistycznym11 w Berlinie — Sprawy polskie 
we Francj -  „Trud“  o Ziemiach Odzyskanych — Magistrala 

elektryczna Polska -  Alpy
» 7 rud«„ P ra w d a ‘

w korespondencji z Paryża donosi, że 
przed kilku dniami rzecznik ambasady 
brytyjskiej we Praneji złożył przedsta
wicielom prasy oświadczenie w sprawie 
wykrycia rzekomego ,, spisku komuni
stycznego" w Berlinie, który miał zmu
sić sojuszników zachodnich do opusz
czenia tego miasta.

Kolejna prowokacja angielska — 
stwierdza „Prawda“  — została usłużnie 
podchwycona i odpowiednio „udoskona
lona“  przez dziennik francuski „Figa
ro“ , zaś agencja France Prcsse zakomu
nikowała, jakoby ambasada brytyjska 
doręczyła rządowi francuskiemu „auten
tyczne dokumenty1 w sprawie spisku 
berlińskiego.

Jednakże 6 lipca francuskie MSZ od
grodziło się od tej całej niewybrednej 
afery, składając za pośrednictwem tejże 
France Presse oświadczenie, iż żadne 
dokumenty w sprawie „spisku berliń
skiego“  do MSZ nie wpłynęły.

Falsyfikatorzy doszli widocznie do 
przekonania, że dokładne powtórzenie 
afery ze sławetnym „protokółem M “  sta 
nowi zbyt prymitywną odmianę prowo
kacji dziennikarskiej.

»La Bataille Socialiste«
nawiązując do decyzji ministra Wiocha, 
zabraniającej działalności polskiemu 
związkowi osadników i robotników rol
nych we Praneji, pisze m. in. >

„Powody rozwiązania związku pozba
wione są wszelkich podstaw. Decyzja 
ministra Mocha jest wynikem arbitral
nej polityki, która pociągnęła za sobą 
już rozwiązanie szeregu, organizacji za
granicznych pracowników we Francji.

Należy przypomnieć, że 4 tysiące 
Polaków we Francji oddało swe życie, 
walcząc w ruchu oporu, Protestujemy 
z oburzeniem przeciwko tego rodzaju 
antydemokratycznym zarządzeniom, kto 
re podważają opinię, że żyjemy nadal 
w ustroju demokratycznym“ .

poświęca obszerny artykuł polskim Zie
miom Odzyskanym, ilustrujący olbrzym 1 
wie osiągnięca narodu polskiego, który, 
potrafił na tych ziemiach odrodzić roz 
budować przemysł, rolnictwo, oraz za
pewnić należne warunki rozwoju kul
tury. polskiej. |

Dziennik pisze, że „okres walki o 
zagospodarowanie Ziem Zachodnich na- 
leży uważać za zakończony. Znakomite 
sukcesy osiągnięte na tych terenach 
przez państwo świadczą najlepiej o za
letach ustroju ludowo-demokratycznego, 
oraz o wielkiej sile i twórczej pracy . 
narodu polskiego. . . I

Pomoc radziecka, udzielana Polsce j. 
w odbudowie Ziem Zachodnich jest 
najlepszym dowodem, że Związek Ra- - 
dziecki zmierza do umocnienia niepod
ległości Polski, podczas gdy plan Mar
shalla podkopuje przemysł krajów EuroJ 
py Zachodniej, prowadząc je do utraty ' : 
suwerenności narodowje“ .

„Imperialistyczne koła mocarstw za
chodnich — pisze dziennik — usiłują 
postawić pod znakiem zapytania obec
ne zachodnie granice Polski. Koła te 
podsycają w Niemczech nastroje rewizjo 
nistyczne, a przede wszystkim wysił
ki międzynarodowej feakcji, zmierzają- T 
cc do poddadnia rewizji jednej % jią i'. 
ważniejszych i najbardziej sprawjedíi' ;j 
wych przemian w Europie. Jednakże 
wysiłki te skazane są na fiasko. H i
storyczne uchwały konferencji poczdam 
skiej w sprawie zachodnich granic Pol
ski nie mogą być przez nikogo zachwia
ne“ .

»Nova Svoboda«
wychodząca w Pradze, omawia projekt 
Komisji Energetycznej ONZ, przewidu
jący budowę olbrzymiej magistrali elck 
trycznej, łączącej Polskę, Morawy i Au
strię z Alpami,

Długość tej magistrali, której budo
wa ma być zakończona w 496Q r., wjy- ,•
nosić będzie 970 km. Mniejsze ele 
trownic wliczbie 23, zbudowane zostaną 
przez Czechosłowację .kosztem 2 mi
liardów koron. Magistrala będzie zasl- 
lana energią, otrzymywaną z węgla poi 

I skiego i czechosłowackiego oraz z rzek 
alpejskich.

Na wzór magistrali Polska —< Alpy 
ma powstać również ważna linia Sło
wacja — Morawy — Cheb, zasilana 
przez wody Wagu, Wełtawy i źródła 
energii w zachodnio-czeskim zagłębiu 
węglowym.

Rodzina mezzadrów toskańskich podczas żniw.
P ion . państw . Fabr. Chem - Varçnac 
Ządaó w A ptekach 1 D róg . K r .  2629-0

W Ameryce o procesie Buehlera
(Korespondencja własna z Chicago)

W  chwili, gdy poranna poczta przy
niosła paczkę gazet z Polski ze spra 
wołaniam i z procesu Buehlera, czyta 
łem w amerykańskiej gazecie wiado
mość następującej treści :

„Słynny samochód Hitlera marki 
Mercedes-Benz zostanie w poniedzia
łek przywieziony do New-Yorku. Samo 
chód ten został wyprodukowany we
dług projektu sporządzonego przez sa 
mego Führera. Auto Hitlera zakupił 
młody importer z Chicago Chris Ja
nus w drodze handlu wymiennego, O- 
becpie zamierza on urządzić |  wystawę, 
której jedynym eksponatem byłby ten 
samochód. Wystawa będzie obwożona 
po całym kraju. Następnie samochód 
Hitlera będzie sprzedany. Jest już 
czterech amatorów, którzy go chcą ku 
pić: wytwórnia filmowa, aktor z Holly 
wood, ktoś z Chicago, oraz amator- 
zbieracz samochodów. Charakterystycz
ne jest, że nabywca samochodu Hitlera 
czeka na nowego Forda już 18 miesię
cy, podczas gdy auto Hitlera nabył w 
przeciągu 30 dni“ .

Rozumiecie? W  tej całej sprawie naj 
bardziej charakterystyczne jest to, że 
auto samego Hitlera .można szybciej 
kupić niż zwykłego Forda. Nic w tej 
ponurej aferze nie ma bardziej zna

miennego dla amerykańskiej gazety i 
amerykańskiego czytelnika. Pozostaje 
więc tylko zazdrościć obecnemu nabyw 
cy i dalszym amatorom kupna, któ
rzy z upragnieniem czekają na chwi
lę, kiedy zasiądą w samochodzie „wy 
produkowanym według projektu same
go Fiihrerą“ . A temu „zbieraczowi samo 
chodów“ , którego pasja kolecjonerska 
obejmuje także zamiłowanie do „parnią 
tek po Hitlerze“ , należałoby może zao 
fiarować na . dodatek kolekcję narzędzi 
tortur i okazów z arsenału hitlerow
skich bandytów.

Nie dosyć na tym. Samochód Hitle 
ra będzie można oglądać. „Co za wspa 
niały samochód“  — powie niejeden au- 
tomobilista. „Jakaż świetna produk
cja“  — powie ktoś inny, a od tego hę 
dzie już łatwa droga do konkluzji:

„Przecież to jest jednak wysoka kul 
tura. Z pewnością jest dużo przesady 
i propagandy w tym reklamowaniu rze 
komyęh zbrodni hitlerowskich“ .

Oczywiście oczekujący z utęsknie
niem na auto Fiihręra nie słyszą i nie 
chcą słyszeć raportu o zbrodni z kra 
kowskiego procesu Buehlera. Gdy ksiądz 
kanclerz Mazanek mówi na procesie o 
systematycznym mordowaniu księży ka 
tolickich, ludzie, którzy przy każdej o

kazji głoszą zasadę wolności religii — 
milczą.

Zeznaje w procesie Buehlera świa
dek Zazulawa. Jeżeli już nikt inny, to 
ten właśnie świadek powinien przemó 
wić do sumienia społeczeństwa amery
kańskiego. Zazulowa to cichy i boha
terski obrońca wszystkich bez różnicy 
politycznych więźniów hitlerowskiej 
kaźni w więzieniu krakowskim Montelu
pich. Przecież to jęst ten najszlachet
niejszy obrońca godności ludzkiej, któ 
ry co tygodnia wchodził w paszczę ge 
stapowskiego lwa, by wygłodniałym 
zanieść trochę strawy a schorowanych 
pokrzepić lekarstwami, i ten świadek 
nie przekonał amerykańskiej opinii.

Jeżeli pierwszy lepszy gangster zosta 
je uwieczniony w tutejszych gazetach, 
dlaczegóż cały system zbrodni hitle
rowskich jest tutejszemu ogółowi nie
znany? Dlaczego ci sami ludzie, któ
rzy tak chętnie mówią o wolności, nic 
cytują procesu Buehlera jako dowodu 
na to, że hitleryzm był tej wolności 
największym pohańbieniem?

W  procesie, w którym zeznawali Ju
dzie wszystkich zawodów i środowisk, 
przedstawiciele jychu robotniczego, tea 
tru, nauki itd. było tyle materiału, że 
powinno to było przekonać każdego o- 
glądającego z podziwem samochód H i
tlera, o tym, że hierze udział w wi
dowisku, którego głównym aktorem jest 
„pamiątka“  po największym zbrodnia
rzu, daleko dystansującym rodzimych 
gangsterów, „

Ale to niełatwa sprawa.
W  1946 r, opowiedziałem jednemu 

bardzo zdolnemu amerykańskiemu dzień 
nikarzowi moje wspomnienia z tajnego 
nauczania uniwersyteckiego pod nie
miecką okupacją. Ten wrażliwy i inte
ligentny dziennikarz był pod wraże
niem mego opowiadania i spraw, o któ 
rych nie miał najmniejszego pojęcia. 
Człowiek, który wspomina lata uniwer 
syteckie jako beztroski okres swego ży 
cia, szczerze wzruszył się, słuchając re
lacji o warunkach, w jakich kształciła 
się polska młodzież i pracowała polska 
nauka zepchnięta w podziemia. Prze
jęty bardzo tą sprawą, zapytał się, 
czy nie miałbym nic przeciw temu, by 
on na podstawie moich opowiadań na
pisał artykuł do jednego z najpopular
niejszych tutaj magazynów, którego jest 
współpracownikiem. Oczywiście bardzo 
chętnie zgodziłem się na tę propozycję. 
Spędziliśmy jeszcze jeden wieczór, w 
czasie którego zadawał mi niezliczo
ną ilość pytań w różnych kwestiach, 
które chciał wyjaśnić i których nie 
rozumiał, Wreszcie artykuły został na 
pisany i posłany do redakcji, I dopie
ro tutaj zaczyna się najbardziej intere
sująca część sprawy.

Redakcja odpowiedziała autorowi, że 
artykułów, których tematem jest oku
pacja hitlerowska, więcej nie unpesz-' 
cza się, gdyż sprawy te nie są już aktu
alne.

W  r. 1945, w r. 1946, w r. 1947 a 
także i teraz dla amerykańskiego wy

dawcy, dla czynnika decydującego o 
nastawieniu amerykańskiej opinii pu
blicznej sprawy hitlerowskich zbiydni 
nie są już więcej aktualne. Straciły na 
gile atrakcyjnej albo inaczej, odebrano 
im siłę atrakcyjną i dlatego najdonio
ślejszy głos Świadka w procesie Bue
hlera nie jest w stanie przebić się przeZ 
mury obojętności.

Jednemu z tutejszych wybitnych af 
dwokatów przetłomaczyłem parę traf» 
mentów ze sprawozdań prasowych '"i. 
procesu Buehlera, Zainteresowały g<? 
zwłaszcza niezwykle celne pytania, ja
kie prokurator Cyprian zadawał oskaf 
żonemu. Poświęcił im wiele uwagi 1 
zainteresowania i zaczął wypytywać 

mnie o prokuratora Cypriana, 3 
gdy zauważyłem, że więcej zajmuje się 
oskarżycielem niż oskarżonym, odrzekł.1

„W idzi Pan —- prokurator w ty*”  
procesie symbolizuje to, co jest aktu3* 
ne, teraźniejszość Waszego kraju 
której jestem ciekawy, oskarżony W. 
jest tego tragiczną wprawdzie j okrUf' 
ną, nię mniej jednak przeszłością, ME; 
ra mnie, ni? interesuje —1 a po chwłj1 
namysłu dodał; „Niestety, my A'ucfT 
kanie mało myślimy o przeszłości 
dlatego drogo nieraz musimy za to P‘A 
cić. W y macic jednak rację, że woM 
całego cywilizowanego świata, wobe 
całej ludzkości piętnujecie zbrodnie 
tleryzmu i w procesie Buehlera wyk3' 
żujecie, do czegoby doszło, gdyby Ni**11 
cy nie zostały pokonane".

Dr. STEFAN BORATYŃSKI



Od słomy — do tkaniny
Zwiększymy produkcie przemysłu tatarskie tfo

RZECZPOSPOLITA I  D ZI2K N IK  GOSPODARCZY Nr. TW.

A / I  imo, że len i konopie stanowią u nas najdawniej używane su- 
rowce włókiennicze, przemysł Iniarski jest przemysłem stosun

kowo młodym. Do niedawna przeróbka lnu i konopi była przed 
miotem produkcji chałupniczej, co związane było bez wątpienia  
z przeludnieniem wsi polskiej. Przejęcie zakładów roszarniczych 
na Ziemiach Odzyskanych i zmiana struktury gospodarczej wsi 
pozwoliła na wprowadzenie w ielko-fabrycznej metody przeróbki 
lnu.

Przejęte przez Państwo zakłady 
roszarnicze na zachodzie zostały nie 
ty lko  odbudowane ,ale zwiększyły 
produkcję w  stosunku do stanu 
przedwojennego dzięki stworzeniu 
kra jow ej bazy surowcowej dla 
przemysłu łniarskiego. W okresie 
największego rozwoju tego przemy
słu w  latach siedemdziesiątych ubie
głego stulecia — Niemcy posiadali 
na terenach przyłączonych obecnie 
do Polski 15 tys. ha p lantacji lnu. 
W roku 1933 plantacje obejmowa
ły  3 tys, ha. W roku bieżącym pań 
stwowy przemysł roszarniczy za
kontraktow ał pod zasiewy lnu  30 
tys. ha, a około 15 tys. ha stanowią 
plantacje nieobjęte kontraktem. 
Obszar 45 tys. ha plantacji lnu jest 
osiągnięciem imponującym.

Czynnikiem ułatw iającym  kon
traktację jest znajomość uprawy 
lnu  wśród osadników pochodzą
cych z wileńszczyzny. Dla osiągnię 
cia jak najlepszych plonów konie
czne jest jednak szkolenie planta
torów  przez instruktorów  tereno
wych. P lantator otrzymuje do za
siewu ziarno i nawozy sztuczne. 
Po odstawieniu plonu — ziarno mu 
si byc zwrócone. Zapłata za dostar 
czone plony następuje w  towarach 
włókienniczych, co stanowi dużą 
atrakcję dla plantatorów.

ROSZARNIE
Zebrany surowiec przerabiany 

jest w  czynnych obecnie 33 zakła
dach roszarniczych. W roku bie
żącym znajduje się w  organizacji 
dalszych 10 zakładów. Produkcja 
ioh zaspakaja w  55 proc. potrzeby 
rynku  wewnętrznego. Od r. 1945 
nastąpił wzrost zatrudnienia o 
przeszło 400 proc., przy czym był 
to  pierwszy przemysł w  Polsce 
k tó ry  przeprowadził całkowitą re- 
polonizację już w  r. 1946.

PEŁNE W YKORZYSTANIE 
SUROWCA

Średniej wielkości zakładem jest 
roszarnia w Grabinie Śląskiej, za
trudniająca 320 pracowników. P icr 
wszą faza przeróbki polega na me 
chanicznym odziarnianiu dostar
czonej przez ro ln ików  słomy. Rów 
nocześnie następuje oczyszczanie i 
sortowanie siemienia. Właściwe ro' 
szenie odbywa się w w ielkich, mie
szczących 1000 kg słomy basenach, 
w  których moczy się ona w  wodzie
0 temp. 32 stopni przez 72 godzi
ny. Moczenie powoduje rozkład, 
zawartych w  słomie związków pek 
tynowych, dzięki czemu w łókno od 
dzieła się od drewnika. Podczas 
tego procesu wydziela się charak
terystyczna, przen ik liw a woń, k tó 
ra w  połączeniu z w ilgotnym  po
wietrzom i zalaną wodą podłogą 
Stwarza niesłychanie ciężkie warun
k i pracy dla zatrudnionych w teł 
hali ludzi.

Słoma roszona po przejściu przez 
wyżymaczki i suszarki dostaje się 
na tu rb iny trzepiące, które ła m ią
1 wytrzepują drewnik. Z tu rb in  
otrzymuje się gotowe w łókno In ia -

Włókno i pakuły, nadające się 
¡~° <Wszeg° przerobu stanowią ty ł
t ? oł Pr° C' Produktu wyjściowego

słomy odziarnionej. O trzym y
wany ubocznie drew nik u i y i ^ y

jest do produkcji p ły t izolacyj
nych. Ciekawe zastosowanie ma 
znaleźć kurz z wyciągów, znajdu
jących się w  sali tu rb in  trzepią
cych. Przerabiany on będzie bo
w iem  na wosk, niczym nie ustępu
jący woskowi naturalnemu. Projek 
towane jest także użytkowanie 
pektyn z wody z basenów’ roszar
niczych.

Dążenie do jaknajpełniejszego 
wykorzystania surowca jest oczy
wiście rzeczą bardzo cenną, tym  
niemniej k ierownictw o rosząrni w  
Grabinie powinno położyć większy 
nacisk na zagadnienie warunków 
pracy załogi. Nawet tak p rym ityw  
ne urządzenie socjalne ja k im  jest 
stołówka przedstawia się tu  fa ta l
nie.

DALSZA PRODUKCJA
Przeróbką w łókna lnianego na 

przędzę i  tkaninę zajmują się mię 
dzy innym i PZPL Nr. 11 „O rzeł“ 
w  Mysłakowicach. Zakłady te po
siadają także własną roszarnię, w  
te j ch w ili nieczynną i  oczekującą 
na surowiec z nowych zbiorów. 
„O rzeł“ jest kombinatem i zatrud
nia ogółem 1.360 osób, z których 
część mieszka na miejscu w  fabry 
cznych domach mieszkalnych, resz 
ta zaś dojeżdża z okolicznych m iej 
scowości.

Załoga „O rła osiąga bardzo do
bre w yn ik i pracy, posiada w ie lu 
przodowników i  stale przekracza

plan produkcji. Jest to tym  bar 
dziej cenne, że i w  tej fabryce pra 
ca na niektórych oddziałach odby
wa się w  bardzo trudnych i  n ie
zdrowych warunkach. W czesalni i 
zgrzebłami, m im o zastosowania 
urządzeń wyciągowych i  w entyla
cyjnych unosi się ogromna ilość 
pyłu. Konieczne w  tych warunkach 
mleko otrzym ują ty lko  pracowni
cy zajęci p rzy samych maszynach. 
Zatrudnieni przy pracach pomoc
niczych, mimo że znajdują się w  
tej samej zapylonej sali — mleka 
nie dostają.

Skręcanie niedoprzędu na goto
wą przędzę lnianą odbywa się w  
przędzalni mokrej. N itka  podczas 
przędzenia przepuszczana jest 
przez baseny z wodą, co czyni pra 
cę bardziej uciążliwą, niż w  przę
dzalniach suchych np. fab ryk ba
wełnianych. Jest rzeczą ciekawą, 
że typ  maszyn tu  stosowanych w y 
naleziony został w  r. 1812 przez za 
łożyciela fab ryk i w  Żyrardow ie — 
inż. G ira rd  — i dotąd nie wymaga 
modernizacji.

W ramach małej racjonalizacji 
opracowane zostały pomysły, uspra 
wniające poszczególne fazy produk 
cji. Podniesienie jakości tkan in  do 
85 proc. pierwszego gatunku, ogra 
niczenie ilości odpadków przędzy i  
zastosowanie pewnych ulepszeń 
technicznych przyniesie oszczędnoś 
ci blisko 12 m ilionów  zł. rocznie. 
Omawiana jest również sprawa w y 
korzystania odpadków spod zgrze- 
blarek przez fab ryk i papiernicze.

Produkcja zakładów opiera się 
jeszcze w  50 proc. na surowcu im 
portowanym radzieckim i b e lg ij
skim. Stałe zwiększanie obszaru za
siewów lnu przez zawieranie u- 
mów plantacyjnych pozwoli na 
stopniowe zmniejszenie imoortu.

H A LIN A  BRODZKA

Siłownia fabryki 1 marskiej „Orzeł".

Zatrudnienie w przemyśle wzrasta
wielotyBezrobocie było jedną z najpoważ

niejszych bolączek Polski przedwojen 
nej. Obecnie dzięki przekształceniu 
formy naszej gospodarki z kapitalistycz 
nej na planową problem bezrobocia zo 
stał całkowicie niemal zlikwidowany. 
Wprawdzie w chwili obecnej istnieje w 
Polsce kilkadziesiąt tysięcy bezrobot
nych, gros ich jednak stanowią kobie
ty, które wskutek zmienionych warun
ków życiowych zmuszone zostały do 
pracy zarobkowej nie posiadając po 
temu odpowiednich kwalifikacji. M in i
sterstwo Pracy i Opieki Społecznej dą 
ży obecnie do pełnej aktywizacji bezro 
botnych poprzez przygotowanie ich do 
zawodu i organizowanie dla nich ho 
wych warsztatów wytwórczych.

Do rozładowania bezrobocia przyczy 
ni się również w dużym stopniu roz
wój wszystkich działów naszej gospo
darki, a zwląszcza przemysłu, który

Przemysł cukrowniczy przed kampania jesienną
YŁ7 w yn iliu  zmian terytorialnych ałyskalaśniy na Z. O. 46 cu- 
*  *  k low ni, tracąc 7 na ziemiach wschodnich. Podczas gdy w  ro

ku 1938/39 czynnych było 61 cukrowni, w  kam panii jesiennej 
1947/48 r. pracowało 77 cukrowni. i

W  latach 1938/39 obszar plantacji jątki, dzisiaj na 514.753 plantatorów, 
buraczanych wynosił 149.500 ha, z któ 209.000 stanowią właściciele gospo-
rego zebrano 31.460.600 q. Produkcja 
cukru wynosiła 491 tys. t. Charaktery
zując lata ubiegłe w przemyśle cukrów 
niczym poczynając od r. 1945 podkre
ślić należy szybką odbudowę licznych 
zniszczonych cukrowni. W  latach 
1945/46 odbudowano i uruchomiono 
cukrownie w Częstocicach, Chybiu, Wi- 
taszycach i Zdunach. Na ZO odbu
dowano i uruchomiono cukrownie: Świd 
nica, Odmuchów, Racibórz, Szalejewo 
i Ząbkowice.

W latach 1946/47 uruchomiono na 
ZO dalszych 16 cukrowni oraz zakon 
traktowano pod uprawę buraków 49 ty
sięcy ha, co stanowiło mniej więcej 
29 proc. całego obszaru buraków. Z te
renów tych zebrano 8 milionów q bu
raków, z czego wyprodukowano ponad 
87 tys. t. białego cukru.

Ogółem w 1947 r. zakontraktowano 
pod uprawę buraka cukrowego 200 tys. 
ka. Osiągnięto 209.765 ha i produkcję 
495 tys. t., t. j. o 58 tys. t. więcej 
niż planowano.

Podkreślić należy, że działalność prze 
mysłu cukrowniczego sięga daleko po
za ramy samej produkcji. Podczas gdy 
w 1939 roku bazą surowca dla prze
mysłu cukrowniczego były wielkie ma-

Szoularma — jeden z działów przędzalni w Zakładach „Orzeł".

darstw do 5 ha, a 268.938 właściciele 
gospodarstw od 5 do 15 ha.

SZKOLENIA ZAWODOWE 
I  AKCJA SOCJALNA

Centralny Zarząd Przemysłu Cukrow
niczego w trosce o wyrównanie strat 
powstałych w kadrach fachowców, zwró 
cił specjalną uwagę na szkolnictwo za
wodowe. W  r. 1947 urządzono 18 kur
sów, na których przeszkolono około 
1500 pracowników, przyznano 330 sty
pendiów dla młodzieży szkół średnich 
i wyższych, uruchomiono Liceum Prze
mysłu Cukrowniczego w Toruniu, oraz 
gimnazja przemysłowe przy cukrowni 
w Świdnicy i w Raciborzu.

W  zakresie akcji socjalnej w 1947 r. 
zanotować należy: zorganizowanie 15 
stacji opieki nad Matką i Dzieckiem, 
12 przedszkoli, 67 punktów kolonij
nych i półkolonii, 3 domów wypoczyn
kowych. Otwarcie Technicum w r. 1948 
da nowe kadry wykwalifikowanych pra 
cowników. Otwarcie gimnazjum prze
mysłowego przy Zjednoczeniu Przemy
słu Cukrowniczego Okręgu Gdańskie
go i Warszawskiego, jak również zor
ganizowanie 30 kursów dokształcają
cych w znacznym stopniu zlikwiduje 
niedobór kadr spowodowany wojną i o- 
kupacją. Na odcinku socjalnym w 1948 
roku należy również zanotować nowe 
zdobycze — pięć stacji nad Matką 
i Dzieckiem, osiem przedszkoli, dwa 1 
domy wczasów.

K A M PA N IA  TEGOROCZNA
Plan trzyletni przewiduje następujące 

kształtowanie się produkcji cukru: 
1947/48 r. — 442 tys. t., tj. o 10 proc. 
mniej, niż w 1938/39 r., w 1948/49 r. 
— 520 tys. t., tj. o 6 proc. więcej, 
niż w 1938/39 r., w 1949/50 r. — 
600 tys. t., tj. o 22 proc. więcej, niż 
w 1938/39 r.

Jak widzimy w praktyce normy pla
nu zostały znacznie przekroczone, bo
wiem już w 1947/48 r. osiągnęliśmy 
produkcję w wysokości 495.899 t. cu
kru, przekraczając produkcję przedwo
jenną, która wynosiła 491 tys. t. Na 
rok 1948/49 planowana produkcja wy
nosi 520.600 t. Pod uprawę buraka 
cukrowego zakontraktowane zostało 
przeszło 230 tys. ha. Umożliwi to wy
datny wzrost produkcji i wzrost prze
ciętnego spożycia cukru na głowę lud
ności do 14 kg. Jak wiadomo, przed 
woina spożycie cukru na głowę wyno

siła I ł  kg i było niejednolite, w rejo
nach wschodnich np. wynosiło od 2— 4 
kg na głowę.

Jedną z najpoważniejszych trudności, 
którą miał do zwalczenia przemysł cu
krowniczy w przygotowywaniu tegorocz
nej kampanii był brak wystarczającej 
ilości nasion. Brak ten odczuwano zre
sztą w całej Europie na skutek katastro
falnych nieurodzajów w roku ubiegłym. 
Przemysł cukrowniczy zdołał jednak 
przezwyciężyć te trudności i zasiew zo
stał  ̂ wykonany w 10Ó procentach. 
Wśród innych trudności wymienić na
leży: występowanie pluskwy buracza
nej na plantacjach okręgu poznańskie
go, niewystarczającą ilość śprzężaju u 
rolników oraz drożyznę robocizny przy 
obróbce buraka. Trudności te nie wpły
ną jednak na wzmagającą się produk
cję, która umożliwi nie tylko zwiększe
nie spożycia wewnętrznego ale i eks
port. W  roku 1946/47 eksport wynosił 
80 tys. t. cukru, w następnych kam
paniach eksport ten będzie znacznie 
wzmożony.

W  roku 1948 podjęta została odbu
dowa dwóch nowych cukrowni na ZO 
— Gryfic i Kluczewa oraz wytwórni 
butanolu w Raciborzu i fabryki glice
ryny w Józefowie.

Rozwój przemysłu cukrowniczego za
pewnia obok wzrastającego eksportu te
go artykułu wzrost spożycia wewnętrz
nego, jak również rozbudowę przemysłu 
cukrowniczego. Wartość produkcji cu
kru w latach 1946/47 po cenach ko- 
mercyjnych wynosiła 57 mld. zł. Do
wodzi to ważności tego przemysłu w 
naszej gospodarce.

Najbliższymi zadaniami przemysłu cu 
krowniczego będzie zwiększenie przy
działów nawozów sztucznych dla upra
wy buraka oraz rozwój nasiennictwa 
buraczanego, co pozwoli na zwiększe
nie plonu z buraka i zwiększy jego 
procentowość cukru. (X)

zapotrzebowuje wciąż nowe 
sięczne kadry.

Jeżeli obserwować będziemy wskaż? 
nik zatrudnienia w Polsce w okresi« 
powojennym znajdziemy w nim żyw* 
odbicie naszej odbudowy i rozwoju g<j 
spodarczego. Przyjmując rok 1945 za 
wyjściowy i oznaczając go cyfrą 100, 
stwierdzimy, iż w końcu r. 1946 wskaż 
nik zatrudnienia wyniósł 312,4, a W 
końcu roku 1947 — 347,4.

Stały wzrost zatrudnienia w Polsce 
jest niewątpliwie objawem zdrowym 
zwłaszcza jeżeli weźmiemy pod uwagę 
wielką chłonność jaką pod tym wzglę
dem wykazuje nasz przemysł. W  końcu 
r. 1947 w przemyśle zatrudnionych by 
lo 909 tys. robotników. Plany na rok 
1948 przewidują wzrost tej liczby do 
około 1.194 tys. przyczem zatrudnienie 
w gospodarce państwowej i samorządu- 
wej osiągnie ok. 3 mil. osób.

Dopływ świeżych sił do poszczegól 
nych gałęzi przemysłu winien być Jed 
nak jak najbardziej celowy zgodnie z 
maksymą „właściwy człowiek na właś 
ciwym miejscu“ . Ponieważ nasze kadry 
fachowców zostały w czasie wojny 
znacznie przerzedzone i w Polsce daje 
się we znaki ostry brak łudzi o kwali
fikacjach zawodowych problem ten na 
biera szczególnego ciężaru gatunkowe 
go. Z jednej strony przemysł pragnąc 
zapewnić sobie, element najbardziej od 
powiedni wykorzystuje środki polityki 
płac, oraz polityki mieszkaniowej. 23 
drugiej strony Ministerstwo Przemysłu 
przeprowadza wespół z Min. Oświaty, 
szeroko zakrojoną akcję szkoleniową, 
mającą na celu przygotowanie dla prze 
myslu młodych kadr robotników, tech 
ników i inżynierów. W  tym celu zorga 
nizowano sieć szkół zawodowych na 
różnych szczeblach, w których mło
dzież, jak i dorośli zdobywać mogą po 
trzebne wiadomości i kwalifikacje za 
wodowe.

Plan trzyletni przewiduje znaczną 
rozbudowę przemysłu. Rozbudowie tej 
towarzyszyć musi wzrost zatrudnienia* 
Plan trzyletni przewiduje, iż stan za
trudnienia w przemyśle w latach 1946- 
49 wzrośnie o około 380 tys. nowych 
pracowników.

Poważne rezerwy rąk roboczych dla 
naszego przemysłu czerpać możemy rów 
nież ze wsi. Przeludnienie rolnicze wsi 
aczkolwiek znacznie złagodzone dzię
ki reformie rolnej i odzyskaniu Zięm 
Zachodnich, wciąż jeszcze jest bodź
cem dla młodzieży1 wiejskiej do porzu
cenia pracy na roli i przejścia do prze 
mysłu. Przeludnienie rolnicze wsi oc« 
niane jest na około 2 min. osób, pod
czas, gdy przed wojną obejmowało ono 
8 min. ludności wiejskiej.

Celem udostępnienia młodzieży wiej 
skiej odpowiedniego przygotowania do 
pracy w przemyśle w okresie ostatnie 
go roku uruchomiono na terenie kraju 
kilkadziesiąt szkół przysposobienia prze 
mysłowego.

v ( . m tk )

Przemysł chemiczny wykona! plan półroczny
w 118 proc.

W pierwszych sześciu miesiącach 
roku bież. Zakłady Polskiego Prze
mysłu Chemicznego osiągnęły 118 
proc. państwowego planu półroczne
go. Ogólna wartość wyprodukowa
nych wyrobów w-yniosła w  omawia 
nym okresie 486 m ilionów  zł. w ar
tości przedwojennej.

nał plan półroczny w sposób następ 
pujący:

soda surowa — 112 5 proc. planu, 
soda kaustyczna 114 proc. ka rb id—
120 proc., kwas solny — 121 proc., 
azotniak — 126 proc., saletrzak — 
111 proc., b a rw n ik i 123 proc., pro-  
dukty benzolowe — 112 proc., pro- 

rtr . * . , . dukty smołowe — 114 proc opony
W ważniejszych działach w ytw ór samochodowe i motocyklowe -  110 

czosci przemysł chemiczny wyko- | proc. oraz dętki samochodowe i mo
itocyklowe —  105 Droc.
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0 nowe kadry „ludzi morza“
"TV i»e należy wątpić, że nasze społeczeństw^ zrozumiało wartość 
J- '  morza, że zdaje sobie sprawę z doniosłych zmian gospodarczych 
i politycznych, będących bezpośrednią konsekwencją faktu, że sta
liśm y się państwem przemysłowym i morskim.

! Niestety zrozumienie tych spraw, a 
zwłaszcza wczucie się w nową rolę 
nie jest jeszcze dostateczne i nadal ma 
my przed sobą do rozwiązania zagad
nienie szkolenia „ludzi morza", wycho
wywania mas w poczuciu silnej więzi 
gospodarki narodowej i społeczeństwa 
z morzem. Wychowanie tych ludzi, gję 
biej rozumiejących i czujących war
tość swej pracy nad umacnianiem mor- 
skości naszego państwa, jest też jed
nym z fundamentalnych zadań progra 
mu polityki morskiej.

POTRZEBA SZKOLENIA
Sprawa ta ma zresztą znaczenie za

sadnicze dla morskiej gospodarki, dla 
rozwoju instytucji i przedsiębiorstw od 
budowujących Wybrzeże, a powinna 
być również rozciągnięta i na dalsze 
zaplecze Przymorza.

Pracownicy przedsiębiorstw, których 
¡działalność związana jest z morzem, 
nie mogą zamykać swych wiadomości 
na „branżowym“  zapoznaniu się z dzie 
<Łziną swej pracy. Nie mogą też pozo 
stać nieuświadomieni co do roli swej 
placówki w gospodarce morskiej. M u
szą natomiast dobrze znać miejsce, któ 
re zajmuje ich dział pracy, muszą wie 
dzieć gdzie pracują i dla jakich celów 
bliższych i dalszych aby zrozumieć 
naprawdę jak należy pracować.

Nie wystarczy, że jakiś pracownik 
towarzystwa żeglugowego będzie do
kładnie wykonywał swe funkcje. Powi
nien on wiedzieć dlaczego je wykonu 
je i jakie będą najdalsze konsekwencje 
jego pracy w kraju i za granicą.

Koordynacja działalności współpra
cujących ze sobą przedsiębiorstw wyma 
ga, aby współpraca ta była rozumiana 
i stosowana nie tylko przez kierowni
ków ale i przez pracowników zakładów.

Praktyka wykazuje również, .że do
pływ ludzi, którzy mają odpowiednie 
wykształcenie np. ukończoną Wyższą 
Szkołę Handlu Morskiego jest dla 
przedsiębiorstw morskich niewystarcza
jący, tym bardziej, że muszą oni po 
skończonych studiach przepracować kil 
ka lat, zanim nabiorą należytego do
świadczenia. Jest to zresztą element po 
żyteczny, wnoszący wiele energii i en 
tuzjazmu ale nieliczny, nie wpływający 
na powszechność wychowania morskie
go.

IN IC JA TYW A  GODNA U ZN AN IA

To natomiast, co robi się obecnie 
<3Ia przeprowadzenia szeroko pojętej ak 
cji szkolenia „ludzi morza“  jest zupeł 
nie nie wystarczające.

Oto np. byli wychowankowie war
szawskiej SGH utworzyli w Gdańsku 
Kolo Morskie, które z własnej inicja
tywy zorganizowało „Kurs Organizacji 
Przedsiębiorstw Morskich“ . Program 
Kursu, trwającego od listopada ub. r. 
do końca czerwca br., objął cykl wy
kładów z wybranych zagadnień mor
skich, z których wymienić należy na
stępujące:

„Morze w życiu gospodarczym naro 
dów“  — Min. E. Kwiatkowskiego, „Sy 
stemy polityki żeglugowej XX w“ , 
„Struktura shippingu światowego" i 
„Funkcje gospodarcze żeglugi morskiej"
— nrof. T. Ocioszyńskiego, „System za 
rządu i eksploatacji portów“  i „Zagad 
nienia gospodarcze i finansowe portów 
morskich" — prof. dr. B. Kasprowicza, 
„Międzynarodowe normy handlu zagra 
nicznego“  — prof. J. Kawczyńskiego, 
„Porty i ich wyposażenie" — dyr. St. 
Mysłowskiego, „Statek, jego budowa i 
użvteczność" — inż. W. Urbanowicza, 
„Eksploatacja statku" — dyr. E. Cie
ślaka, „Spedytor portowy i jego pra
ca" — dyr. W. Giedroycia, „Makler- 
stwo okrętowe" — dyr. K. Mądroszkie 
wieża, „Shipphandlerka w portach poi 
skich" — mgr. A. Kotowskiego, „Ła
dunki morskie" — mgr. A. Kunickiego, 
„Dokumenty morskie" — prof. M. 
Mazaranta, kilka zagadnień z księgo
wości w przedsiębiorstwach portowych
— mgr. T. Zielińskiego, wreszcie „Pro 
blem robotnika w porcie" omawiał prof. 
Kasprowicz a rolę i działalność Zwiąż 
ków Zawodowych na tle gospodarki 
morskiej pos. A. Kołodziej.

Jak więc widać program był obszer 
ny, niemal wyczerpujący zagadnienie 
organizacji i skoordynowanej pracy 
przedsiębiorstw morskich. Podaliśmy 
również nazwiska wykładowców, aby 
podkreślić, że wykłady były prowadzo
ne przez najlepszych bodajże fachow
ców, jakich mamy w kraju. Kursy od

bywały się 3 razy w tygodniu po 4 go 
dżiny i dały w sumie 220 godzin wy
kładowych. Wydano też „własnym prze 
mysłem" 8 skryptów.

ZERWAĆ Z BIERNOŚCIĄ

Uczęszczanie na kursy i ukończenie 
ich egzaminem nie było uciążliwe dla 
pracujących ze względu na to, iż nau
ka odbywała się popołudniu. Osiągnięte 
w sumie korzyści mają wartość nieprze 
ciętną. Tymczasem słuchaczy było tyl 
ko 34 (z GAL-u, Centrali Węglowej, 
Arki itp.).

Wobec ogólnej liczby ludzi, którzy 
pracują w przedsiębiorstwach morskich 
i powinni przejść takie przeszkolenie 
dla siebie samych i dla dobra działał 
ności swej placówki — jest to ilość 
śmiesznie mała, dowodząca, że na od
cinku kształcenia „łudzi morza" natra
fiamy na zbyt dużą bierność.

„Kursy Organizacji Przedsiębiorstw

Morskich" jesienią br. będą wznowio
ne na szerszych jeszcze podstawach, z 
uwzględnieniem dodatkowych tematów. 
Zdążą się pewnie zorganizować podob 
ne Kursy w Szczecinie. Czy jednak 
i teraz cenne wykłady tak mało zgro
madzą słuchaczy? Może lepiej byłoby 
nie ryzykować powolnego tempa w tym 
zakresie a rozwinąć inicjatywę Kola 
Morskiego w akcję jak najbardziej po 
wszechną.

Młodzież woli grać w piłkę, niż u- 
czyć się, zanim zrozumie wartość nau
ki. Od dorosłych obywateli, którzy 
chcą być świadomymi obywatelami Pań 
stwa morskiego można wymagać inne
go stosunku do wiedzy o morzu i o 
problemach gospodarczych związanych 
z pracą morską.

Obiektywna ocena sytuacji w dziedzi 
nie szkolenia i wychowywania ludzi mo 
rza w zestawieniu z zadaniami jeszcze 
niewykonanymi powinna też skłonić 
Ministerstwo lub choć Zjednoczenia, 
mające swe placówki na Wybrzeżu, do 
pouczenia swych pracowników o ko
nieczności pozytywnego ustosunkowa
nia się do tych „studiów informacyj
nych",

A. J. Krz.

Zemin Warmińsko- Mazurska
(id) Zniszczona na skutek w o jny  j oparciu o bogactwo wód, lasów \

Ziemia Warmińsko-Mazurska, choć -------------- ------------1 —’ -------
pod względem uprzemysłowienia 
stoi jeszcze w  te j c h w ili na szarym 
końcu w  porównaniu z jak im ko l
w iek innym  obszarem Polski, posia 
da duże w idok i rozwoju, zwłaszcza 
dla przedsiębiorczości prywatnej.

Tereny te, usiane jezioram i, uro 
dzajne na całej swej przestrzeni, a 
m iejscami siln ie zalesione, mają 
idealne w arunk i dla rozwoju w ie lu  
przemysłów, w  innych dzielnicach 
Polski, mało lub wcale nieprowadzo 
nych.

Do najważniejszych przemysłów 
na Ziem i W arm ińsko-M azurskiej 
należą: przetwórstwo rybne, grzybo 
we, warzywnicze i owocowe — w

ziemi upraw nej; przemysł mleczar
ski i przetwórstwo mięsne — w  mia 
rę poszerzania się ro lnej bazy ho
dowlanej; przemysł budowlany i 
obróbki drzewa — w  oparciu o 
miejscowy wartościowy surowiec, 
przemysł ludowy — w  związku z 
przew idywanym  rozwojem tu ry 
styki.

S tabilizacja gospodarcza na tych 
ziemiach nastąpiła dopiero w  r >ku 
1947. Od tego czasu zaznacza się tu 
ta j wyraźny rozwój in ic ja tyw y  pry 
watnej, k tó re j w  strukturze nowej 
Polski została wyznaczona rola sek 
tora pomocniczego i uzupełniające
go d la przemysłu państwowego i 
spółdzielczego.

Eksploatacja torfu
-  nowe perspektywy sektora prywatnego

(lk) Od roku 1947 prowadzone są 
badania nad możliwością powiększę 
nia eksploatacji to rfow isk w  Polsce.

Torf, którego pokłady znajdują 
się w różnych częściach kra ju , w i
nien być wykorzystany celem zaosz 
czędzenia potrzebnego na eksport 
węgla opałowego, ponadto może on 
służyć jako  m ateria ł do wyrobu 
sztucznego korka, p ły t izolacyjnych 
i innych a rtyku łów  z prasowanego 
torfu . Wreszcie byłoby wskazane 
powiększyć produkcję śció łk i torfo 
wej, jako a rtyku łu  eksportowanego 
do Stanów Zjednoczonych, za k tó ry  
możnaby uzyskać, tak potrzebne go
spodarce polskiej, dewizy. Ponieważ 
eksport ściółki torfow ej ze Szwecji 
obniża się wskutek wyczerpywania 
się tamtejszych to rfow isk, is tn ie ją  
możliwości powiększenia eksportu

tego tow aru z Polski i  prawdopodo
bieństwo otrzymania ze Szwecji u- 
rządzeń do eksploatacji torfow isk. 
Is tn ie ją  również możliwości eksploa 
tac ji wynalazku, opatentowanego w 
Polsce, dzięki którem u to r f może 
być przerabiany na sztuczny korek.

Osoby zainteresowane mogą uzy
skać bliższe inform acje o odpowied 
nich terenach torfowych, o możliwo 
ści uzyskania praw do eksploatacji 
tych terenów, jak  też o pożądanym 
kie runku produkcji, wysokości po
trzebnych wkładów, prawdopodob
nej opłacalności przedsiębiorstw 
oraz o rozmiarach i rodzaju ewent. 
pomocy państwowej w  urzędzie 
Pełnomocnika dla Spraw T orfu  w 
Warszawie. Poza tym  potrzebnych 
in fo rm acji udzielają izby przemy
słowo-handlowe.

Nowe zrzeszenie
M inisterstwo Przemysłu i Han

dlu zatw ierdziło ostatnio statut 
Związku Zrzeszeń Prywatnego Prze 
mysłu Poligraficznego i statut Zrze
szenia Prywatnego Przemysłu P o li
graficznego w  Warszawie.

W skład Związku Zrzeszeń P ry 
watnego Przemysłu Poligraficznego

wchodzą zrzeszenia terenowe w  War 
szawie, K rakow ie, Częstochowie i Po 
znaniu.

Zrzeszenie Prywatnego Przemysłu 
Poligraficznego w  Warszawie obej
m uje m. st. Warszawę, woj. w a r
szawskie, łódzkie, lubelskie, olsz
tyńskie i białostockie.

Wofsko niesie po^tos rolirkom
W okresie od kw ie tn ia  do c z e rw -  

ca rb. brygady wojskowe udz'e’ i ły  
pomocy ro ln ikom  woj. kra  ow sk ie - 
go przy organizowaniu ośrodków 
maszynowych. Przy gminnych spół 
dzielniach Zw. Sam. Chłopskiej u - 
tworzono 29 oddziałów ośrodków 
maszyn rolniczych w  6 powiatach 
woj. krakowskiego.

Więcej tytoniu i oapierosów
Plan p rodukc ji Polskiego Mono 

polu Tytoniowego na r. 1948 prze 
w idu je  zwiększenie p rodukc ji pa 
pierosów — z 10.025 min. sztuk w 
r  1947 na 13.000 m in. sztuk w  r. 
1948. P rodukcja ty ton iu  fajkowego 
odpowiednio wzrośnie z 396,6 ton 
do 800 to>n Zm niejszy się nato
miast produkcja cygar — z 26,6 min. 
Sztuk, w  r  1947 do 15,5 min. sztuk 
w  r. 1948 oraz produkcja  tabaki z 
65.1 ton do 50 ton.

Pierwsze miejsce osiągnęła b ry 
gada ppor. Rynkiewicza, organizu
jąc 17 ośrodków. Ogółem brygady 
wyrem ontowały około 600 maszyn 
rolniczych.

Notowania eon giełdy zbożowo * towarowe!
(w  złolych za 100 kilogram ów )

T O  W  AB Poznań
5.V II

Warszawa 
7.V II

Gdańsk
5.VII

Katowic*
7.VII

—
Pszenica .................... 3.600 3.600-3.7C0 3.600 3.600
Z y to ........................ 2.400 2.400-2.5CC 2.400 2.400
łęczmień pastewny 2.400 - - 2.200
Tęe: m:eń przemiałowy — 2.400-2.500 2.300 —
Jęczmień browarniany ■ — — — —*
Owies . . . . 2 400 2.400-2.500 2.300 2.400
Mieszanka pastewna — — —
G r y k a ........................ 4.500-4.700 — —
Proso grube . . . 3.300-3.600 — — —
Kukurydza . . . — 2.700 2.700 2.700-3.000
Mąka pszenna 80% — 5.600 — —
Mąka pszenna 70% 5.500 5.900 6.000 5.800
Maka żytnia 90% — - — —
Mąka żytnia 80% 3,150 3.550 3.700 <£600
Mąka ziemniaczana 8.000 — — f —
Otręby pszenne 80% I 600-2.000 1 600-2 000 1.500-2.000 1.600-2.000
Otręby żytnie 90°/,. 1.300-1.500 1.300-1.500 1.300-1.500 1.300-1-500
Otręby jęczmienne Ł100*1.20( 1.100 L.1C0-1.20C 1.100-1.200
Otręby owsiane . . — — — **
Płatki owsiane . . — 7.500 7.000 —
Otręby kukurydziane 1.100*1.200 1.100-1.300 1.100-1.200 1.100-1.200
^asza jęczmienna 65%. 4.200 4.400-4.600 3 900-4.200 4 400-4.600
f a <za jaąlana. . . . — - 6.490r6.700 6.700-6.900
Kosza gryczana . « , — 11.000-12.000 — —
Pęczak - .................... — - — . —
Groch polny . . . . — 5.000-5 300 4.700-5.000 mu*
Groch Viktoria . . . — 5.700-5,900 —
Groch „Folger“ . . . — — — —
Groch pastewny. . . — — — —
Fasola biała je- n. . . — — 4.600-4.800 —
Fasola kolorowa. . . — — — —
Fasola »Jasiek« — — — —
Bobik ......................... — — — —
Wyka.............................. — 6.500 5.800-6.200
P e lu s z k a .................... — — — 5.800-6.200
Łubin żółty . . . . — — — —
Łubin słodki . . . . — — / — —
łubin gorzki . . . 3.600-3.900 4.000-4.100 3.500-3.900 4.0C0 4 200
Łubin niebieski . . . — — — —
łubin odgoryczony 4.000*4.300 — — 4.600-4.800
S e ra d e la .................... 4.600-5.001 — — 5.400-5 900
Bzepek ozimy . . - mm — —
Rzepak jary . . . . — — — —
Rzepak przemysłowy . — — — —
Rzepik letni . . . . — — —

Siemię lniane . . . 17.500-18.000 — — 16 000-17.000
Siemię konopne. . — — — -
f nfanka......................... 9.200-9.700 — — —
Mak niebieski do siewu - — — 19.000-21 000
G o rczyca .................... 7 000-7.501 - — 8.500-9.000
Inkarnatka. . . . . — — — —
Konicz. czerw, czyszci. - - — —
Konicz. biała c.zyszcz. — — — —
Koniczyna czerw. sur. — — — —
Koniczynę biała sur. - — — —
Koniczyna szwedzka — — —
Nasiona buracz. past. — — — ~
Nasiona buracz. miesz — — — -
Kminek.................... — — — -
Rzepa ścierniskowa — — — zTumotka . . . . — ■ — —
Nasiona marchwi . . — — —
Nasiona brukwi. . — — — —
Nasiona pomidorów 
Lucerna . . . . . — — 52,000- 56.000
Makuch kokosowy — — — mm
Makuch lniany . . 4.000-4.100 t.000-4.100 — 4.500-4.600
Makuch rzepakowy 2.100-2.200 — — 2.000-2.200
15rut kokosowy . .
śrut lniany . . . 3.200-3.40( «•» —
śrut rzepakowy . . 2 00U-2.10I — — 2,000-2.200
śrut soiowy . . . . — —
Olej lniany . . . . 65.000-70 on< — — —
Olei rzepakowy . . 33 ! 00-35.0P( 27 000-2870' 35.000-38.50t —
Pokost lniany . . — — 80.000-85.001 —
Chmiel r50 kg) I pat — — — —
Słoma źutnia luzem —■ — — OT
Słoma pras. żytnia 550 600 600-650 600-65( 600-700
Siano zw. luzem - - — —
Siano zw. prasowane 650-750 750-800 — —
Siano pras. n/noteckie - — — —
Ziemniaki indalne . . 500- 550 550-600 480-540 —
Ziemniaki Przemysłowe - 450-500 450-500 —
Marchew jadalna . - — — —
Kapusta . . . — — — —
Kapusta kiszona . ■ — — — —
B u ra k i.................... — — — —
Pietruszka . . . . - — —
Jabłka iadalne . . - — —
Jabłka przem. . . - — — —
Jabłka zimowe j gat. — — — —
Cebula . . . . — -  ^

Tendencją: . . . . spokojna spokojne spokojne spokojna
Podaż . • • —

Ceny żywca
Na targowisku zwierzęcym w Pozna 

niu, płacono w dniu 6 lipca za 1 kg.

Żniwa rozpoczęta w woj. warszawskim
na współpraca społeczeństwa w ie j
skiego z aparatem fachowym Min. 
Rolnictwa i Reform Rolnych oraz 
Związku Samopomocy Chłopskiej.

W dniu 7 lipca br. na wyżej poło
żonych terenach woj. warszawskie 
go rozpoczęto żniwa. Pierwsze mel
dunki o rozpoczęciu żniw  napłynęły 
z Zakroczymia (pow. warszawski)
i z szeregu miejscowości w  pow-
płońskim. Według ustnych re lacji
doświadczonych ro ln ików  z woj.
warszawskiego urodzaj w  roku bie
żącym zapowiada się w  tych stro
nach dobrze.

Na stosunkowo wczesne rozpoczę
cie żniw  w płynęło term inowe przy 
gotowanie sprzętu rolniczego, dobra 
organizacja ośrodków maszyno
wych, a przede wszystkim harm onij

We wszystkich powiatach woj. 
warszawskiego działają już powiato 
we i gminne kom itety akcji żn iw 
nej, które organizują i  dozorują 
przebieg żniw, Ze strony Związku 
Samopomocy Chłopskiej działa w  
terenie 12 inspektorów ro ln ictw a, 
którzy czuwają nad organizacją po 
mocy sąsiedzkiej oraz likw id u ją  
wszelkie niedociągnięcia natury 
technicznej

żywca (ceny loco targowisko łącznic 
kosztami handlowymi):

BYDŁO: woły dobrze °PaS‘f]/
110— 116, średnio 95—105, mało 79 
85, krowy dobrze opasione 115—-H.{ 
średnio 90— 110, mało 70—80, bub** 1 * * *̂ 
dobrze opasione 110— 117, śi‘ê
93— 102, mało 85—90, bukaty ¿oW 
odżywione 90, cielęta pełnondę5' q( 
125— 135, małomię5iste 100-"1
chudźce 50—60.

ŚWINIE: słoninowe poniżej 159 j 
207—212, nresno-słoninowe PoV/̂ /!i. 
130 kg. 198—205, poniżej 130 ™
188— 195, mięsne powyżej 80 kg. i® j 
185, maciory opasione 200—210.

OWCE: młode skopy i maciorki V, 
-------- 100-11nomięsiste 120— 132, starsze

Nastrój na targu ożywiony, 
cia zwyżkowa, obrót duży,

de'1'
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Morderstwo, zabójstwo, kradzież, rabunek, gwałt... to nieodłącz
ne zjawiska wojny. Zło żyjące rodzi inne zło. Tak byfo zawsze.

Ludzkość krocząca drogami po- | rzącz Polski, po uwzględnieniu na-
stępu, ludzkość wierząca w  ideały, 
wstydziła się tego. Nie mogąc okiel 
znać zbrodniczych instynktów  w y
wołujących krzywdę i  wojnę — sta 
rała się przynajmniej złagodzić je j 
następstwa. L ite ra tura  od czasów 
starożytnych zawiera liczne opisy

pływu ludności ewakuowanej, bę
dzie wynosjć 735—758 R.M. na gło
wę, wg. s iły  nabywczej 1928 r.

Cyfra ta niewiele mówi przecięt
nemu obywatelowi, Nabiera ona 
dopiero wyrazu, gdy ją porównamy 
z danymi innych krajów. Z tegoż

czynów bohaterów, którzy by li groź j źródła zaczerpnęliśmy następujące 
n i dla wroga, lecz nigdy nie krzyw  zestawienie:
dzili kobiet i  dzieci, gardzili gra
bieżą, nie dokonywali aktów prze
mocy wobec słabych. Ten odruch 
szlachetny znalazł swój wyraz w  u- 
stawach i obyczajach. W starożytno 
ści było to prawo azylu — w  na
szych czasach szereg konwencji 
międzynarodowych, czy to dotyczą
cych ochrony ludności cyw ilnej, czy 
też opieki nad rannymi.

Niemcy przekreśliły ten dorobek 
ku łtu ry . Terror w  stosunku do lud
ności cyw ilnej, morderstwo, gra
bież i nikczemność podniosły do 
godności systemu. Ci zbrodniarze 
niemieccy, którzy bronią się tym, 
iż by li ty lko  wykonawcami rozka
zów — są jaskrawym dokumentem 
oskarżającym państwo i naród.

Wydawałoby się, że w yrok prze
ciw  społeczeństwu zdolnemu do 
stworzenia takiego systemu, prze
ciw  filozo fii zdolnej wychować m i
liony jego wykonawców — jest 
pewny i nieodwołalny. Tak jest — 
opinie świata potępiły Niemców... 
ale upłynęły już trzy lata od zakon 
czenia wojny.

AWANS ZDRADY
W ciągu tych trzech lat, ani nie 

odbudowano tego co teutońska nie
nawiść obróciła w  gruzy, ©ni nie 
odszukano jeszcze wszystkich gro
bów — lecz zmieniło się polityczne 
oblicze świata. Pomiędzy wczoraj
szymi sojusznikami, pomiędzy Z w. 
Radzieckim, a kra jam i anglosaski
m i wyrasta m ur uprzedzeń i n ie
chęci, Nie są to już sprzymierzeni 
troskający się, aby wspólnym w ysił 
Idem odbudować pokój świata — to 
przeciwnicy. Kapita listyczny in te 
res bankierów zaczął dyktować swo 
je ustawy zrujnowanym krajom, Ci 
k tórzy nie chcieli podporządkować 
się dyktatowi, znaleźli się po dru
giej stronie kurtyny.

Następuje mobilizacja s ił — a w  
takich chwilach nie ma sentymen
tów. Niemców jest 68 milionów, Po 
laków 24 — więc kogo lepiej sobie 
pozyskać..,

A le pamięć jeszcze żyje, Jeszcze 
wołają gruzy Warszawy, jeszcze sto 
ją  krematoria, jeszcze nie wygasła 
pamięć o tych co znaczyli swoją 
tułaczką drogę od N arv ik  do Tobru- 
ku, od Monte Cassino do Arnheim. 
A by zatrzeć tę pamięć, aby u łatw ić 
sobie rozgrzeszenie, kra je  znajdują 
ce się W strefie w pływ ów  anglosa
skich otworzyły szeroko bramę dla 
niem ieckiej propagandy. I  oto dzie 
je  się rzecz zdumiewająca, rzecz któ 
ro wydaje nam się nieprawdopodob 
ną: Niemcy zaczynają mieć dobrą 
prasę.

N ajp ierw  były to odosobnione gid 
Sy, potem poglądy grup nie posiada 
jących wpływów, obecnie liczne o- 
pinie zwolenników współpracy go
spodarczej... a z czasem? Z czasem 
się okaże, że to Polska wyrządziła 
krzywdę Niemcom zabierając im  
ziemie niezbędnie potrzebne do ży 
cia temu pracowitemu narodowi.

Odpowiedź nasza na tę kampanię 
musi bye wyraźna. Musimy udowod 
mc o p in ii świata, że Ulemie Od
zyskane są dla nas niezbędne, że 
przyznanie ich Polsce nie ty lko  nie 
zakłóca równowagi gospodarczej 
Europy, lecz odwrotnie właśnie ją 
przywraca.

„N IE M IE C K IE " ARGUMENTY
Obszar obecnych Niemiec wyno

si 360.000 kim. kw., a gęstość zalud
nienia ok. 185 osób na jednym kim. 
Jest to gęstość zaludnienia W. B ry 
tan ii, a znacznie niższa od gęstości 
zaludnienia Belg ii i Holandii. Nie 
słyszeliśmy, by te kra je  głosiły, że 
nie mogą istnieć bez przydzielenia 
im  obszarów, któregoś sąsiada.

Oczywiście przeludnienie jest po 
jęciem względnym. Może na tym  te
renie nie ma możliwości pracy dla 
gęsto skupionej ludności? Odpo
wiedź na to pytanie daje nam anali 
za dochodu społecznego. Ziemie, 
które Niemcy u trac iły  na rzecz Pol 
ski wynosizą 23,4 obszaru przedwo
jennego, ale dawały ty lko  10,8 proc, 
ogólnego dochodu Niemiec, Według 
w nikliw ego obliczenia J. K o lip iń - 
* kiego, opartego na statystykach 
niemieckich, roczny dochód Niemiec

Dochód społeczny na głowę ludno
ści wg. siły kupna w r. 1928

Rok

1928
1932
1938

Niemcy

1185
875

1173

RM.
Polska

415
311
329

Jak w ynika z tego zestawienia, 
zmiana granic nie zdoła wyrównać 
różnicy istniejącej w  dochodzie spo 
łecznym między nami, a naszym za 
chodnirn sąsiadem.

Szczególną wymowę ma fakt, że 
w  latach 27—39 Niemcy w ydali na 
zbrojenia 94 m ilia rdy  R.M., tj. 11,3 
proc. dochodu tych lat. Dochód z 
ziem przyznanych Polsce wynosił 
10,8 proc. Innym i słowy Niemcy 
tracą ten dochód, k tó ry  przeznaczy
ły  na podbój świata.
POTRZEBA KONTROFENSYWY 

Argumenty Niemiec nie w ytrzy 
mują k ry tyk i. Ziemie, które były

ongi niem ieckim  wschodem w y lud 
n ia ły  się na rzecz niemieckiego za
chodu.

W r. 1864 ludność tych ziem w  
stosunku do całokształtu Rzeszy 
wynosiła 26 proc. ,lecz już w  1875 
spada do 25,7 proc., w  1910 — 21,3« 
a w  r. 1933 15,8 proc. Uwydatnia 
to jaskrawo jak dalece ,,Drang nach 
Os ten" był ty lko  argumentem po
litycznym, jak  dalece rzeczywistość 
była inna,

... ale by ł to śpichlerz Niemiec!
Jetstr to jeszcze jeden argument 

nieprawdziwy. Po zaspokojeniu w ła 
snych potrzeb, nadwyżki rolnicze 
Ziem Odzyskanych na rzecz reszty 
Niemiec w ynosiły dla zbóż chlebo
wych 3,2 px’OC„ dla ziemniaków 2,5 
proe., dla bydła 1,5 proc. i nieroga
cizny 4,5 proc. N ie są to straty de
cydujące o możliwościach życia.

To dość pobieżne zestawienie ma 
swoją wymowę. Jest to najsłuszniej 
sza metoda analizy zagadnienia gra 
nicy polsko-niemieckiej, Ukazanie 
obrazowe tej problem atyki na W y
stawie Ziem Odzyskanych we W ro
cław iu powinno stać się bodźcem 
dla naszej kontrofensywy propagan 
dowej. Niechże współczucie przyja 
ciół Niemiec nie podszywa się cyn i
cznie pod hasła sprawiedliwości. 
Niech przyjaciele nasi — a takich 
mamy w ie lu  — otrzymają z rąk 
naszych materiały, pozwalające im 
demaskować fałsz i  o-błudę.

(teg)

ryto ZTEM ODZYSKANYCH
W H O C tA W

PKO N A WYSTAWIE. Na tere
nie Wystawy Ziem Odzyskanych, 
w  dziale „A “ otwarto ekspozyturę 
PKO. Będzie ona załatwiać wszyst
kie normalne czynności, łącznie z 
pobieraniem z książeczek oszczęd
nościowych, do wysokości 2 tysięcy 
złotych dziennie.

C IĘ ŻK I PRZEMYSŁ. Na placu 
przed Pawilonem Przemysłowym 
Wystawy Ziem Odzyskanych usta
w iono wagon osobowy Państwowej 
Fabryki Wagonów we Wrocławiu. 
Wagon należy do typu luksusowego, 
jest koloru srebrno-białego. Jest to 
pierwszy wagon z serii pulmanów, 
nowocześnie urządzonych. Obok pul 
manu zajęły miejsca cysterna i wę 
gierka.

U D Z IA Ł  woj. olsztyńskiego w  
Wystawie Ziem Odzyskanych we 
W rocławiu ograniczy się do wysta 
w ienia eksponatów charakterystycz 
nych dla tego rejonu. A  więc w  wy 
stawie weźmie udział przede wszy
stkim  przemysł drzewny, rybny » 
rolniczy.

Niezależnie od przedsiębiorstw 
państwowych i  spółdzielczych w  
wystawie wezmą udział firm y  p ry 
watne i rzemiosło, które zaprezen
tu ją  osiągnięcia przemysłu ludowe

nizacja pracy w przemyśle radzieckim
IY/J echanizacja procesów wytwórczych stanowi tę decydującą siłę, «ego przekroczenia przedwojennego po

k tó ra  cozw n liła  nańsfwn radzinckipm ij na nsłnprnłpci» nipenn- ziomu przemysłu i rolnictwa, Osiągnię-która pozwoliła państwu radzieckiemu na osiągnięcie niespo 
tykanego w historią tempa rozwoju ekWomicznego,

W  okresie powojennej pięciolatki sta
linowskiej rola mechanizacji procesów 
wytwórczych wzrasta jeszcze bardziej. 
W  warunkach ustroju socjalistycznego 
nie istnieją przeszkody, które by hamo
wały rozwój techniki. Inaczej sprawa ta 
przedstawia się w państwach kapitali
stycznych, gdzie postęp techniczny ńa- 
napotyka poważne ograniczenia, wy
pływające % rozbieżności interesów ce
chujących gospodarstwo kapitalistyczne, 
oparte o prywatną własność narzędzi i 
środków produkcji.

CEL M ECHANIZACJI
Właścicielem przedsiębiorstwa nie kie 

rują takie cele, jak chęć ułatwienia pra 
cy ludziom, pomnożenie bogactwa spo
łecznego. O ile praca ręczna robotników 
najemnych daje kapitaliście większy 
zysk, aniżeli korzystanie z maszyn, wów 
czas nie będzie on instalował maszyn 
w swym przedsiębiorstwie, Dziennikarz 
angielski, Aleksander Campbell w książ 
cc swej pod tytułem: „Oto nasze im
perium" — opowiada, że w Indiach ko 
bioty są wykorzystywane w przemyśle 
w charakterze siły pociągowej. Praca 
ich jest tak tania, iż właścicielom kopal 
ni nie opłaca się nabywanie koni lub in 
stalowanie mechanizmów.

W warunkach produkcji socjalistycz
nej celowość stosowania maszyny jest 
określana przede wszystkim przez to, w 
jakim stosunku zastępuje ona ręce ro
botnicze i ułatwia pracę człowieka. Na 
tym polega istotny sens całej p o lityk i 
technicznej państwa radzieckiego. Wyko 
rzystując zalety socjalistycznego ustroju 
społecznego, rz«ąd ZSRR planowo kieru 
je postępem technicznym we wszystkich 
gałęziach gospodarstwa narodowego, ula 
twiając prac? robotników i znacznie pod 
nosząc jej wydajność.

Liczne tysiące nowych pierwszorzęd
nych przedsiębiorstw wyposażonych w 
mechanizmy współczesne zostały wybu
dowane w latach pięciolatek stalinow
skich, a przedsiębiorstwa stare uległy 
grutownej rekonstrukcji. W roku 1937 
nowe i zmodernizowane przedsiębior
stwa dostarczały ponad 80 proc. całej 
wytwarzanej w kraju produkcji.

Szczególnie szybko rozwijała się w 
państwie radzieckim elektryfikacja, któ 
ra stała się potężnym fundamentem roz 
woju przemysłu, W  ciągu pierwszych 
dwóch pięciolatek (1929 r. do 1937 r.) 
zużycie energii elektrycznej w gospodar 
stwie narodowym zwiększyło się prze
szło 7-niiokrotnie, a przemysł radziecki 
wykazał najwyższy na świecie współ
czynnik elektryfikacji.

OSIĄG NIĘCIA
Mechanizacja objęła wszystkie gałęzie 

przemysłu. O ile w roku 1913 wyręb 
węgla był zmechanizowany zaledwie w 
1,7 proc., to w roku 1937 odnośny odse 
tek wyniósł już 89,6 proc., a Związek 
Radziecki pod względem mechanizacji

go, drzewnego, skórzanego, a nawet 
metalowego. Przemysł ludowy w y 
stawi m. in. piękne k ilim y  mazur
skie, wyrabiane w  warsztatach 
tkackich sposobem chałupniczym.

PRZEMYSŁ STALOWY jako je
den % ważnych i kluczowych prze« 
mysłów w  Polsce godnie zaprezen 
tu je  swoje osiągnięcia na Wysta
w ie Ziem Odzyskanych, która  o- 
tw arta  zostanie w  dn. 21 lipca br. 
Na Wystawie w  dziale „A “ prze
mysł metalowy zapozna zwiedzają 
pych a dorobkiem na terenie Ziem 
Odzyskanych. Zobrazuje 3-letnią 
produkcję przemysłu metalowego i 
w ys iłk i Centralnego Zarządu w  
dziedzinie budowy i rozbudowy.

Następny dział to pawilon handlo 
wo-kiermaszowy, Centrali Handlo 
wej Przemysłu Metalowego, gdzie 
reprezentowane będą i sprzedawane 
zwiedzającym: sprzęt gospodar
stwa domowego, meble metalowe, 
w yroby precyzyjno - optyczne, ga
lanteria  metalowa, okucia, kosy itp. 
Licznie zwiedzająca pobieżność bę 
dzie mogła przez cały okres trw an ia  
Wystawy nabywać różne artyku ły, 
które doborem swym i  pomysłowo
ścią n iewątpliw i©  wzbudzą zaintera 
sowanie. Poza tym  zorganizowany 
będzie kiosk kiermaszowy, w  k tó 
rym  nabywać będzie można galan
terię metalową, w yroby optyczna, 
zabawki dziecinne i  inne pam iątki 
i  upom inki z Z O.

cie ząś tego celu jest niemożliwe bez 
dalszego wytrwałego mechąnizowania

bardziej rozwinięte gospodarczo państwa: procesów pracy,
kapitalistyczne, a w ich liczbie i Stany j Przewiduje się pogłębienie mechaniza 
Zjednoczone. W  czasie wojny wróg cji w piecach wielkich, w piecach marte 
zniszczył i unieruchomił ogromną liczbę nowskich i w działach walcowniczych 
kopalń, Obecnie są one odbudowywane czarnej metalurgii. Park mechanizmów 
ną wyższym poziomie technicznym, W , w przemyśle węglowym zdecydowano 
odbudowywanych setkach kopalń sto-, zwiększyć 3 — 4 razy w porównaniu 
pień mechanizacji; na "przykład naładuri ze stanem przedwojennym.
ku węgla do wagonów wynosi obecnie 
90 proc, itd,, podziemne odtaczanie 75 
proc. i

Poważne przemiany zaszły też i w
czarnej metalurgii. Dawniej dominowała 
tu ciężka praca ręcznaf, W  latach pię
ciolatek ciężar produkcji przesunął się 
na wielkie piece ze zmechanizowanym 
podawaniem załadunku, Zmechanizowa 
no odlewanie surówki, prace w walcow
niach itd. Poważne są również osiągnię
cia w przęmyśle naftowym. O ile w ro 
ku 1913, w w sposób zmechanizowany 
wydobywano zaledwie 5,9 proc. ropy 
naftowej, to już w roku 1936 wydeby 
cie ropy naftowej zostało zmechanizo
wane w 98 proc.

Przed rewolucją październikową wy
dobycie torfu, wywóz drewna, połów 
ryb, produkcja szklą odbywały się wy
łącznie sposobem ręcznym. Natomiast 
ku końcowi drugiej pięciplatki wydoby
cie torfu było zmechanizowane w 75 
proc., wywóz drewna — w 40 proc., pro 
dukcja szkła w 84 proc., wreszcie połów 
ryb — w 70 proc.

Niesłychany entuzjazm pracy, z któ
rym klasa robotnicza ZSRR prowadziła 
walkę o wcielenie w życie stalinowskich 
planów industryalizacji państwa, spowo 
dowal wielki przyrost wydajności pracy. 
Średnio norma wytwórcza robotnika w 
przemyśle w roku 1937 wynosiła 450 
proc. normy wykonywanej w roku 1913, 
innymi słowy wzrosła 4,5 razy,

PERSPEKTYWY
W  okresie powojennej pięciolatki sta

linowskiej przed ludźmi radzieckimi sta 
nęło ogromne zadanie —- na początku 
szybkiej odbudowy, a następnie —• znacz

Wiele * osiągnięć, przewidzianych 
planem pięcioletnim, zostało już wcięło
ne w życie w ciągu ubiegłych dwu i pół 
lat powojennej pięciolatki,

W  przemyśle węgłowym szczególną 
uwagę przywiązuje się do kombajnów 
górniczych — współczesnych maszyn, 
które jednocześnie wykonują najbardziej 
ciężkie prace górników i zasadniczo roz 
wiązują problem kompletnej mechaniza 
cji wydobycia węgla. Związek Radziec 
ki może byś słusznie dumny z tego, iż 
jest ojczyzną tego znakomitego agregatu. 
Za pomocą kombajnów w ZSRR wydo 
bywa się obecnie więcej węgla, aniżeli 
w jakim bądź innym państwie na świe
cie.

Wiele się czyni również w kierunku 
mechanizacji, eksploatacji lasów. Celem 
wywozu drewna skonstruowano nowy 
traktor, który zastąpi 10 — 15 woźni
ców x końmi. W roku bieżącym będzie 
wyprodukowanych 2 tysiące, a przed 
końcem pięciolatki 16,5 tysięcy takich 
maszyn.

Na wielką skalę przeprowadza się 
mechanizację prac budowlanych. Ku koń 
cowi pięciolatki (1950 r.) stopień me
chanizacji robót ziemnych będzie dopro 
wadzony do 60 proc., tłuczenia szybru 
do 90 proc, itd. Zakłady radzieckie przy 
gotowują nowe typy dźwigów, ekskawa 
torów, traktorów i innych maszyn.

Podjęto poważne środki do mechani 
zacji prac załadunkowych w transpor
cie. Ku końcowi pięciolatki naładunek i 
wyładunek takich ładunków pracochfon 
nych jak węgiel, koks, ruda, zboże, ce 
ment itd,, będą prawie całkowicie zme
chanizowane.

5 i pół miliona ton
przeładowały porty Gdańsk— fidyaia
Zespół portowy Gdańsk — Gdy

nia przeładował w  pierwszym pół
roczu łącznie 5.441,300 ton towa
rów.

Eksport wynosił 4.474.000 ton, im - 
part zaś 967.300 ton. Dla porówna
nia podajemy, że w  ub. roku obrót 
całoroczny wynosił 9.428.566 ton. ,

Gazownie przekraczają plan
W pierwszym półroczu 1948 roku 

gazownie wytwórcze wypredukowa 
ły  137.849 min, m tr, sześć, gazu wo 
bee zaplanowanych 135 377 min. 
Tym samym plan wykonano w  102 
proc. Poza gazem zakłady w y tw ó r 
cze dostarczyły w  pierwszym pół
roczu 214.142 ł. koksu oraz 12.328 t. 
smoły, co stanowi wzrost o blisko 
130 proc. w  stosunku dp analogiczne 
go okresu r, ub. Postępująca stale 
produkcja gazowni daje rękojm ię 
przedterminowego wykonania pla
nu nie ty lko  w  roku 1948, ale tak
że w  zasięgu wytyczonego planu 

3-letniego, (F il)

Rury turbinowe wysokie] jakości
Huta „Ferrum " jest jednym z 

najpoważniejszych producentów ru r 
turbinowych. Poza Polską ru ry  te
go rodzaju produkowane są we 
Francji, Czechosłowacji i  w  Sta
nach Zjednoczonych. Rury polskie 
cieszą się na rynkach zagranicznych 
dużym uznaniem i docierają nawet 
do Am eryki Południowej, In d ii i 
Japonii.

Produkcja ru r turbinowych w
Polsce osiągnęła już poziom przed 
wojenny, Inowacją techniczną, któ 
ra znacznie przyśpieszy tempo pro 
dukcji ru r turbinowych jest zastą-

po utracie części te ryto rium  na ! tej gałęzi wytwórczości prześcignął naj- p ienie w hucie „Ferrum “ dotychcza

Doskonałe wyn k i
W ytwórnia sygnałów kolejowych 

w K rakow ie  wykonała w  ciągu br. 
1000 sztuk bloków dla Min. Kom u
n ikacji.

Przy produkcji dzięki zastosowa
n iu  zużytych m ateriałów, które 
przerobiono, uzyskano 1 m il. zł. 
oszczędności. Dotychczasowa produ 
keja w ytw ó rn i jest czterokrotnie 
większa od rocznej produkcji przed 
wojennej. W związku z tym i pozy 
tyw nym i w yn ikam i przodownicy w  
oddziale blokowym otrzym ali na
grody pieniężne.

Przeniesienie oddziału N.B.P.
Z dniem 1 lipca rb. siedziba oddziału 

Narodowego Banku Polskiego w Słubi
cach została przeniesiona do Świebo
dzina.

Okręg bankowy oddziału w Świebo
dzinie obejmuje następujące powiaty: 

sowego systemu łączenia ru r  przy Babimost (siedziba powiatu w Wol- 
pomocy zagrzewania gazem wodnym sztynie), Międzyrzec, Rzepin (siedziba 
systemem spawania elektrycznego, powiatu w Słubicach), Sulęcin i Świe-

(erg) i bodzin.

Przemysł konfekcyjny wydzielony
Rozporządzeniem m inistra prze

mysłu, przemysł konfekcyjny został 
wydzielony spod kompetencji Cen
tralnego Zarządu Przemysłu W łó
kienniczego.

Obecnie prowadzi się prace zdaw
czo-odbiorcze, których ukończenie

nastąpi w  ciągu najbliższych k ilku  
tygodni. Stworzenie osobnego zarzą 
du przemysłu konfekcyjnego jest 
w yn ik iem  planowego rozwoju pro
dukcji konfekcyjnej oraz zwiększe
nia i polepszenia wydajności wy
tw órn i konfekcyjnycv
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Rozbudowa taboru pływającego
dróg wodnych

Polska żegluga śródlądowa podlega administracyjnie 5 D yrek 
cjom Dróg Wodnych, których siedziby znajdują się w  Gdań

sku, Warszawie, Poznaniu, K rakow ie i  W rocławiu.

Żegluga na Odrze i W iśle jest w y - | stoczni i  warsztatów remontujących
dzielona i  podlega przedsiębior
stwom: „Państwowa Żegluga na Od- 
rae^ i „P. Ż. na W iśle1“. Dyrekcja 
Dróg Wodnych i Państwowe Żeglugi

na W iśle i  Odrze przeję ły po w ojn 'e  
pewne ilości taboru w  stanie nadają 
cym się do użytku. Na początku rb. 
w  adm in istrac ji samych D yrekc ji 
Dróg Wodnych znajdowało się 370 
sztuk p ływających jednostek trans
portowych z napędem mechanicznym 
i 1316 jednostek bez napędu. Ponad 
to  Dyrekcje rozporządzały w  tym  o- , 
kresie jednostkam i technicznymi w  na Odrze 
liczb ie  120 motorowych oraz 429 bez 
napędu.

W ramach rew indykac ji tabor D y
re kc ji Dróg Wodnych w  Gdańsku po 
w iększył się o 3 lodołamacze (w  tym  
jeden duży 430 KM). C y fry  te zw ięk 
szają się stale w  związku z w ykony
w anym i przez stocznię robotam i i 
im portem  jednostek pływających.
Dyrekcja poznańska odzyskała lodo- 
łamacz 300 KM .

Tabor p ływ ający naszej żeglugi 
śródlądowej powiększy się z chw ilą 
sprowadzenia z H olandii, budowa
nych tam obecnie na zamówienie 
Polski, 22 holowników. Tabor holow 
n ikó w  jest dziś — jak  również tabor 
barek i  galarów — specjaln e ważny 
ze względu na transporty węgla w  
ramach żeghigi na Odrze. Niedawno 
zakupiono także z demobilu 64 łodzie 
i statki desantowe, z k tórych cześć 
zostanie przerobiona na ho low nik i.
W A n g lii zamówono 15 dużych ło 
dzi mótorych, które służyć mogą. ja 
ko małe ho low niki. Część ich już na
deszła do Polski.

Żeglugi na Odrze i Wiśle potrze
bują szczególnie jednostek p ływ a ją 
cych, zaś Dyrekcje Dróg Wodnych 
odczuwają brak taboru technicznego, 
głównie pogłębiarek.

W obrębie wszystk'ch dyrekcii 
dróg wodnych pracuje obecnie 31

a budujących tabor żeglugi. Stocznie 
te zatrudniają około 4 tys. ludzi i  
są już praw ie całkow icie doprowa
dzone do stanu przedwojennego.

Spośród polskich dróg wodnych 
najw ięcej po w ojn ie  sprzętu p ływ a
jącego pozostało na wodach Odry, 
mimo, że okupant, k tó ry  pozatap ał 
celowo w ie lką liczbę jednostek tabo 
ru  na terenie wszystkich dróg wod
nych k ra ju  — szczególnie zniszczył 
tabor żeglugi na Odrze.

Do chw ili obecnej wydobyto i do
prowadzono do stanu używalności 
szereg jednostek pływających róż
nych typów. Jednakże duża liczba 
sprzętu spoczywa dotychczas w  nu r
tach rzek i  kanałów oraz w  base
nach portowych. Nie wydobywa się 
od razu tego sprzętu celowo, gdyż 
trudno jest w  braku dostatecznej 
liczby warsztatów podołać robotom 
związanym z odbudową zatopionych 
jednostek.

Wydobyte ,lecz n'e od razu remon 
towane, niszczeją szybciej n iż w  wo
dzie.

Na dnie rzek i kanałów w  całym 
k ra ju  spoczywa jeszcze — szczegól
nie w  Odrze — co na jm nie j k  Ikana- 
ście tysięcy ton taboru bez napędu 
mechanicznego i  szereg jednostek mo 
torowych o łącznej sile k ilk u  tys'ęcy 
kon i mechanicznych. Sprzęt ten w  
pewnym procencie nada się po wydo 
byciu do odbudowy.

K redyty  inwestycyjne w  zakresie 
odbudowy i  budowy taboru p ływ ają  
cego na drogach wodnych Polski w y  
niosą w  r. bież. 935.440 tys. zł. N ie
zależnie od tego Państwowa Żegluga 

otrzymała w  r. bież. na 
zwiększenie taboru pływającego dro 
gą zakupów — 700.000 tys. zł, a na 
odbudowę wydobytego już taboru — 
440.000 tys. zł. Odpowiednie cy fry  
kredytów  inwestycyjnych dla Pań- 
stwowej Żeglugi na W iśle wynoszą 
w  r. bież. 18.000 tys. zł. i  77.000 tys. 
złotych.

W r. bież. plan inw estycji wszyst
kich pięciu dyrekc ji dróg wodnych 
przewiduje m in. budowę reprezenta 
cyjnego statku inspekcyjnego, 24 ba 
rek, k ryp  itp.. 9 nowych ho low ników  
oraz 80 innych specjalnych jednostek 
pływających. Zbudowana również 
będzie, zmontowana na barce elek
t r o w n i  pływająca, k tó ra  umożliw"! 
dostawę prądu koniecznego dla robót 
wykonywanych w  miejscach odleg
łych od źródeł energetycznych. Odbu 
dowa obeimie również m. in. 63 ho
low n ik i. 48 łodzi motorowych i dużą

liczbę starych barek i  jednostek spe
cjalnych.

Dyrekcje dróg wodnych przebudo 
w u ją  w  r. bież. 4 dźw ig i pływające 
i przeprowadzają kap ita lny remont 
55 pogłębiarek, co w p łyn ie  na zw ięk
szenie tempa odbudowy i  regulacji 
sieci dróg wodnych.

W ciągu pierwszych pięciu miesię 
cy planowane prace wykonywane by 
ły  programowo. Połowa ilości jedno 
tek pływających wyremontowanych 

lub wybudowanych, została już odda 
na do użytku.

Niezależnie od inw estyc ji na d ra 
gach wodnych, w  obrębie wszystkich 
dyrekcji, Państwowa Żegluga na Od 
rze przew iduje w  swoim planie in 
westycyjnym  na r. bież., ze względu 
na transporty węgla, pobudowanie 
całkow icie nowych jednostek m. in. 
34 holow ników  i w ie lu  barek. Pań
stwowa Żegluga na Wiśle, mająca 
przede wszystkim za zadanie trans
port pasażersko-towarowy, odbudu
je w  r. b eż. 36 statków pasażersko- 
towarowych i po 3C-kilka holowni 
ków  i barek. Zakończy się również 
budowę jednego statku pasażerskie
go w  kra ju , 2 sta tk i zakup tonę będą 
zagranicą.

Pod koniec P lanu Trzyletniego, 
drogi wodne w  Polsce posiadać będą

Przemysł spożywczy przekroczył plan półroczny

tabor z napędem mechanicznym o 
łącznej mocy ok. 16 tys.. kon i mecha 
n.cznych i  jednostki pływające o 
łącznym tonażu około 80 tys. ton. 
Wydajność posiadanych w  tym  cza
sie pogłębiarek osiągnie łącznie 
5.360 m tr. sześć, na godzinę.

Usprawniamy transport
Ośrodek szkolenia zawodowego 

MP i H. w  Warszawie przeprowa
dził ostatnio kurs dla transportów  
ców. Kurs k tó ry  ukończyło ok. 60 
słuchaczy przyczyni się do częśeio 
wego usunięcia braku w ykw a lif iko  
wanych s ił na odcinku transportu 
w  M in is te rs tw ie  Przemysłu i  Han

dlu. Absolwenci kursu wracają ja 
ko pełnowartościowe s iły  bądź to 
na dotychczas zajmowane stanowi
ska, bądź też obejmują stonowiska 
kierownicze w  nowootworzonych 
działach transportowych przy po
szczególnych instytucjach.

Centralny Zarząd- Przemysłu' Spo
żywczego zwołał w dniu 6 bm. kon
ferencję prasy stołecznej, na której po
informował dziennikarzy o ogólnej sy
tuacji przemysłu spożywczego, podał 
cyfrowe dane, dotyczące wykonania 
planu za pierwsze półrocze rb. i za
wiadomił o obniżce cen na jadalne 
tłuszcze roślinne.

Fabryki podległe Ć. Z. Przem. Spo
żywczego wyprodukowały w pierwszym 
półroczu rb. •— 6.491 ton cukierków 
i czekolady, co stanowi 138,6 proc. pi a 
nu, 2.715 ton drożdży piekarnianych, 
czyli 97,7 proc. planu, 13.743 ton oleju 
surowego — 111 proc. planu, 5.854 ton 
margaryny, czyli 130,1 proc. planu, 
10.259 ton kawy zbożowej, co stanowi 
132 proc. planu oraz 14.592 tony mącz 
ki ziemniaczanej i syropu — 180 proc. 
planu.

Ogółem wyprodukowano towarów na

I sumę 124,7 milionów zł, według cen * 
r. 1937, wykonując plan półroczny i  

j 127,5 proc. Przy porównaniu wartośó 
i sprzedażnej produkcji wg. cen z f®“ 
j ku 1937 planowany wzrost produkcji * 
roku 1948 w stosunku ’do r. 1947 'Nf 
nosi 60 proc., w stosunku zaś do 19# 
wzrost osiąga 100 proc. Te wskaźniK* 
procentowe wskazują na istotne zwięfr' 
szenie potencjału produkcyjnego, tak * 
zakresie ilości produkowanych towarów 
jak i ich wartości.

Cena detaliczna oleju rzepakowego 
została obniżona ze zł 575 na 450 » 
za litr, tj. o 28 proc. Cena margaryi# 
zamiast dotychczasowej zł 400 ustany 
wioną została na zł 375 za 1 kg, czyi* 
obniżona o 6,3 proc. Przeprowadzony 
obniżka jest pierwszym etapem w akcj* 
przemysłu spożywczego, zmierzającej 
pogłębienia zbytu wspomnianych tłuści 
ozów p«rzez zbliżenie ich cen do pozto*

¿xasaw*

Węgiel dla wsi
Centrala Rolnicza Spółdzielni „Sa

mopomoc Chłopska“  przejęła m. inn. za 
opatrzenie wsi w węgiel i inne materia-, 
ły  opałowe. Centrala Rolnicza dokłada 
wszelkich starań aby zaopatrzyć wieś w 
węgiel przy największym wykorzystaniu 
przyznanych jej kontygentów. Obecnie, 
za wyjątkiem węgla przeznaczonego dla 
przemysłu i na omłoty, który w dalszym 
ciągu jest reglamentowany, Centrala 
Rolnicza ma możność rozprowadzać du 

ilości węgla opałowego wolnorynkowe

go — na skutek obniżenia i ujed 
nia jego ceny zgodnie z opublikowany!11 
zarządzeniem Ministerstwa Przemysł1* 
i Handlu.

Rozumiejąc trudności finansowe wt®F 
skich spółdzielni Centrala Rolnicza 2# 
opatruje w węgiel na inkaso bankowe 1 
spółdzielnia wpłaca należność w chwil1 
odbioru towaru. System ten jest o tj# 
dogodny, że nie angażuje r  góry śro* 
ków obrotowych w koniecznych 
płatach.

E lb ląg  przyszłości
Ostatnio lansowany jest p ro jek t | 

przecięcia kanałem Mierzei Wiśla- | 
nej dla uzyskania bezpośredniego | 
połączenia między Elblągiem a mo j 
rzem. Czynniki autoryta tyw ne w  za • 
kręsie gospodarki morskiej s tw ie r j 
dzają, że sprawa ta nie jest aktual j 
na obecnie ani w  b lisk ie j przyszło- i 
ści. Pom ijając wysokie koszty zwią 
zane z realizacją proponowanego I 
kanału oraz wyłaniające się trudno 
ści techniczne, podjęcie prac w  tym  
zakresie nie jest przewidziane, gdyż 
Elbląg nie ma tak rozległych po
trzeb gospodarczych, któreby uza
sadniały tę inwestycję.

Z uwagi na bliskość Gdańska i 
Gdyni, E lbląg nie posiada własnego 
zaplecza gospodarczego i  jfeśliby

stał się portem morskim, ł a t ^  
mógłby stanąć w  obliczu niedosta' 
tecznego zaopatrzenia w  tow ar eK 
portowy czy importowy. Dlateĵ  
też, zamiast budowy nowego kana^ 
bardziej racjonalne będzie pog^ 
bienie istniejących kanałów rze®*' 
nych z Elbląga do Gdańska, co *** 
razie zaspokoi w  zupełności 
by Elbląga jako rozwijającego &  
miasta przemysłowego. ' j |

Należy dodać, że plan budowy 
nału do morza pozostaje w  sprz®^ 
ności z innym  dalekosiężnym V® 
nem, przew idującym  osuszenie ^  
chodniej części Zalewu W iś lane j 
co oznacza wybudowanie tamy ^  
śnie na m iejscu projektowanego ”  
nału.

Aparat handlowy przemysłu
Z ostatniej zawieruchy wojennej 

wyszliśmy z s iln ie  zniszczonym apa 
ratem gospodarczym. Przystępując 
do odbudowy tego aparatu monto
w aliśm y go na tych podstawach, 
k tó re  odpowiadały nowej,- odro
dzonej rzeczywistości polskiej. Po 
re form ie rolnej, wprowadzającej 
nowy ustró j gospodarki ro lnej, przy 
szła ustawa o nacjonalizacji prze
mysłu. Na tych zasadach zorganizo
w any został kluczowy odcinek na
szego życia gospodarczego — odci
nek produkcji.

Równocześnie przystąpiono do u- 
regulowania, w  sposób odpowiadają 
cy założeniom nowej gospodarki na 
rodowej w  Polsce, odcinka wym iany. 
I  tu  musiały być stworzone prze
słanki, pozwalające na uregulowa
nie tego zagadnienia na płaszczyź
nie interesów całego Narodu.

Dla osiągnięcia tego celu trzeba 
było zmontować specjalny aparat 
k tó ry  można sobie wyobrazić w 
kształcie dwóch stożków, zwróco
nych do siebie w ierzchołkam i, z któ 
rych jeden przedstawia organizację 
podaży — zbierającą kanały prowa 
dzące do i od producentów, drugi 
zaś organD.ację popytu — zbierają
cą kanały, prowadzące od i  do kon

sumentów. P unkty węzłowe tych 
stożków znalazły się w  rękach Cen
tra l Zbytu.

Tak -wyglądający w  swej koncep
c ji podstawowej aparat handlowy, 
rozbudowany został według specja
lizacji. Ściśle określone działy pro
dukc ji i  odpowiadające im  działy 
konsumcji m ia ły  być obsługiwane 
przez poszczególne branżowe apa
ra ty  handlowe, nastawione wyłącz
nie na specyficzne cechy danej wy 
miany. Równocześnie z innym i po
wołany został do życia również apa 
ra t handlowy dla a rtyku łów  meta
lowych.

Aparat handlowy dla artyku łów  
metalowych od chw ili powołania go 
do życia ulegał stałej ewolucji, rósł 
i krzepł, coraz bardziej stając się 
dojrzałym  do wykonania tych za
dań, które zostały nań nałożone. 
W dotychczasowym życiu tego apa 
ra tu  możemy dzisiaj rozróżnić dwa 
okresy okres jego krysta lizac ji i 
okres jego organizacji, w  chw ili o- 
becnej stoimy na progu okresu 
trzeciego — pełnej dojrzałości tego 
aparatu.

M imo swej poważnej rozbudowy, 
aparat handlowy przemysłu metalo 
wego nie stanow ił zwartej, dosta

tecznie z sobą powiązanej całości i 
dlatego nie mógł być instrum en
tem w  pełni zdolnym do konsekwen 
tnego w ykonywania p o lity k i gospo
darczej państwa, do przeprowadze
nia planowych akc ji gospodarczych, 
zmierzających do uporządkowania 
i  uregulowania stosunków panują
cych na rynku  metalowym.

Dlatego już wcześnie rodzi się i 
krysta lizu je  koncepcja stworzenia 
jednej naczelnej in s ty tuc ji handlo
wej, wiążącej ich działalność w  jed 
ną całość, stworzenie Centrali Han
dlowej Przemysłu Metalowego, k tó  
raby reprezentowała, sterowała i 
nadzorowała działalność is tn ie ją 
cych branżowych aparatów handlo
wych dla a rtyku łów  metalowych.

To scentralizowanie zagadnienia 
handlu artyku łam i m etalowym i w 
jednym punkcie zamiast w  k ilku , 
jak  to m ia ło miejsce dotychczas, po 
dyktowane zostało względami po
rządkowymi, w yn ika jącym i z zało
żeń organizacyjnych gospodarki pla 
nowej. Musiała być utworzona jed
na organizacja handlowa dla a rtyku  
łów metalowych, kształtująca w 
swych rękach podaż i popyt wystę
pujący na kra jow ym  rynku  metalo
wym.

Organizacja drugiego stożka Cen
tra li Handlowej Przemysłu M etalo
wego, — stożka banżowego — nie

została jeszcze ukończona. Narazie 
C.H.P.M. objęła swym zasięgiem or 
ganizacyjnym wszystkie istniejące 
w  przemyśle metalowym Centrale 
Zbytu, przekształcając je na B ran
żowe B iu ra  Sprzedaży. Zbyt produ 
kej i jednostkowej wymagał odmień 
nego uregulowania. Odnośne zarzą 
dzenia, włączające , również i ten 
zbyt w  ram y organizacyjne CHPM 
są obecnie w  trakcie opracowywa
nia.

W grudniu 1947 r. rozpoczęło swą 
działalność, w  ramach CJI-P M., 
B iu ro  Składów Własnych. Prowadzi 
ono własne p lacówki hurtow ej 
sprzedaży a rtyku łów  metalowych o 
charakterze masowym, o szerokim, 
powszechnym zaootrzebowaniu. Pla 
cówki te pomyślane są jako p la
cówki wielobranżowe, w  asorty
ment handlowy których wchodzić 
mają nie ty lko  pokrewne z sobą 
a rtyku ły  metalowe, ale również i 
inne artyku ły , wykazujące w  sto
sunku do pierwszych duży stopień 
powinowactwa.

CHPM aby sprostać zadaniom 
jakie ma do spełnienia, musi oprzeć 
swą struktu rę  na mocnych i zdro
wych zasadach analizowania i p la
nowania. na zasadach współdziała
nia i współzawodnictwa oraz na za
sadach oszczędności i konto-ol owa- 
nią. Te wszystkie zasady przeniknąć 
muszą pracę tak w  całości ja k  i  w

je j poszczególnych elementach, om  
w iązywać muszą na każdym szcZ 
blu organizacji. ,

Konsekwentne i uporczywe wij 
ląnie tych zasad, w inno dać U 
swym rezultacie nie ty \ko  dal^j 
idące usprawnienie funkcjon^’,, 
CH.P.M., ale- będzie też m iało ^  
sadnicze znaczenie dla problemd ^ 
niżenia kosztów handlowych, a * 
za tym  idzie dalszego obniż®" 
cen.

Jeśli chodzi o pierwszą z 
gólmonych zasad — zasadę 
wania — to należy dążyć aby 
dystrybucyjne opierały się na 
nowaniu całej k law ia tu ry  tych c. ^  
n ików, które mają w p ływ  na 
ność podaży i popytu poszcz®y 
nych a rtyku łów  metalowych. ^  
w  oparciu o takie  opanow ani 
k la w ia tu ry  C.H.P.M. będzie z d y  
do właściwej oceny k s z ta łto w y  
się sytuacji i tendencji na 
metalowym i to nie ty lko  na 
ale i na dalszą przyszłość.

U jaw nien ie  i  uchwycenie 
czynników, umiejętne n im i oVl  j  
wanie, pozwoli na korzys tan1 ^  
nich jako sygnałów alarmowy®11’ ^  
jących w  porę znać o procesach ^  
chodzących na rynku  m e ta lo w y  
Da to  możność zastosowania W l f 
rę skutecznych zabiegów, l !cZjr $1 
C H.P.M. coraz bardziej u ż y i® .^

* instrum ent w  reku władz pa*1® i
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Aktualne zagadnienia
państwowego przemyśla spożywczego

'Dodczas ostatniej konferencji praso- 
■* wej zorganizowanej przez Central
ny Zarząd Przemyślu Spożywczego w 
Warszawie dyskutowana była celowość 
zwiększania produkcji margaryny, któ
rej cena nie różni się zbytnio od ceny 
masła i na którą nie ma wielkiego po
pyt«-.

Jeden z dyrektorów z CZPS uzasad 
niając stanowisko Centr. Zarządu po
dał dla przykładu produkcję w pań
stwach zachodnich, a przede wszystkim 
■w Danii, gdzie stoi ona na wysokim 
poziomie ilościowym i gdzie margary
na stanowi artykuł tłuszczowy konsu
mowany bardzo chętnie.

„Powinniśmy się w tym wypadku 
Wzorować na Duńczykach, których 
przemysł tłuszczów roślinnych stoi bar 
dzo wysoko — mówił dyrektor CZPS— 
a masło kierowane jest na eksport — 
dzięki czemu Dania otrzymuje dewizy, 
których jak największą ilość pragnie 
¿gromadzić każde państwo".

Osiągnięta przez CZPS produkcja 
łnargaryny w wysokości 5.854 ton 
»rzez okres pierwszego półrocza nie 
jest naszym zdaniem za wysoka, gdyż 
daje to w stosunku rocznym około 12 
tys. ton co jest ilością bardzo małą wo 
bec 24 milionów ludności. Rozważania 
powyższe nie wywodzą się z chęci prze 
konania konsumentów, że należy spo
żywać tylko margarynę, a masło prze 
znaczać na eksport, którego Polska 
jeszcze nie podjęła ze względu na to 
że produkcja masła pokrywa z Iedwoś 
cią zapotrzebowanie wewnętrzne; cho
dzi nam raczej o zwrócenie uwagi kon 
sumentów, że w przyszłości w miarę 
rozwoju produkcji masła istnieje możli 
wość eksportu tego artykułu i częścio 
we pokrycie go margaryną, której ja
kość i wartość odżywcza nie ustępuj! 
produkcji zagranicznej,

PRĘŻNOŚĆ
PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO

Miarą prężności państwowego prze 
trtysłu spożywczego jest stały wzrost 
wartości jego produkcji. W  roku 1946 
wartość produkcji według cen z 1937 
roku wynosiła 122,574 tys, zł.; w 1947 
roku —- 15.5,665 tys. zł. a pod koniec 
planu sześcioletniego w roku 1955 o- 
siągnie 644,940 tys. zł.

Dotychczasowy eksport państwowego 
przemysłu spożywczego obejmował susz 
cykorii, wyroby cukiernicze i drożdże 
pastewne. W  roku bieżącym, dzięki od 
powiedniej koniunkturze rozpoczęto na 
stawianie na eksport przemysłu ziem
niaczanego, który dla swoich celów 
kontraktować będzie dwa i pół raza 
więcej ziemniaków, niż dotąd, a miano 
wicie ponad 200 t;n  rocznie.

Przemysł olejarski prowadzi zawzię
tą walkę o stopniowe uniezależnienie 
się od importu zagranicznej kopry, za 
stępując ją coraz większymi ilościami 
krajowego rzepaku, i innych nasion ole 
lstych.

Na marginesie możliwości eksporto
wych przemysłu spożywczego należy 
podkreślić,, że położenie geograficzne 
Polski stwarza wielkie perspektywy w 
tej dziedzinie. Sąsiedztwo Ćzechosłowa 
cji i Szwecji zapewnia nam duże mo
żliwości eksportowe artykułów przemy 
siu spożywczego, gdyż państwa te

przyjmą każde ilości artykułów spo
żywczych, jeżeli cena i jakość będzie 
odpowiadała ich wymaganiom. Dlatego 
też nie możemy pozwolić sobie na 
przedwojenną rozrzutność jaką było 
eksportowanie surowców żywnościo
wych, zamiast fabrykatów.

O WSPÓŁPRACĘ ROLNICTWA
Rozwój państwowego przemysłu spo

żywczego uzależniony jest w pierw
szym rzędzie od harmonijnej współpra 
cy z rolnictwem, które stanowi bazę su 
rowcową dla produkcji. Chodzi o to, 
aby nie powtórzył się wypadek, który 
miał miejsce w Lubomiu, gdzie fabry 
ka dopiero na wiosnę została nagle za 
walona ziemniakami i trzeba było gi
gantycznego wysiłku całego zespołu, że 
by podołać zadaniu, tj. przyjąć ziem 
niaki, rozładować wagony, zmagazyno 
wać i przystąpić do przeróbki. Dzięki 
niezwykłemu samozaparciu, robotników 
sytuacja została" opanowana i ani je 
den kilogram ziemniaków nie został

zmarnowany, ale tego rodzaju wypad
ki nie mogą się zdarzać w przyszłości.

Warto tu podkreślić również, że ist 
nieją połacie kraju, w których nie ma 
dostatecznego zainteresowania dostawa
mi dla przemysłu. A przecież żywy 
kontakt z przemysłem daje rolnikowi ol 
brzymie korzyści, zapewnia rąu zgóry 
źródło zbytu i otrzymanie normalnego 
zarobku nie mniejszego niż gdyby 
sprzedał surowiec prywatnym odbior
com. Rolnicy mogą również zyskać 
choćby wycierki ziemniaczane, które 
znajdują się przy każdej krochmalni, a 
które rozwiązują kwestię braku paszy 
w gospodarstwach małorolnych.

Wynika z tego jasno, że jeżeli kon 
takt rolnictwa z przemysłem spożyw
czym będzie ścisły — korzyść odniosą 
obydwie strony, a rezultatem tej har 
monijnej współpracy będzie wzmożenie 
produkcji artykułów przemysłowych, 
zwiększenie konsumeji wewnętrznej i 
zwiększenie eksportu, który zapewnia 
dopływ dewiz, (y)

W zra s ta ją c a  w ydajność  
-  gwarancją wykonania p la n u

Pod znakiem żniw
Dnia 10 bm. m in ister Dąb-Kocioi 

o fic ja ln ie  rozpocznie nasze żniwa. 
Uroczystość odbędzie się w  oko li
cach Łowicza, przy współudziale 
licznych przedstawicieli władz.

Do żn iw  jesteśmy już całkowicie 
przygotowani. Wydział zagraniczny 
„Społem“ sprowadził z Ćzechosłowa 
c ji 600 sztuk żniw iarek, 150 snopo
wi ązałek oraz ze Szwecji i Czecho
słowacji około 700 kosiarek do cię
cia trawy.

Stare maszyny poddane zostały 
gruntownym remontom. M in is te r
stwo Rolnictwa i Reform Rolnych 
rozprowadziło posiadane maszyny 
do wszystkich m ajątków państwo
wych oraz tzw. „Ośrodków Ma
szyn“ , — Gminnych Spółdzielni Sa 
mopomocy Chłopskiej — skąd na
stępnie dostaną się one do gospoda 
rzy. Ogółem zapotrzebowanie kra 
jowe na maszyny żniwne jest cał
kowicie. pokryte, jakko lw iek do,.,zu
pełnego zmechanizowania polskiej 
wsi jest jeszcze daleko. Zastosowa
nie maszyn w  tegorocznych żni
wach będzie specjalnie trudne, bo 
zboża po długotrwałych deszczach 
położyły się nisko nad ziemią. W 
związku z tym  część prac będzie 
musiała być wykonana ręcznie. Ko

sy są przygotowane. Dużą ilość 
ich rozprowadzono na terenie ca
łego kra ju . Pewną trudnością był 
początkowy brak wozów w  m ają t
kach państwowych. Zaalarmowano 
jednak wszystkie polskie fab ryk i 
i obecnie braki są już całkowicie 
pokryte. Najw ięcej wozów wyprodu 
kowała fabryką w  Płocku.

(am) Na ostatniej naradzie w y 
twórczej w  Dolnośląskim Zjedn. 
Przem. Węglowego, nacz. dyr. CZPW 
inż. Topolski oświadczył ,iż plan 
wydobycia węgla na rok 1948 bę 
dzie prawdopodobnie wykonany do 
dnia 10 grudnia br., do końca zaś 
bieżącego roku górnicy uzyskają 
ok. 1 m iliona ton nadwyżki.

Realność te j zapowiedzi opiera 
się na stale wzrastającej wydajno 
ści przypadającej na jednego ro 
botnika. Porównując przeciętną 
dzienną wydajność w  pierwszym 
półroczu br. z wydajnością za ten 
sam okres w  roku ub. notujemy 
zwiększenie wynoszące 8,5 proc.

Wzrost wydajności w  pierwszym 
półroczu br. w  porównaniu z pierw 
szym półroczem 1947 roku w  posz 
czególnych zjednoczeniach, przed 
stawia się następująco: dolnośląs
k ie  — wzrost o 15,2 proc, dąbrów 
skie — 13,3 proc., bytomskie— 12,9, 
proc., ka tow ickie  — 10,7 proc., gli 
w ickie  — 8 proc., chorzowskie 7,5 
proc., jaworznicko - m ikołowskie— 
6,9 proc., rudzkie — 6 proc., rybnie 
kie — 2,1 proc. i zjednoczenie zabr 
skie —- 0,6 proc.

Najwyższe przekroczenie planu 
wydajności w  pierwszym półroczu 
roku bież. wykazuje zjednoczenie 
dąbrowskie. Drugie miejsce zajmu 
ją kopalnie katow ickie .trzecie — 
bytomskie.

Jeżeli chodzi o wydajność indy 
widualną zjednoczeń, pierwsze 
miejsce zajmuje zjednoczenie cho 
rzowskie, którego wydobycie osiąga 
1.405 kg. na jednego robotnika. Dal

Maszyny rolnicze dla wsi
Rozpoczęta w  rb. ratalna sprze

daż maszyn rolniczych za pośredni
ctwem własnych placówek Centrali 
Handlowej Przemysłu. Metalowego 
oraz placówek spółdzielczych daje 
coraz lepsze w yn ik i. Wprawdzie za 
początkowanie sprzedaży zbiegło 
się z okresem prac rolnych, a m imo 
to według wiadomości z terenu, 
zainteresowanie jest dość duże i li-

sczdnie jesiennym.
Łączna wartość dostarczonych 

już maszyn do sprzedaży ratalnej 
wynosi ponad 200 min. zł.

Celem udostępnienia ro ln ikom  
nabywania sprzętu, narzędzi i ma
szyn rolniczych, sprzedaż została

Otwarcie „Domu Metalowego
we Wrocławiu

W przeddzień otwarcia Wystawy 
Z.O. we W rocławiu, Centrala Han
dlowa Przemysłu Metalowego u ru 
chomi na terenie Wrocławia jedną 
z największych i dotychczas niespo 
tykaną u  nas placówkę dla handlu 
artyku łam i metalowymi. Placówka 
ta będzie prowadzić sprzedaż deta
liczną wszystkich wyrobów przemy 
siu metalowego, spełniając jedno
cześnie rolę wzorcowni.

Dom Przemysłu Metalowego bę
dzie reprezentował całość handlu 
masowymi artyku łam i metalowymi.

Placówka tego rodzaju stanie się 
dla W rocławia pożądanym punktem 
sprzedaży, k tó ry  n iew ątp liw ie  u- 
sprawni detaliczny handel a rtyku 
łam i metalowymi.

przedłużona i  znacznie uproszczona.
„Społem“  otrzymało w  tym  ro

ku  do rozprowadzenia 1495 młocarń, 
1500 w ia lń , 2675 parników, 1705 
sieczkarń, 1492 k ie ra ty  i  582 wozy 
robocze.

sze miejsca zajmują zjednoczenia: 
katow ickie 1.361 kg., rudzkie - h 
1.351 kg.

W pierwszym półroczu 1948 r. 
przemysł węglowy wykonał plan 
wydobycia z nadwyżką 1.064.863 
ton, osiągając 103,3 proc. planu. W 
okresie tym  górnicy w ydobyli 
33.361.758 ton węgla kamiennego.

Pierwsze miejsce pod względem 
przekroczenia planu produkcyjne
go zajmują kopalnie dąbrowskiego 
Z3W , które w yprodukowały 
3.900.186 ton, osiągając 108,3 pred. 
planu. Na dalszych miejscach znaj 
dują. się zjednoczenia: rudzkie  — 
4.088.026 ton (106,6 proc. planu), bjr 
tomskie — 3.118.600 ton (106,2 proc.), 
dolnośląskie — 1.708.619 ton (104,8 
proc.), chorzowskie —  3.718.438 ton 
(104,4 proc.), g liw ick ie  — 3.548.192 
ton (103,2 proc.), katow ickie. —- 
3 541.897 ton (101,3 proc.) i  zjedhp 
czenie rybn ick ie  — 3.170.139 ton 
(10i,2 proc.).

Wydobycie bkolo 1 m iliona toń 
węgla ponad plan w  pierwszym 
półroczu roku bież. jest dowodgss* 
stale wzrastającej wydajności pra 
cy, a ponadto gwarancją;. iż róczn# 
plan produkcji w  przemyśle węglb 
wym  zostanie: wykonany przedter 
minowo.

O ile  chodzi o załadunek w  pień 
wszym półroczu to i  na tym  ódćih 
ku przemysł węglowy może Się po 
szczycić poważnymi' osiągnięciami. 
W ciągu tego okresu czasu załadb 
wano 24.955.788 ton węgla, to zna 
czy 105,8 proc. załadunku przew i 
dzianego planem.

Poszczególne zjednoczenia pod 
względem przekroczenia planu za 
ładunku węgla zajęły nast. m ie j
sca: dolnośląskie — 114,1 proc. pla 
nu, dąbrowskie — 110,8 proc., by 
tomskie — 109,1 proc., katow ickie 
— 108,1 proc., rybn ick ie  — 107 proc., 
rudzkie — 105,6 proc., g liw ick ie  — 
104,8 proc., jaworznicko - m jkołow 
skie — 104,3 proc. i zjednoczenie 
chorzowskie 102,7 proc.

Cegielnia „Krubin“
Największą i  najnowocześniejszą 

fabryką ceramiczną w  Polsce bę
dzie odbudowana obecnie w ie lka  ce 
gie ln ia „K ru b in “ koło Ciechanowa. 
Przy pełnym uruchom ieniu cegiel
nia ta będzie produkowała 20—25 
m ilionów  cegieł rocznie.

Produkcja będzie całkowicie zme 
chanizowana. Rola robotn ika ogra
niczy się jedynie do obsługi ma
szyn. Kopanie g liny  odbywać się 
będzie za pośrednictwem specjal
nych mechanicznych kopaczek, któ 
re wydobywać będą mogły surowiec 
dla cegielni z głębokości do 15 me 
trów  poniżej poziomu ziemi. Kopa
czki składać będą glinę na wózki, 
które wyciągiem linow ym  odtrans
portowane zostaną do 2 automatycz 
nych agregatów, przetwarzających

Nafwfększa elektrownia
wzorem współzawodnictwa

W akcji współzawodnictwa zwła 
szcza w  umasowieniu tego ruchu 
przodują zakłady „E lektro “ , Poza

wych i coraz bardziej użyteczną 
współtwórczynię planów produkcyj 
nych Przemysłu Metalowego.

Przemysł Metalowy przystąpił już 
do opracowywania 6-cio letniego 
Planu produkcyjnego. Udział C.H. 
P.M. w  tej pracy musi być twórczy, 
wymagać to będzie od C.H.P.M. du 
zej dozy przewidywania. Szereg de 
cyzji C.H.P.M. musi być opartych 
na wyobrażeniach przyszłej sytuacji 
na rynku  metalowym, wiele czasu 
1 wiele w ysiłku musi ona poświęcić 
na badanie tego, jakie w arunki mu 
szą być spełnione, aby tę przyszłość 
ukształtować pomyślnie.

Drugą zasadą, na które j oprzeć 
w inna C.H.P.M, działalność dystry 
bucyjną jest planowanie. Porządek 
i ład jest jednym z fundamental
nych założeń gospodarki planowej, 
k tó re j C.H.P.M. jest cząstką. Plany 
dystrybucyjne C.H.P.M. będą posia 
dać poza tym  znaczenie obowiązuią 
cej normy roboczej Stanowić będą 
one podstawę do oceny sprawności 
i wydajności CHPM.

Przy realizacji planów C.H.P.M. 
niezbędnym jest oparcie je j pracy 
na zasadzie współdziałania Niezbęd 
nym warunkiem  tego współdziała
nia musi być to, aby każdy pracow
n ik czy to w  Centrali czy w  biurze 
spizedaży czy w hurtowniach w ie 

dział o swoich bieżących zada
niach, jak ie  ma do spełnienia w  
zbiorowej pracy, aby wiedział, że 
od w yn ików  jego pracy zależy rów 
nież w yn ik  pracy całego zespołu.

Dla zachowania harm onii w  tym  
współdziałaniu koniecznym jest 
przestrzeganie jedności dyspozycji; 
każdy pracownik powinien otrzymy 
wać zlecenie ty lko  od swego zwierz 
chnika. Każdy z k ierow ników  mu
si czuwać, aby zarządzenie przez nie 
go wydane nie ty lko  było dokładnie 
wykonane, ale spotęgowane przez 
wykonawcę daniem z siebie m ożli
w ie  największej ilości energii i  wy 
siku.

Koniecznym jest również prze
strzeganie i drugiej reguły współ
działania a m ianowicie h ierarch ii 
służbowej. H ierarchia ta wskazuje 
drogę, jaką powinny przechodzi 
rozkazy od organów kierowniczych 
CHPM oraz drogę, jaką powinny 
przechodzić wnioski i inne sprawy 
od organów podwładnych.

W usprawnieniu działalności 
C.H.P.M. dużą rolę odegrać w inno 
współzawodnictwo, które już zosta 
ło zainicjowane śladem produkcji. 
CH.P.M. pochwyciła tę in icjatyw ę 
jako przejaw prężności i pozytywne 
go stosunku swych pracowników do 
sprawy gospodarczego podniesienia 
naszego kra ju

Ważną zasadą w  działalności 
C.H.P.M. będzie również zasada jak 
najdalej posuniętej oszczędności, ro  
zumianej jako walka z m arnotraw 
stwem i rozrzutnością we wszelkich 
je j przejawach.

Równie ważną zasadą, którą w y
korzystać powinna C.H.P.M., dążąc 
do usprawnienia swej działalności, 
jest kontrola w  sensie sprawdzianu, 
czy praca odbywa się zgodnie z dy 
rektyw am i i zgodnie z przyjętym i 
zasadami. Kontro la ta wskazać mu
si nie ty lko  stopień ewentualnych 
odchyleń, lecz również ich przyczy
ny. Będzie ona ważnym instrumen 
tern do wprowadzenia odpowied
nich korektur w  pracy.

C.H.P.M znajduje się obecnie u 
progu swego trzeciego okresu roz
wojowego, okresu pełnej dojrzało
ści organizacyjnej. Wejście w  ten 
okres ma być zadokumentowane za 
rządzeniem M in istra  Przemysłu i 
Handlu o nadaniu C.H.P.M. charak 
teru wyodrębnionego przedsiębior
stwa państwowego. Ta zbliżająca 
się chwila pasowania SHPM na oso
bę prawną w  służbie społecznej 
dla Narodu i Państwa zmusza do 
zrobienia rachunku osiągnięć dotych 
czasowych i ustalenia programu 
działalności na przyszłość.

HENRYK WENCEL

pracownikam i technicznymi, którzy 
biorą udział we współzawodnictwie 
międzyzakładowym grupowym i in 
dyw idualnym  ruch ten obją ł rów 
nież i  pracowników adm inistracyj
nych. Poszczególne oddziały adm i
n is trac ji współzawowdniczą o do
trzymanie terminów, zmniejszenie 
ilości godzin nadliczbowych, dotrzy
manie zaplanowanego budżetu, jak 
również na polu ulepszeń i uspraw
nień prowadzących do zmniejszenia 
nakładów.

„E lektro “  jest największą i n a j
sprawniejszą naszą elektrownią. 
Jej moc zainstalowana wynosi obec 
nie 107 tys. kW. E lektro dała w  ub. 
r. produkcję 729.673 tys. kWh., co 
stanowiło 11 proc. ówczesnej ogól
nej wytwórczości wszystkich elek
trow n i w  Polsce. (erg)
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Surową glinę na cegłę. Następnie 
uformowane już cegły Odwożone bę 
dą elektrycznym i wózkami do su
szarni, skąd po przesuszeniu w  od
powiedniej temperaturze dostawać 
się będą do pieców.

Przy cegielni „K ru b in " powsta
nie własna, nowoczesna e lektrow 
nia o mocy 540 KW , dzięki k tó re j 
fabryka będzie całkowicie samowy
starczalna w  dziedzinie energii elek 
trycznej.

Na specjalne podkreślenie zasłu
guje fakt, że przy cegielni „K ru - 
b in “ znajdują się w yją tkow o o b fi
te pokłady gliny. Według pobież
nych obliczeń pokłady te w ystar
czą na zaspokojenie potrzeb fabry 
k i w  okresie 75 lat. Ogółem z po
kładów g liny  przy cegielni „K ru 
b in “ wytw orzyć będzie można po
nad 18 m ilia rdów  cegieł.

Inżyn ierow ie planujący budowę 
„K ru b in a " n ie zapomnieli również 
o potrzebach robotnika. Dowodzi te 
go: nowocześnie urządzona stołów
ka, łaźnie, św ietlica, radiowęzeł o 
kilkudziesięciu głośnikach i  b ib lio 
teka., Przy fabryce powstanie wzo
rowe osiedle robotnicze.

Piodiiktremy
żelatynę techniczną
Jedna z fab ryk k le ju  skórzanego 

podległa Zjednoczeniu Przemysłu 
Przetwórczo -  Tłuszczowego przystą 
p iła  do produkcji żelatyny technicz 
nej z odpadków skórnych w  trzech 
gatunkach: w  tabliczkach, kryształ
kach i  w  proszku.

lak pracują fałdki dziewiarskie
Rozwój współzawodnictwa pracy 

na terenie znanej w  Polsce fabryk i 
wyrobów dzianych Nr. 1 (daw. P łi-  
hal) sprawił, że w  ciągu pierwsze 
go półrocza rb. wyprodukowano o 
60 procent więcej wyrobów dzia
nych, aniżeli w  roku ubiegłym. 
Centralny Zarząd Przemysłu Włó-

........... .—— ołaiigSaiBWr

kienniczego pro jektu je  przestawie
nie te j fab ryk i wyłącznie na pro
dukcję jed-wabną.

W związku z tym  przewiduje się 
rozbudowę zakładów, które zatrud 
nić mają w  przyszłości 2.000 robot
ników.

Elektrownia łódzEte
wykonało p’nn w 108,18 or^c.

Elektrownia Łódzka wykonała plan 
produkcyjny za miesiąc ubiegły z nad
wyżką.

Ogółem w czerwcu wyprodukowano

18.258.300 kWh, wobec planowanych 
16.788.800 kWh. Plan wykonano zatem 
w 108,78 proc. (Kai.)
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Zamość czeka na pomoc Min. Kultury i Sztuki
y c h y lc ie  głowy przed murami, które były tragedią 

i chlubą nieugiętego, niepodległościowego dzieła 
nieśmiertelnej Polski. . .

Napis ten mieści się na sanktua 
r iu m  m artyro log ii polskiej w  Zamo 
śeiu z okresu panowania białego 
cara. Tu w  podziemnych kazama 
tach więzienia pełnych pleśni i  w il 
goci przebywał w  latach 1824 — 25 
w ięzień stanu m ajor W alerian Łu 
Kasiński. Tuta j, po Powstaniu Sty 
cżniowym, car rosyjski usiłował 
zdusić, zagłodzić, zamęczyć resztki 
w ia ry  w  sprawiedliwość i  wolność 
człowieka. Czynili to samo Niemcy 
i  Austriacy w  okresie pierwszej j 
■wojny światowej, a przed k ilk u  la i 
ty  — udoskonalonymi metodami j 
hitlerowcy.

Zamościowi przybyło nowe sank i 
tuarium  męczeństwa — Rotunda, j

To piękne, położone na ważnym 
szlaku kom unikacyjnym  miasto, za 
mieszkałe przez zamożne mieszczań 
stwo, było zawsze łakomym kęsem 
dla wszelkiego rodzaju najeźdźców. 
H is to ria  szturmów i  oblężeń Zamo 
ścia zaczyna się już w  roku 1648 
(Kozacy i  Tatarzy), a kończy się 
w  okresie dawnej Polski w  roku 
1831 (wojska carskie). H istoria  mar 
ty ro log ii jest bez porównania dłuż
sza, bowiem kończy się dopiero w 
roku 1944.

A le  zacznijmy od narodzin mia 
Sta. Twórcą był Kanclerz Jan Za 
mojski. (A k t erekcyjny Zamojskie 
go został zatw ierdzony p rzyw ile 
jem  kró la  Stefana Batorego 12 
czerwca 1580 r.). Zamierzeniem fun 
dat ora było stworzenie nie ty lko  
w ielkopańskiej rezydencji, ale 
przede wszystkim  punktu  obronne 
go, ośrodka gospodarczego i  ku ltu  
ralnego. I  tak to według z góry po 
wziętego p ro jektu  urbanistycznego 
powstało miasto -  twierdza, mias 
to położone na średniowiecznym 
szlaku handlowym Lw ów  — War 
szawa, W łodzim ierz — Szczebrze 
szyn.

Twórcą i  wykonawcą pierwszych 
prac architektoniczno -  budowla 
nych i  fo rty fikacy jnych  (w tym 
ostatnim  wypadku wykorzystano

wspaniale naturalne w arunki miej 
scowe, jak mokradła, jeziora i rze 
ki), by ł w łoski a rch itekt Bernard

Podcienia okalające W ie lk i Rynek.

Fragment odkopanych starych m u
rów  obronnych Zamościu.

Morando — poznany przez Zamoj 
skiego w  Padwie w  czasie studiów 
Kanclerza w  Ita li i.  W łoskie znajo 
mości Zamojskiego, jak  i narodo 
wość architekta, w płynę ły w  w yb it 
nym stopniu na form y rodzącego 
się miasta. Sięgnięto po najlepsze 
wzory ówczesnego budownictwa 
fortecznego włoskiego mieszcząc je 
w  ramach renesansowych form  ur 
banistycznych i  architektonicznych. 
Przy planowaniu wzięto pod uwagę 
dwa zasadnicze elementy: zamek— 
miasto. Całość opasano systemem 
foryfikacyjnym , na k tó ry  złożyły 
się potężne m ury forteczne, zwią 
zane na załamaniach bastionami. 
Bastionów było siedem — każdy 
z nich posiadał po dw ie obszerne 
kazamaty, połączone podziemnymi 
chodnikam i. Przed m uram i i  bastio 
nami by ły  fosy i  row y napełnione 
wodą, względnie zalewane wodą 
w  czasie oblężenia. Do miasta pro
w adziły bramy z mostami zwodzo
nym i — dwie z nich powstały w  o- 
kresie zaboru rosyjskiego.

W m iarę postępu sztuki wojenno- 
inżynierskiej obwód fo rty fika cy jn y  
miasta ulegał ciągłym  zmianom — 
rozwijano go i ulepszano, zwłaszcza 
na zewnątrz murów. Twierdza — 
Zamość przetrwała do roku 1866. 
Ukaz carski zniósł ją. M ury fo rte 
czne w  części naziemnej wysadzono 
w  powietrze a w a ły  zrzucono do 
fos. Zniszczono w iele cennych obiek 
tów bądź też zabytkowych fragmen 
tów architektonicznych. N ie w  
mniejszym stopniu ucierp ia ły za 
bytkowe budowle wewnątrz m ia 
sta. A  było ich i  pozostało jeszcze 
niemało po dziś dzień.

Z lo tu  ptaka Zamość wygląda 
jak  szachownica. Tworzą ją b loki 
domów opasujących poszczególne 
ryn k i jak  W ielki, Solny Wodny... 
Reprezentacyjną dzielnicą Zamoś

cia jest Rynefc W ie lk i z Ratuszem 
z X V I w ieku  o bogatej architektu 
rze fasad. Cały ten w ie lk i dziedzi
niec obudowany jest domami pię 
trow ym i z arkadowymi podcienia 
m i. Dom ki są prześliczne, koloro 
we, z bogatymi płaskorzeźbami, 
wspaniałym i porta lam i — słowem 
Padwa północy, jak  nazywają Za 
mość znawcy i m iłośnicy tego ro 
dzaju arcydzieł architektonicznych. 
Taka kamienica „pod Madonną“ 
czy „pod Lw am i“ , po dziś dzień, m i 
mo zaniedbania i zniszczeń, p rzy
kuwa oczy przybysza. Musimy pa
miętać, że w  Zamościu m ieszkali 
niegdyś Grecy, Ormianie, /W ło s i, 
Rusini, Żydzi i  szereg innych naro 
dowości. Nie pozostało to  bez w p ły  
wu, jeś li chodzi o arch itekturę do 
mów i ich wnętrz. Poza tym  znała 
zło to wyraz w  budownictw ie poś 
więconym ku lto w i relig ijnem u. 
Zamość ma sześć kościołów, pięć 
klasztorów i zabytkową bóżnicę z 
X V I w ieku. Trudno tu  wym ieniać 
wszystkie cuda architektoniczne 
Zamościa. Ratusz, Kolegiata, Aka 
dernia Zamojska to monumentalne 
pom nik i budownictwa zamojskiego 
— jest ich w ięcej. Każdy dom to 
cacko, którego pozazdrościłaby Sta 
ra Warszawa. Jest jednak druga 
strona medalu całej tej zamojskiej 
sprawy. Powstaje niepokojące py
tanie: Czym ma być w  przyszłości 
Zamość? Padwą czy Pompeją pół 
nocy... Miasto wprawdzie zachowa 
ło pierwotną formę architektonicz 
ną wraz z zarysem fo rty fikacy j, ale 
czas również rob i swoje.

Budowle zabytkowe niszczeją. W i 
dać to w yraźnie na W ie lk im  Rynku, 
gdzie nowowprowadzeni użytkow ni
cy n ie  dbają o nie w  najmniejszym 
stopniu. Ponadto wszelkiego rodzą 
ju  instytucje  zajęły w ie le zabytko 
wych gmachów przystosowując je  
do swych b iurowych potrzeb. Jest 
to  bodaj najgroźniejsze zjawisko.

Przy tym  ruch budowlany żaden- 
W latach 1945— 1946 przybyło za
ledwie 46 izb. Ubyło na skutek za 
walenia się 108. Dwa razy ty le  trze 
ba zabezpieczyć. Ubytek domów za 
notowano przeważnie w  śródmieś
ciu, a w ięc najcenniejszej architefc 
tonicznie części Zamościa.

Zarząd M ie jsk i dysponuje zaled 
w ie 1.700 tys. zł. na roboty konser 
wacyjne w  380 administrowanych 
przez siebie domach. Suma ta zna 
czy m nie j n iż przysłowiowa kropla 
wody. Plan zagospodarowania prze 
strzennego Zamościa nie jest w y 
kończony. Bez tego nie można nic 
począć. A  tymczasem czas p łyn ie  i 
przez dziurawe dachy zabytkowych 
kamieniczek sączy się woda nisz- 
bząc cenne freski i sztukaterie. Jest 
to niepowetowana szkoda dla ku l

Domy przy ul. Ormiańskiej.

tu ry  Polski. Zamość czeka na po 
moc M in. K u ltu ry  i Sztuki i tę po 
moc musi otrzymać.

(M IL)
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Odpowiedzi Redakcji
M. D, — Warszawa.
Bardzo się cieszę że porada, praw  

na „Rzeczypospolitej“  um ożliw iła  
Pani załatwienie sprawy w  Urzę
dzie Stanu Cywilnego. Niestety 
sprawa, co do które j obecnie Pani 
prosi o radę, jest daleko trudn ie j 
sza i  w łaściwie, ściśle biorąc, z 
prawem ma niewiele wspólnego. 
Współlokatorzy, z k tó rym i ma Pani 
wspólną kuchnię, szykanują Panią 
na wszelkie możliwe sposoby i u - 
n iem ożliw ia ją Pani wraz z rodziną 
i małem dzieckiem życie. Pyta Pa
ni, co rob ić i czy takie postępowa 
nie może uchodzić bezkarnie?

Tego rodzaju kłopoty ma na tle  
dzisiejszej sytuacji mieszkaniowej 
szczególnie w  Warszawie, w ie lka  
liczba ludzi. O karan iu  „takiego“ 
postępowania może być mowa do 
piero wtedy, gdy zaczyna ono w y 
kraczać przeciwko przepisom, ko 
deksu karnego (np. bicie, obraźli 
we epitety i  t. p.). W tedy należy 
się zwrócić ze skargą do m ilic ji, 
uważając jednak, aby samemu nie

popełnić w  zdenerwowaniu takich
samych przestępstw, bo przy obra 
zach wzajemnych lub przez obrażo 
nego sprowokowanych sprawa za 
mienia się w  t. zw. „pyskówkę" i 
nie daje żadnego rezultatu, prócz 
przykrości występowania przed są 
dem w  tak ie j ro li. Jedynym rozsąd 
nym sposobem ułożenia wzajemnych 
stosunków we wspólnym mieszka 
n iu  jest polubowne załatw ianie 
wszelkich sporów.

K o m fo r to w e  
(tomki jednorodzinni

dla górników
Istniejąca w  Katowicach od ł. 

1935 Katow icka Spółdzielnia Budo 
wlana, powołana do życia z in icjaty 
w y związków zawodowych, wzorem 
WSM przystąpiła do zakrojonych 
na szerszą skalę robót budowlanych, 
których w ykonanie pow ierzyła Spo
łecznemu Przedsiębiorstwu Budcn 
wlanemu. Z podjętych robót na. u- 
kończeniu jest budowa domu pra
cowniczego o 9 lokalach 2- i  3-izbo- 
wych. D rugi dom, wznoszony przy 
ul. K atow ick ie j, posiadać będzie 22 
lokale 2- i 3-izbowe z łazienkami. 
Koszt budowy tych dwóch karnie 
n ic  wyniesie ok. 35 m il. zł.

Poza tym  na zlecenie Przemysłu 
Węglowego SPB buduje w  Bytko- 
w ie kolonię górniczą złożoną ze 150 
domków jednorodzinnych. Każdy 
domek składać się będzie z 3 poko
jów, sypialnego, dziecinnego i  sto
łowego, przedpokoju, hollu, łazienki 
i kuchni. W przedzielonej na dwie 
połowy p iw n icy  pierwsza zostanie 
przeznaczona na część składową, •  
w  drugie j znajdzie się chlew ik, ktJf 
n ik, obórka dla kóz i zagroda d l* 
k ró lików . Kolonia, obejmująca 23 
ha powierzchni, zostanie zabudów* 
na parterow ym i domkami z dośf 
wysokim i poddaszami, k tórych u- 
rządzenie pozostawia się do uznania 
lokatorów. Po ukończeniu budowy 
domków w  centrum  tej ko lon ii zo
stanie wybudowany dom społec*-1 
ny. M ateria łów  do budowy osiedla 
ma dostarczyć Przemysł Węglowy. 
Koszty budowy osiedla wyniosą o- 
koło 67 m il. zł.

Druga podobna kolonia powsta
nie w  osiedlu Koszutki i  składać 
się będzie z 16 czterorodzinnycb 
domków parterowych wzniesionych 
.z pustaków termobetonowych, któ-t 
re doskonale przechowują ciepło * 
izolują mieszkania od w pływ ów  
atmosferycznych. W najbliższym o- 
kresie przewidziana jest budowa 
200 takich domków typu fińskiego, 
50 krajowego i  100 murowanych a 
cegły, które  zostaną w ybudow ani 
ha terenie Śląska.

Poza tym  w  Miechowioach przy* 
stąpiono do budowy w ie lk iegp osia 
dla górniczego, na k tó rym  stanie 
400 jednorodzinnych domków fió< 
skich. Do budowy tego osiedla przy 
stąpiono w  kw ie tn iu  ub. r. i  do dnia 
dzisiejszego już kilkanaście dotn- 
ków  oddano zleceniodawcy. Domki 
te już są zamieszkałe przez p ie rw 
szych lokatorów  osiedla. Koszty h11 
dowy osiedla wyniosą ok. 120 m il’ 
zł.

J KeR

Z Z a a iz ia  nad B ałtyk
W najbliższych dniach wyjeżdża 

z terenu Zaolzia grupa nauczycieli 
polskich i  czeskich, udając się do 
Szczecina, skąd po zwiedzeniu por
tu i  miasta w yjedzie do jednej z 
miejscowości kuracyjno - wypoczyn
kowych na Wybrzeżu.

Pobyt nauczycieli polskich i czeskich 
nad morzem potrwa 4 tygodnie. W  tym

czasie przejdą oni specjalny kurs szko4,
leni owy.

Nad polskie morze na jednomiesięc*'1 
tiy pobyt wyjechała z terenu Czeskieg® 
Śląska Cieszyńskiego grupa m ło d z ii 
szkół czeskich. Tytułem rewanżu ucZt 
niowie szkół średnich z kilku większy^1 
ośrodków w Polsce przyjadą na kilk^'1 
tygodniowy pobyt do podgórskich fl»*! 
scowości Zaolzia.

Czterdzieści lat slużbij dla sztuki

lubliensz Teatru Polskiego
i Dyrektora Szyfmana

W dniu 10 lipca Państwowy Teatr 
Polski przeżywać będzie podwójną 
uroczystość: 35-lecie swego is tn ie 
n ia oraz 40-letni jubileusz działał 
mości teatralnej dyrektora Arnolda 
Szyfmana.

Nazwisko dyrektora Szyfmana 
Jest nierozerwalnie złączone z h i
storią tego teatru, a połączenie 
tych dwóch jubileuszów ma spe
cjalną wymowę, określając główną 
treść życia dyrektora-jubila ta.

Trzeba zacząć od danych biogra
ficznych/ Pomijam rok urodzenia, 
bo dzisiejszy wygląd dyr. Szyfmana 
przekreśla wszystkie daty dziewięt 
nastowieczne. Po k ró tk im  okresie 
pracy artystycznej w  K rakow ie, 
gdzie odbył studia uniwersyteckie 
i prow adził przez dwa lata wspól
n ie z Karolem  Fryczem teatrzyk 
pt. „F ig lik i“ , przeniósł się Szyfman 
do Warszawy. Duży temperament 
artystyczny i  dynam ika organizacyj 
na, cechujące tego urodzonego dy
rektora teatru, znalazły w  Warsza
w ie  lepsze aniżeli w  ówczesnym 
K rakow ie  w arunk i pełnego rozwo 
ju . Na początku roku 1908 zorgani
zował Szyfman kabaret artystyczny,

zatytułowany „M omus", wspomina
ny do dziś przez starsze pokolenie 
publiczności warszawskiej. Kabaret 
ten, upraw iający sztukę estradową 
na wysokim  poziomie artystycznym, 
spotkał się z dużym powodzeniem.

Jednakże myśl młodego dyrekto
ra pochłaniały ciągle nowe pro jek
ty. M arzył o stworzeniu nowego 
tea tru  dramatycznego. Z w łaściwą 
sobie energią rozpoczął akcję zjed
nywania dla te j sprawy ludzi, k tó 
rzy by mogli finansowo dopomóc 
do wybudowania dużego teatru. Sta 
rania doprowadziły do zakupienia 
w  r. 1911 placu na tyłach Pałacu Ka 
rasia, gdzie w  kw ie tn iu  1912 r. po
łożono kamień węgielny pod gmach 
teatralny. P ro jekt gmachu wykonał 
m łody wówczas architekt, później
szy profesor Politechn ik i Warszaw 
skiej Czesław Przybylski. Prace pro 
wadzono w  w yją tkow o szybkim  tern 
pie, tak że cały teatr Avraz z nowo
czesnymi instalacjam i techniczny
mi (pierwsza w  Polsce scena obro
towa) ukończono w ciągu dziewię
ciu miesięcy.

Zaangażowany już od jesieni 1912 
r. zespół aktorski w yjechał wraz z

dyrektorem  Szyfmanem na sześcio
tygodniowe tourne artystyczne, od
wiedzając Żytomierz, K ijów , M ińsk 
i  Petersburg. W tych miastach w y
stawiono dziesięć sztuk z polskie
go repertuaru, między innym i „W e
sele“  Wyspiańskiego po raz pierw  
szy oglądane przez publiczność w 
tych miastach.

Inauguracja Teatru Polskiego od
była się 29 stycznia 1913 r. Zagrano 
„Iryd io n a “ w  reżyserii Szyfmana. 
Wybuch w ojny św iatowej p rz e w a l 
działalność teatru. D yrektor Szyf
man wraz z liczną grupą polskich 
aktorów  znalazł się w  Moskwie, 
gdzie w  ciągu roku 1916 grano m. 
in. „Zemstę“ , „Fantazego“ , ,;L illę  
Wenedę“ , „Wesele“ * i  „Bolesława 
Śmiałego“ . Następnie dyr. Szyfman 
pracował jako reżyser w  w ytw órn i 
„B io film u " oraz w  „M oskiewskim  
Teatrze Dramatycznym“ .

W lipcu 1918 r. dyr. Szyfman ob
ją ł na nowo Teatr Polski w  W ar
szawie i  prow adził go do września 
1939 r. W dobie kryzysu gospodar
czego teatry polskie przeżywały 
duże trudności finansowe i musiały 
toczyć ciężką, walkę o byt. W tym 
okresie dyr. Szyfman szukał róż
nych dróg wyjścia z trudnej sytua
c ji m. in. przez zasilanie finansowe 
Teatru Polskiego dochodami z in 
nych teatrów filia lnych .

Repertuar Teatru Polskiego skła 
dał się zarówno z dzieł współcze
snych jak  i z u tw orów  klasycznych

dramatycznej lite ra tu ry  polskiej 1 
światowej. W ciągu dwudziestu pię 
c iu  la t wystawiono 23 u tw ory  na
szych największych poetów M ickie  
wieża, Słowackiego, Krasińskiego, 
Fredry i Wyspiańskiego. Ponadto 
wystawiono 15 sztuk Szekspira, w  
tym  6 n igdy przedtem niegranych 
w  Warszawie.

W przedstawieniach tych wystą
piło na scenie Teatru Polskiego w ie  
lu  najwybitn ie jszych aktorów, a o- 
siągnięcia reżyserskie oraz insceni
zacyjne w  tym  teatrze przejdą do 
h is to rii polskiej sceny. D yrektor 
Szyfman również zajmował się 
reżyserią poza ogólnym k ie ro w n i
ctwem teatru. W dorobku reżyser
skim ma m. in. ,Iryd iona", „N ie- 
boską Komedię“ , „Ham leta“ , „Ro- 
mea i Ju lię “ , „Oresteję“ , a w  okre
sie moskiewskim — „Zemstę“ , „Fan 
tazego“ , „L i l ię  Wenedę".

Po przerwie spowodowanej drugą 
wojną światową dyr, Szyfman zno
wu obją ł Teatr Polski. Tym  razem 
stanął wobec ru iny, w  którą trze
ba było włożyć dużo energii i w y 
siłku . Któż mógł zdobyć się na w ięk 
kszą energię, aniżeli właśnie Szyf
man, związany całym swoim życiem 
z tą placówką? Obserwowaliśmy 
ten w ysiłek z podziwem i radością. 
Wprawdzie teatr ten — upaństwo
w iony po w o jn ie  — czerpał fundu
sze ze źródeł rządowych, lecz trze
ba było widzieć, ile  serca, ile  zapa

łu  w kłada ł dyr. Szyfman w  tę odbtf 
dowę. ■

Zbliża się już trzecia roczni*^ 
pierwszego po w ojn ie  przedstaw ^' 
nia, uroczystej prem iery „ L i l i i  v j r  
nedy". Prem iera ta była w ie lk íI1|, 
świętem nie ty lko  Warszawy, fm  
całej Polski, która w  otwarciu pW 
nie odbudowanego Teatru Polski*, 
go pow itała symbol odrodzenia ® 
cia kulturalnego stolicy.

N ie trzeba opisywać czym ta p l^  
cówka teatralna jest dziś dla stolJ? 
cy. W stosunku Warszawy do 
stwowego Teatru Polskiego są o jy 
cienie serdecznych uczuć, i  jest ^  
raz uznania dla rzetelnej pracy 
ty  stycznej, za którą Warszawa ** 
mie być wdzięczna jak  rzadko k. 
re miasto. Warszawiacy koch ii 
ten teatr i  mają do niego zaufa°l

W ybitn ie js i aktorzy są popularny, 
m i postaciami stolicy, w  któ? 
wraz z odbudową u lic  i domów °  
radża się coraz s iln ie j charakter? 
styczna dla Warszawy atm osfe^ 
dużego zamiłowania do teatru. V  
jest ten specyficzny k lim a t środo' 
ska, k tó ry  przed czterdziestu 
zwabił do „syreniego grodu" 
da Szyfmana i zniewolił na całe w  
cie. Bo nie wątpim y, że zasłużo^
ju b ila t nie rozstanie się z Wars . 
wą, by jeszcze przez d ługie lata 5 
żyć je j swoją wiecznie młodą eiW 
gią i zadziwiającą inwencją **** 
styczną.

z. K-a*-



O małych i wielkich niedolach
w kopalnictwie naftowym

O traehodna leży w  dawnej stre- , Odwiedziny dyrektora są m iłym  
fie  działania band UPA. Napa j wyczekiwanym wydarzeniem na 

dy, morderstwa, grabieże i niszczę- tym  odludziu. D yrektor w ita  się ze 
me dorobku gospodarczego, terrory- swymi ludm i regionalną form ułą: 
zowanie i  odstraszanie ludzi od pra ; „Szczęść Boże!“ . Toczy się rozmowa 
cy ■ to przekleństwo i pamięć owe j o wszystkim i  wreszcie schodzi na 
go czasu. Bandy UPA działały zre- przedm ioty bliskiego zainteresowa- 
sztą na terenie całego zagłębia naf nia. Pytam o w arunk i pracy. L u 
towego a w  tym  życiu wśród łun  po- dzie wyznają, że tego roku pracuje 
żarów i przygotowań na najgorsze się raźniej: spokój i osobiste bez- 
zdavyało się wszystko zamierać. W pieczeństwo; poważny poza tym  

aĈ  zwrot w  sytuacji przyniosło w pro-
ły  M P  i  UEs nie były w  stanie za- j wadzenie współzawodnictwa i zasad 
pewnie bezpieczeństwa na poraź- j  premiowania, ale stołówka, kwestia 
raucanych w  odludziu po lasach i pomieszczeń i opieki lekarskie j po
góracły — kopalniach, gdyż faszy
stowski p rzeciw n ik wszędzie poza 
miastem m ia ł przygniatającą prze
wagę zarówno liczebną, jak  też w y 
nikającą ze zbójeckiej, pozbawionej

dawnemu są nadal pojęciem abstra 
kcyjnym  na kopalni. Doszła do tego 
pretensja o dodatkową premię, w  
które j, honorując osiągnięcia gazo- 
lin ia rn i, pominięto główny je j f i -

wszelkich względów in ic ja tyw y, la r — Strachocinę.
M im o to nafciarze nie rezygnowali, ( Dziś dyr. Huszowski znalazł się 
nie zaniechali w ys iłków  i prac nad j w kopalni „na cenzurowanym“ . Nie 
odbudową kopalnictw a i n igdy nie I podobna nawet w  najlepszych sło- 
porzucili am bicji uczynienia wszyst wach przedstawiać dzisiaj ludziom, 
k iego,; co było możliwe w  tych wa- że złe nie jest niedobre. N ie od 
runkach. dyr. Hoszowskiego jednak zależą

Jeszcze rok temu w  Sanoękiem \Q rzeczy. Okazuje się przy tym, 
gorzała dniem i  nocą straszliwa, j że — jak to m iało miejsce z budową 
nieustanna walka. Dziś ludziom, I domku dla kierownika kopalni — 
którzy przeżyli tę grozę, nie w ierzy , centralne władzę przem. naft. za- 
się, że coś takiego mogło mieć m iej ' tw ierdzają budowę nawet oddziel-
see. I  podobnie nafciarzom. Nie w ie 
rzy im  się, że początek ich wspa
nia łych osiągnięć datuje się w ła 
śnie z tych czasów mordu i hańby. 
N ie w ie rzy  im  się również, iż tak 
s iln ie  wołać mogą człowieka pow in
ności umiłowanego zawodu. W r. 
1948 sytuacja zmieniła się całkowi 
eie. Poznać to choćby z nieprzeliczo 
nych ilości ru r  na miejscach prze
ładunku i  w  drodze do punktów  
przyszłych wierceń. Widać tu  zara
zem,, że w  r. 1948 gospodarujemy 
bardzo szczodrze żelazem i stalą.

LUDZIE PĘDZIW IATRY
Na ziemi sanockiej panuje dziś 

spokój, to też r. 1948 uchodzi tu  m  
pierwszy rok gruntownego przeło
mu. Spadła ludziom z serca na j
cięższa troska: strach o życie. Sło
wo: "spokój ma tu  tyle siły, ¿e nie 
ła tw o jest jeszcze wszczynać z naf 
ciarzami rozmowę na temat ich 
trudności. Zresztą nie wszędzie znaj 
dziemy rzeczywisty powód do tego. 
Zwiedziłem  sekcję Turoszówka °— 
Potok. Tam zdaje się grać wszyst
ko. Tam na każdą próbę sceptycy?, 
mu odpowiadają zgodnie szczerym 
entuzjazmem i ukazują na swoje o- 
siągnięcia produkcyjne. Mówią o 
przywróconej produkcji m artwych 
niegdyś szybów, o Ewie 7, A lic ji 18, 
P Tadeuszach, Marieteie i stabiliza
c ji ropy, jak  o b liskich z rodziny, 
ja k  o sprawach domowych, a k iw a 
jące się żurawię, pompując nieustan 
nie, zdają się przytakiwać tym  ser
decznym opiniom. Jeśli za spraw
dzian sytuacji socjalnej wziąć np. 
stołówkę zakładową, to można, zda
je się, podzielać śmiało ten opty
mizm.

A le  Turoszówka to uprzyw ile jowa 
na> ustabilizowana pod względem 
miejsca pracy placówka: kopalnia 
1 siedziba sekcji. Przy wierceniach 
zaś pracują ludzie pędziw iatry. 
Wiercenia kończą się po pewnym 
Czasie. Nad szybem pieczę przej
m uje nadzór, a ludzie ruszają dalej

nego domku, jeśli to stanowi w aru 
nek, bez spełnienia którego kopal
nia nie będzie m iała danego śpecja 
listy. Przyznać zresztą trzeba cał
kow itą  potrzebę tworzenia elemen
tarnych w arunków  dla k ie ro w n i

ka. Trudno bowiem przedstawić so 
bie, skoro charakter pracy wymaga 
jego nieustannej obecnośei, aby z 
rodziną mógł mieszkać w szałasie 
leśnym.

BEZDOMNY GEOLOG ,
Przedstawiłem sprawę w  Zw. 

Zaw. Tam skarżyli się na brak ko
m unikacji, o czym powiemy osob
no.

K iedy, jadąc z dyr. Huszowskim, 
opuszczałem Strachocinę, ktoś za
stąpił nam drogę. B y ł to inżynięr- 
geolog przysłany z Krakowa. Skar
żył się, że nie posiada niczego z po
ścieli. Sypia jak  zbieg. Nie bra ł n i
czego z domu, gdyż w K rakow ie  za 
pewniono go, że wszystko otrzyma 
na miejscu. Dyr. Huszowski przy
rzekł sprawę załatwię. Nie w iado
mo, czy dyrektor zaopatrzy inży
niera we własną pościel, czy jaką
ko lw iek inną, jedno jest pewne, że 
w  centra li krakowskiej nie bardzo 
wiedzą, co się pod tym  względem 
dzieje na kopalniach.

Naszym zdaniem należałoby poza 
tym  zrewidować tabelę płac w  ko
pa ln ic tw ie  naftowym , zbliżyć go 
przynajm nie j pod tym  względem 
do Śląska, przede wszystkim zaś — 
zapewnić naszym dzielnym nafcia
rzom, pracującym przy w ierceniach 
te świadczenia socjalne, które obo
w iązują wszędzie.

A N TO N I KOPEĆ

3.000 Armpolskich z zagranicy
przyjeżdża m  wakacie do kraju

‘RZECZPOSPOLITA I  DZIENNIK GOSPODARCZY Nr. 188. Str. I I

Na zaproszenie Rządu i organizacji 
społecznych przybędzie w tym roku w 
lecię do Polski na wakacje ok. 3.000 
dzieci z zagranicy. Dzieci te przybywa 
ją do nas w rożnych terminach. Pierwsze 
transporty nadeszły już na początku 
bm. dalsze będą przyjeżdżać w ciągu 
lipca.

Dzieci polskie rekrutują się z 10 
ośrodków polskiego uchodźtwa. Najwię
cej, bo 1650 dzieci przybędzie z West 
falii. Zostaną one rozlokowane na W y
brzeżu, w miejscowościach portowych, w 
Tatrach, na Śląsku, w Warszawie, Kra 
kowie i Wrocławiu. Z Francji przyje- 
dzie do kraju 600 dzieci, które umiesz
czone zostaną na Śląsku, w Krakowie, 
Poznaniu i w Otwocku. Ponadto mniej 
sze grupy dzieci przybędą z innych

z Zaolzia przyjedzie 200 dzieci, z Wę
gier — 30, z Belgii — 250, z Anglii ■— 
50, z Berlina — 100, z Austrii — 25, z 
Danii — 50 1 wreszcie z Holandii — 
30 młodzieży,

Wszystkie te dzieci zostaną umiesz* 
czone w przygotowanych specjalnie obo 
ząęh kolonijnych i znajdować się będą 
pod opieką terenowych Kuratoriów 
Okręgu Szkolnego, PCK, RTFD i in
nych organizacji społecznych. Obozy bę 
dą liczyły od 20 do 150 dzieci i rozlo-- 
kowane będą przeważnie w miejscowo 
ściach kuracyjnych i wypoczynkowych. 
W  programie każdego obozu jest organi 
zowanie licznych wycieczek nie tylko w 
najbliższym terenie, ale i na dłuższe, 
wyjazdy. Wycieczki te zwiedzą większe 
fabryki, wystawę we Wrocławiu, póje-'. 

ośrodków uchodźtwa polskiego. I tak np .1 zierze Mazurskie, Tatry i Karpaty itd.

Pierwsza barwna kreskówka
i inne ciekawe prace Filom Polskiego

W  Studio Filmów Rysunkowych na 
ukończeniu znajdują się dwa filmy prze 
znaczone na wystawę Ziem Odzyska
nych.

Pierwszy z nich to „Odra w Polsce 
to pokój w Europie“ . Film składa się 
z 2 części i wykonany jest metodą ry 
sunkową w połączeniu z plenerowymi 
wstawkami. Celem filmu jest przedsta 
wienie roli Odry w historii Polski 
(zwłaszcza w ostatniej dobie). Jedna 
z części tego filmu będzie wyświetla
na wystawce w specjalny sposób: apa
rat projekcyjny będzie rzutował obraz

Sztuczny klimat o fabrykach i domach
Rewelacyjny wynalazek polskiego inżyniera

W  salach produkcyjnych Państwowej 
Fabryki Sztucznego Włókna nr 7 w Je 
leniej Górze zainstalowano ostatnio apa 
ratyrę tzw. automatycznej klimatyzacji 
pierwszą tego rodzaju instalację skon
struowaną przez polskiego ; inżyniera j 
wykonaną rękoma polskiego robotnika.

Instalacja ta pozwoli na utrzymanie 
w budynkach fabrycznych stałej tempe 
ratury i wilgotności powietrza, niezależ 
nie od zewnętrznych zmian atmosfe 
rycznych. Według orzeczenia rzeczo
znawców zastosowanie klimatyzacji po
zwoli na dokładniejsze badania labora
toryjne, ulepszy produkcję włókna, pa
pieru, specyfików farmaceutycznych itp. 
oraz stworzy zdrowsze warunki pracy 
dla robotników.

W  . szerszym zastosowaniu klimatyza
cja stworzy idealne warunki zdrowotne 
w szpitalach i sanatoriach, przyczyni 
się do zwiększenia zdrowotności gorą
cych i źle przewietrzanych sal teatral
nych, czy kinowych i wreszcie — jako 
ostatni wyraz techniki — znajdzie za
stosowanie w nowoczesnym budownic
twie mieszkaniowym, utrzymując w mie 
szkaniach stalą, uniezależnioną od zmian 
atmosferycznych, ciepłotę i wilgotność 
powietrza.

Sztuczna klimatyzacja nie jest w za
sadzie wynalazkiem nowym. Zastosowa 
no ją po raz pierwszy w roku 1928 w 
Ameryce, gdzie dla celów doświadczal
nych sklimatyzowano jeden z kościołów.

nas stosować nagrzewnice powietrzne i 
nawilżacze, były to jednak osiągnięcia 
dalekie o dpełnej zautomatyzowanej re 
gulacji termo- i humistatycznej,

W  roku 1947 polscy inżynierowie roz 
poczęli budowę instalacji klimaty tffcneff 
regulowanej ręcznie. Pierwsza taką in
stalacja w Polsce założona została w sa 
li parterowej Państwowej Farbyki Sztucz 
nego Włókna w Jeleniej Górze. Obecnie 
jeden z inżynierów Jeleniogórskiego 
Przedsiębiorstwa Instalacyjnego, Zyg
munt Czerniakowski, po wielu badaniach 
i próbach wykonał niezwykle precyzyj
ne pierwsze polskie termo- i humidosta- 
ty, które pozwoliły na automatyczne re 
gulowanie stałej instalacji klimatycznej.

Wynalazkiem tym zainteresował się

szereg instytucji w kraju i zagranicą. 
Czeskie i szwajcarskie firmy klimatycz
ne zwróciły się do inż. Czerniakowskie 
go z prośbą o nawiązanie ściślejszego 
kontaktu, zarówno technicznego jak i 
handlowego.

Tymczasem założono nowe instalacje 
automatycznej klimatyzacji w laborato
rium steelonowym oraz w salach pro
dukcyjnych Państwowej Fabryki Sztucz 
nego Włókna w Jeleniej Górze i wielką 
instalację w 4 przędzalniach Państwowe 
go Zakładu Przemysłu Bawełnianego nr 
2, w Łodzi. Do inż. Czerniakowskie 
go zwróciło się także Polskie Radio z 
propozycją automatycznego sklimatyzo- 
wania nowego budynku rozgłośni war
szawskiej przy ul. Myśliwieckiej.

Księga pamiątkowa
hiórq s!q czyia jednym tchem

Z okazji jubileuszu dyr. Szyfmana i 
Państwoioego Jeatru Polskiego została 
wydana piękna księga pamiątkowa sta 
ranieni Komitetu Wykonawczego oraz 
grona pisarzy, przyjaciół i artystów, 
związanych blisko z tym teatrem i oso 
bą jubilata. W dedykacji napisano, że 
jest to dar dla dyrektora, reżysera i 
organizatora życia teatralnego w Polsce 
na przestrzeni lat czterdziestu.

Luksusowo (na papierze bezdrzew- 
nym) wydana książka zawiera wiele 
cennego materiału do historii Jeatru 
Polskiego i  wkładu Arnolda Szyfmana 
w rozwój kultury teatralnej w Polsce.

W dwudziestu rozdziałach czytamy

Wynalazkiem amerykańskim zaintereso 
w  puste pola, góry, lasy, Ludzi tych wali się Niemcy, wykupili patenty 1 po- 
nie obsługują jeszcze dzisiaj ani ; częli stosować go na swoim terenie,
stołówką, ani nie zapewnia się im  ; zwłaszcza w przemyśle włókienniczym i „  ,vautv) KwnuTy lc<urflme, w yolsce 

-pracy’ a °p ie - ; chemicznym. Z kolei rewelacją tą zainte Jakkolwiek nie fest to systematycznie 
L u d z i iT  ą za{edwie S1? Planuje, i resowah się Czesi i Szwajcarzy. Nie opracowane dzieło monograficzne be- 
a udaiao 3tryc\hach « chłopów, 1 była to jednak khmatyzacja aytomatycz ( dzie ono poważnym przyczynkiem tym
po 3 -  6 km dnrn , i r ° CZynek robią , na w całym tego słowa znaczeniu. Wszy cenniejszym, że każdy z autorów daje 
tych ludzi w  g S m a d z ir^ n n 1'2^ 3 1 S 1" " " I m “ “  byiy ręczne n!e ^  oryginalny, wysnuty z wałsnych wspom 
*  taką dog iednaed§r c 4 , r yCha 

JAK NA W ULKANIE
Dyr. Uuszowski, zawiadowca se

k c ji Smok, należy bez wątp ienia do 
typu organizatorów, któ rzy w n ika 
ją  dokładnie w  cały splot w arun
ków  pracy. Jak daw nie j za czasów 
banderowskiego te rro ru , tak i dziś 
jeszcze trzym a ludzi i łączy stara 
5vi.ęź ludzkiego braterstwa, zapra
wiona przeżyciem dawnych wspól
nych niebezpieczeństw. D yrektor 
często wpada na kopalnię Strachocl

Przotfownicy pracy w kolejnictwie
•trzymaj q dyplomy uznaniu i promie

W szczelnie wypełnionej sali Ro- kresie. Podczas, k iedy w  ezefwcu 
my odbyła się w  dn iu  9 bm. uroczy 
slość wręczenia dyplomów uznania 
16 przodownikom i  1 przodownicy 
Z D yrekc ji Ko le i Okręgu Warszaw
skiego.

na i • - - - - - - -  Odznaczeni zostali: E m ilia  B o rucz ' ku bież
na. Kopalnia gazu wymaga czujno- Gołos Józef, Feliks Gejsler, P ila rsk i _  *
sci. Przy nasyceniu powietrza ga- Stanisław Tomczyk Jan Franciszek Ponadto znacznie zwiększono re-
b t?  ,W st?s!mku 1 do 14 & oz i nie- Zawada, W itold Zw ierzyński B ron i gularność biegu zarówno poeiągów ___ „  _
t e ™  f , W° k!óra mo Turski Stanisław Katana. Ka «“ »owych J»k » towarowych, orać |  *  « * 1  m m m m * ,  f  i f  & &
^ 2 “  w  Powietrze I ludzi I le t u  S«xta, K s ro l BayL Adam Ka P«ysR»Kono P«ebMg parowotów g » g | c  j l g » f £  | | | |  S S  i !  U f f ®  f i l
wszystkie urządzenia techniczne. Ta czmarak. Wacław Talącha, S tan i- 1 wagonów i poważnie zwiększono »  § f  t f  V
km  k w 1110? '  rozciąga się na parę sław Podleś H enryk W ójcik, B ro- , ilo *c napraw taboru. -  ------
fe śeiaór^A kopalni, a katastro- nisław  Żuchowicz i  Zygmunt Buch! W w yn iku  tych osiągnięć zw ię* 
z a m S f nąć może lada nieuwaga: wald. '

P e r e s a ,  iskra od ude

ub. r. przewieziono 2 i  pół m iliona 
pasażerów, w  czerwcu roku bież. 
przewiezono ponad 4 i  pół m iliona. 
Wagonów załadowano w  czerwcu 
ub. roku — 9.493, a w  czerwcu ro 
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dwadzieścia „ laurek" jubileuszowych. W  
rozmaitości stylu odczytuje się indywi
dualności autorów.

JJa wstępie poważne refleksje teatral 
nc Włodzimierza Sokorskiego, potem 
trzyletni raport Leona Kruczkowskiego,- 
jowialne i z fantazją napisane wspomnie 
nie Ludwika Solskiego, i serdeczny a 
dowcipny rozdział Kometa TMakus.zyń 
skięgo, dalej piszą; Remigiusz Kwiat
kowski, jranc.-Kawery Puslowski, Karol 
Jrycz, (Mieczysław Kulikowski, Jaro
sław Iwaszkiewicz, Jadeusz Breza, Ale
ksander (fultry, Julian Krzyżanow
ski, Ludwik (Hieronim Morstin, Jan 
Parandowski, Wacław Borowy, Sta
nisław Lorentz, Irena Krzywicka, Sta
nisław Ryszard Dobrowolski, Stefan 
Martyka i na zakończenie — pełna wer 
wy i humoru, z talentem felictonoioym 
napisana „laurka" Aleksandra Zelwe
rowicza.

Ję książkę połyka się dosłownie jed
nym tchem — tyle w niej ciekaurycb 
rzeczy. Jest to wydawnictwo wartościo 
we i dalekie od wszelkich szablonów 
ksiąg jubileuszowych. **

Artystyczny układ i oprawę graficz
ną księgi wykonał ,,na piątkę" Jadeusz 
Cjronowski. Urozmaiceniem tekstu są 
reprodukcje fotografii z ważniejszych 
prac reżyserskich Arnolda Szyffmana. 
Jest to wydawnictwo bibliofilskie.

Z. K'M,

na poziomo umieszczoną makietę, zaś 
publiczność będzie go oglądać z pewnej 
wysokości z pomostu. Zdjęcia filmowe 
zostały wykonane w formacie prpstoką 
ta pionowego, a więc zupełnie inaczej,, 
niż to jest ogólnie stosowane.

Drugi film nosi tytuł „Ruch ludnoś
ciowy na Ziemiach Odzyskanych“ - 
Krótkometrażówka ta uwidacznia w spo 
sób przejrzysty, iż w przebiegu dzieją 
wym tereny Ziem Odzyskanych były 
od dawna zamieszkałe przez Polaków 
i że powróciliśmy na obszary, stanowią 
ce naszą bezsprzeczną własność.

Poza tym na warsztacie znajduje się 
na ukończeniu krótki żart rysunkowy
0 charakterze tanecznym pt. ,,Obe- 
rek“ ; pierwsza w historii polskiego f i l  
mu rysunkowego kreskówka barwna* 
Obróbkę techniczną taśmy filmowej 
wykonuje się w oparciu o urządzenia 
czeskiego laboratorium w Barrandowie,

Studio Filmu Kukiełkowego w Łodzi 
ukończyło krótkometrażówkę pt.: „Lis
1 bocian“ . Jest to filmowa wersja słyń 
nej bajki Lafontaine^a. Scenariusz, 
projekty lalek i dekoracji oraz całkowi 
ta realizacja Zenona Wasilewskiego.

W  pełnym . toku są prace przygoto
wawcze nad filmami: „Podhale-“ . — 
Jest to długometrażowy' film-; dokumen 
tamy, odtwarzający obyczaje, stosun
ki gospodarcze i socjalne Podhala w 
XIX wieku.

„Żniwo wielkiej reformy“  — film o 
temacie wiejskim, mówiący o gimna
zjach chłopskich w pałacach. Scena*; 
riusz został napisany przez Francisz
ka Gila w oparciu o cykl reportaży dru 
kowanych w „Odrodzeniu“ .

„Warszawa, twoja stolica“  — film
0 zagadnieniach planu odbudowy stolicy 
będzie realizowany wespół z BOS-em
1 Naczelną Radą Odbudowy Warsza
wy.

„Dar Pomorza" — reportaż z rejsu 
naszego szkolnego żaglowca. W  podróż 
„Darem Pomorza" wyruszą ekipa fil
mowa.

Apel „Czytelniku*
w surawie ankiety czytelniczej

Przy poparciu czynników pań
stwowych, politycznych i zawodo
wych Ins ty tu t K u ltu ra lno  - Oświa 
towy „C zyte ln ika“ rozesłał pół m i
liona kwestionariuszy pov/szechnej 
ankiety czytelniczej do przeszło 
4.000 b ib lio tek oraz ty luż placówek 
oświatowych. N apływ  odpowiedzi 
trwa, lecz brak jeszcze kwestiona
riuszy z w ie lu  b ib lio tek i ins ty tu 
c ji oświatowych. Do dnia 7 lipca 
najwięcej odpowiedzi uzyskano z 
Warszawy i woj. warszawskiego, 
woj. pomorskiego, łódzkiego, śłąs«- 
kiego i  kieleckiego. Bardzo małe 
odpowiedzi otrzymano z woje
wództw: olsztyńskiego, białostoc
kiego i szczecińskiego,

In-stytut K u ltu ra lno  Oświato
w y „C zyte ln ika" zwraca się do 
wszystkich b ib lio tek i placówek 
oświatowych pośredniczących w  
przeprowadzeniu ankie ty z gorącą 
prośbą, by nadesłały wypełnione 
kwestionariusze najpóźniej do koń 
ca lipca br, pod adresem: B iuro 
Badania Czytelnictwa w  Łodzi, y l. 
P iotrkowska 96.

ikszyły się również zarobki pracow interesu q się Węgry
rżenia żelaz'T ' V \  ‘Tty”  uu.e” w  przemówieniu dę odznaczonych n iltów  kolei średnio o 30 do 40 proc.
lazo przy p ra(? carnlej!l' żel^ ?a p że- w icedyrektor Okręgowej D yrekc ji i Podobna uroczystość odbyła Się w  ¿.i**-™ «o «uuupcs
gazu to dobran' ' ^  Łopalniarze Warszawskiej PKP — Drążkiew icz Kostrzyniu, gdzie otrzymało premie . legacja polskie) służby zdrowia,
pow iedzialni ludzip najl>ardziei (xJ" Przypomniał osiągnięcia ko le i w  o- KL5 zwycięzców współzawodnictwa Na zjeździe tym delegacja polska | korzystując"doświadczenia' polskie, ’ prze

e> 'kręgu warszawskim w  ostatnim  o - ! pracy. ^  -----^  ----- -— 1---------- (przedstawi m. in. plan zwalczania cho 1 prowadzić akcję „W f* w swoim kraju.

Na zaproszenie lekarzy węgierskich rób wenerycznych, tzw. akeji W c, 
w  wyjedzie na zjazd do Budapesztu de- realizowanej w br. na terenie całego

! kraju. Węgrzy zamierzają bowiem, wy
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le j,  hej, hej So-ko-ły...
(Od. praskiego korespondenta AP1)

Pogoda n ie  sprzyjała w  dniach Zapełniają pole. N a jp ie rw  mamy 
otu sokolskiego. Słońce, które  przed sobą trzy  kolumny, które dzie 
abo przyświecało ćwiczeniom dzie lą  się. Jest ich teraz sześć. Nieba

: i  — teraz schowało się głęboko za
hmury. Przez cały czas padał
3SZCZ.
Pomimo złej pogody na stadionie

.'brało się 200 tysięcy widzów.
rzyglądając się popisom, zapomnie 

Uśmy o niepogodzie i zimnie.
Przed paru dn iam i skończyły się 

ćwiczenia młodzieży sokolskiej. Te 
raz przyszła kole j na „p raw dzi
w ych“  sokołów, na tych, k tó rzy do 
stąd przyglądali się młodszym, cie 
sząc się, że będą kiedyś m ie li god 
nych następców.

Patrząc na przeszło 17.000 sta 
rych  sokołów, dziarsko maszerują 
cych przez stadion, m ie liśm y jed 
ną z największych niespodzianek, 
ja k ie  spotkały nas w  ogóle na 
Strachowie.

KTO TO MASZERUJE
W PIERW SZYM SZEREGU?

P rzy jrzy jm y  się przez lornetkę. 
Ten s iw y pan — to  przecież dyrek 
to r  departamentu, k tó ry  nam wczo 
ra j podpisywał jakieś upoważnię 
n ie  w  zastępstwie m in istra, a obok 
niego ten drugi, to „v ra tn i“ , czyli 
p o rtie r z hotelu. Ktoś m ów i z bo 
ku : „Patrza j, tam idzie nasz „ho- 
licz“ , fry z je r a piękna mama wzno 
si k ilku le tn iego  K luka, by mu po 
kazać ojca.

A le  wreszcie trzeba powiedzieć, 
ja k  wygląda pole ćwiczeń i  co się 
tam  dzieje.

W ystrzał a rm atn i o tw orzył w ie l 
k ie  dn i Strachowa. Równocześnie 
p rzy dźwiękach „K de domov m o j“ 
naczelnicy sokolstwa w ciągnęli na 
maszt b ia ło  - czerwono -  niebieski 
sztandar R epublik i. T rzy tysiące 
b ia łych gołębi po okrążeniu stadio 
nu  rozleciało się po całym kra ju , 
¡niosąc wiadomość o inauguracji 
ćwiczeń.

Dokładnie z w ybiciem  trzeciej 
godziny rozbrzm iewają fanfary, ot 
w ie ra ją  się bram y pod trybunam i. 
Rozlega się szmer. Każdy wyciąga 
szyję. N ie trzeba długo czekać. Już 
idą.

Z głośników rozlegają się dźwię 
k i marsza ,,W nowe życie“ , a w  je 
go tak t wkraczają na pole wspa 
n ia le reprezentujące się, wyprężo 
ne szeregi kolumn.

Próbujem y początkowo liczyć 
szeregi. N ie można jednak nadą 
żyć z liczeniem. Trzeba zajrzeć do 
programu. W ch w ili gdy nie ma 
już  wolnego skrawka na polu ćwi 
czeń, k iedy ćwiczący zajęli już swo 
je  miejsca, czytam w  dwustronni 
cow,Tm programie, że w  tym  poka 
zie bierze udział dokładnie 17.400 
ludzi. 17.000 — ła tw o napisać i po 
wiedzieć, ale zobaczyć to  — nie 
chce się w ierzyć własnym oczom.

Pokaz inauguracyjny, przy dźwię 
kach chorału, nosi nazwę „W ie r 
n i zostaniemy“ . Sokoli poczynają 
ćwiczyć. Ich ruchy są majestatycz 
ne, płynne i lekkie. C hw ilam i nie 
ruchom ieją. W tedy wydają się, że 
mamy przed sobą 17.000 posągów. 
Rodzi się w  głowie pytanie: czego 
nie można w yraz5ć gimnastyką? 
Gimnastyka może wzruszać tak 
(samo, jak  poezja, muzyka, rzeźba, 
czy malarstwo.

W stajemy z miejsc, wymachując 
chusteczkami, kapeluszami i para 
solami (zam kniętym i oczywiście). 

k o b ie t y  Ćw ic z ą
K olum ny marszowe mężczyzn w y 

chodzą boczną bramą stadionu. 
Środek pola jest już wolny. O tw ie 
ra ją  się ponownie główne wejścia 
i  przy dźwiękach tego samego m ar 
sza, w  tak t którego odchodzą soko 
l i  — lekkim , posuwistym krokiem  
wchodzą na pole ćwiczebne sokoli
ce

wem  po k ilkunastu  metrach — dwa 
naście. Przez całą szerokość pola 
ćwiczebnego idzie w  końcu jedna 
olbrzym ia fala, n iebieski 800-oso 
bowy szereg. Za n im  drugi, trzeci, 
dziesiąty. Wreszcie w idzim y przed 
sobą dwieście szeregów sokolic ma 
szerujących w  rzędach po 800.

Kob ie ty są ubrane w  białe bluz 
k i, niebieskie spódniczki i  czerwo 
ne chustki na głowach. O lbrzym ie 
pole wygląda teraz jak żywy, mie 
niący się co chw ila  dywan, Wzory 
i desenie zm ieniają się w  tak t mu 
zyki. N a jp ie rw  jakieś pasy łow ić 
kie, potem w ie lka szachownica z 
dużych niebieskich i białych kwa 
dratów  potem małe kw adrac ik i 
niebieskie białe i czerwone potem 
znowu tró jk ą ty  różnokolorowe a- 
rabeski kw ia ty  i zygzaki. M ien i się 
w  końcu w  oczech, mąci z tego wszy 
śtkiego w  głowie. Wrażenia żarnie 
n ia ją  się, ja k  w  kalejdoskopie. 
Rozbrzmiewają z głośników p ie rw  
sze ta k ty  walca.

PRAGA POD ZN A K IEM  SOKOŁA
Podczas zlotu sokolskiego przez 

strachowski stadion przeszło co 
na jm nie j pół m iliona w idzów  i po 
nad 200.000 ćwiczących. W idzieliś 
my ćwiczenia zbiorowe grup liczą 
cych po kilkanaście tysięcy ludzi, 
w idzie liśm y ćwiczenia i  specjalne 
pokazy z przyrządami gimnastycz 
nym i. W końcowych pokazach bra 
l i  udział Rosjanie, Polacy, Jugosło 
w ianie, Serbowie Łużyccy pod swo 
im  starym sztandarem sokolskim.

W ystąpili oni z tańcami ludowym i, 
składając w  ten sposób świade 
ctwo, że m imo k ilkuse tle tn ie j nie 
w o li zachowali swoje zwyczaje.

Przez cały czas trw an ia  zlotu 
krążyły nad strachowskim stadio 
nem samoloty. Przez cały czas 
wznosiły się nad polem ćwiczebnym 
helikoptery. Czechosłowacki film  
zm obilizował wszystkich swoich 
operatorów film owych. Dzień w 
dzień nakręca się k ilom etry  taśmy.

N ie wszyscy m ie li możność do 
stać się na strachowski stadion. 
B ile ty  rozsprzedano w  większości 
już przed pół rokiem.

Teraz z kolei form ują się ogonki 
przed kasami k in  które w yśw ięt 
ła ją sprawozdania ze zlotu. Całe 
miasto przybrało n iezw yk ły  w y  
gląd. Prażanie zginęli w  morzu lu  
dzi z wszystkich dzielnic Czechosło 
w acji, z zagranicy. Serce Pragi — 
Vaclawske Namesti — tonie w  so 
kolich sztandarach. W iele f irm  i 
przedsiębiorstw m anifestuje swoją 
przyjaźń dla Sokoła specjalnymi 
reklam am i neonowymi w ielkości 
kilkudziesięciu metrów. Przed o- 
k ienkam i pocztowymi tłum y ludzi 
dopominają się ostemplowania spe 
cjalnych znaczków specjalnymi 
stemplami z okazji zlotu. Na stra 
chowskim  stadionie gotuje się 
dziennie przeszło 100.000 obiadów 
dla uczestników zlotu. Trolejbusy 
dowożą na stadion 5 000 ludzi na 
godzinę. Wszystkie tram w aje zmie 
n iły  trasę. — Słowem św ia t w  
Pradze należy w  tym  tygodniu do 
Sokołów.

ANDRZEJ PIW OW ARCZYK
Praga, w  lipcu.

...................._ .......... _............................. ...... . i M M
Na stadionie na Strachowie, w Pradze w 4-ym dniu trwania Zlo*# 
t. j. 6-go lipca — odbyły się popisy gimnastyczne polskiej drużyflł 
która w liczbie 600 osób (kobiet i mężczyzn) przybyła na Zlot.

(Fot. APt

MECZ POLSKA — JUGOSŁAWIA  
ZACZYNA SIĘ DZISIAJ

Z powodu deszczu przełożono na
sobotę 10 bm. początek rozgryw ek7] jest dużą klasą dla naszych rep^ 
międzypaństwowego spotkania teni ; zentantów

laków jakiegoś punktu na 
jest niemożliwe, a Pallada chocj8; 
dużo słabszy od swego kolegi

sowego Polska — Jugosławia.
W pierwszym dn iu  meczu o godz. 

16-tej zaczynają gry pojedyńcze pa
nów M itic  (Jug.) — Kończak (P.) i 
Pallada (Jug.) — Skonecki (P.).

Jugosłowianie przebywają już od 
czwartku w  Warszawie, gdzie na 
kortach Leg ii przeprowadzili tren in  
gi demonstrując b. ładną grę. M a
m y wrażenie, że zdobycie przez Po-

VII Tour de Pologne
dobra imprezą pod każdym wzglądem

Przed startem VII Wyścigu kolar
skiego Dookoła Polski słyszałem za
strzeżenie — czy warto w naszych cięż 
kich warunkach wydawać miliony na 
finansowanie tego rodzaju imprez spor 
towych, podczas gdy tyle jeszcze jest 
innych ważniejszych potrzeb, a brak 
na nie pieniędzy.

Dzisiaj, kiedy już przeszła gorącz
ka „Tourfu“ , możemy spokojnie dać 
odpowiedź na to pytanie.

Przede wszystkim trzeba zdać sobie 
sprawę, jakie zadania postawiono tej gi 
gantycznej imprezie amatorskiego kolar 
stwa i jak tfe zadania zostały wyko
nane.
4 M IL IO N Y  OBSERWATORÓW
Celem pierwszym — była strona 

sportowa imprezy i propaganda kolar
stwa wśród najszerszych warstw nasze 
go społeczeństwa. Cel ten został osią
gnięty całkowicie, bo ponad 4 miliony 
ludzi, w tym ogromna większość mło
dzieży, z zapartym oddechem obserwo
wało przejazd wyścigu na 1939 -ki
lometrowej trasie. Nie ulega wątpliwoś 
ci, że wśród tej młodzieży widok wal
ki czołowych kolarzy wzbudzi chęć 
do uprawiania kolarstwa i zdobycia sła 
wy Napierałów, Wrzesińskich, Wójci
ków czy Pietraszewskich.

Z drugiej strony wyścig kolarski, po 
pularyzując rower jako środek lokomo 
cji i sprzęt ułatwiający turystykę, 
wśród wielu obywateli wzbudził zainte 
resowanie pięknem własnego kraju, a 
szczególnie Ziemiami Odzyskanymi. Bo 
kolarze jechali, a w ślad za nimi po
suwały się obiektywy fotoreporterów i 
Filmu Polskiego, utrwalając na filmie 
piękno ziemi naszej.

PROPAGANDA  
POLSKIEGO ROWERU

Po wyścigu Warszawa — Praga — 
Warszawa zwiększyła się znacznie

15.090 młodych „Sokolic“ czeskich wchodzi na Strachowsky Stadion 
W Pradae, gdzie za chwię zademonstrują zbiorowe popisy gimnasty

czne.

ilość sprzedawanych rowerów. Mamy 
wrażenie, że po Wyścigu Dookoła Pol 
ski sprzedaż wyrobów naszego przemy 
słu rowerowego zwiększy się w daleko 
większym stopniu, a z drugiej strony 
poprawi się jakość produkowanego sprzę 
tu, który musi zadowolić coraz liczniej 
szych klientów. Tu za rywalizacją ko
larzy na szosie pójdzie napewno rywa 
Iizacja rzemieślników i konstruktorów 
przy ich warsztatach pracy, a napew 
no nie zechcą oni być gorsi od swych 
kol egów- za wodn ikó w.

Do tego celu sportowo - propagando 
wego dodać trzeba obserwacje kolarzy 
zagranicznych, którzy prócz zdoby
tych nagród wywiozą z Polski do 
swych domów wspomnienia z całej tra 
sy, widoki z naszych wsi i miast oraz 
prawdziwe wiadomości o wielkim wy
siłku całego narodu w odbudowie znisz 
czonego wojną kraju.

ROLA
SPORTOWO - W YCHOWAWCZA

Drugim wielkim żądaniem ,,Tour de 
Pologne“  była jego rola sportowo-wy- 
chowawcza. Każde zawody sportowe 
stawiają uczestnikom wiele różnych wy j 
magań jak np. wyćwiczenie siły mięś! 
ni i wytrzymałości, opanowanie techni
ki danej gałęzi sportu, wyrobienie szyb 
kiej orientacji, odporności psychicznej i ( 
Woli walk? nie tylko z przeciwnikami, I 
ale i z wszelkimi przeciwnościami itd. 
itd.

Wyścig Dookoła Polski postawił za 
wodnikom wszystkie te wymagania w 
stopniu o wiele większym, niż wszyst 
kie inne zawody sportowe, bo zawod
nicy w ciągu 11 dni mieli do pokonania 
olbrzymią trasę. Nic też dziwnego 
(szczególnie dla sportu amatorskiego), 
że ze startujących 71 kolarzy do me 
ty w Warszawie przyjechało 29.

Opis walki tych bohaterów „Tourhi“ , 
ich zmagania ze słabością własnego cia 
ła. ich koleżeństwo i na ogół szlachet 
ność w walce o pierwszeństwo, jest chy 
ba najlepszą lekturą dla młodzieży i 
dobrym przykładem do naśladowania w 
życiu codziennym. Musimy przecież w 
życiu cenić bardziej niż jednorazowe 
bohaterstwo cichy, systematyczny i bo
haterski wysiłek na przestrzeni setek 
kilometrów i wielu dni.

Nie dziwmy się więc, że szpalty 
wszystkich gazet w ciągu 13 dni pełne 
były wiadomości i opisów o wyczynach 
kolarzy. Ludzie ci uczciwie na to za 
służyli i mogą być wzorem w naszej 
dalszej pracy.
STAĆ NAS NA W IELK Ą  IM PREZĘ

Ostatnim z wielkich zadań wyścigu 
było pokazanie całemu społeczeństwu, 
że stać nas na wzorowe zorganizowa
nie imprezy o wielkim zasięgu i zna
czeniu. Zadanie to zostało spełnione na 
leżycie.

Spółdzielnia Wydaw*wew> - Oświato

wa „Czytelnik“  oraz Zarząd P.Z. Kol. 
nie liczyli się z żadnym wysiłkiem, aby 
organizacja odpowiadała wielkości im
prezy. Zrobiono wszystko, by kola
rzom nie brakowało nic na trasie i aby 
wszyscy w kraju wiedzieli, jak oni wal 
czą o zwycięstwo. W  ciągu 13 dni 
dziennikarze, fotoreporterzy, operato
rzy filmowi i sprawozdawca radiowy 
towarzyszyli zawodnikom, by jak najdo 
kładniej informować liczne rzesze cie
kawych o każdym wydarzeniu na pra 
wię 2 tys. — kilometrowej trasie. Zro 
biono to również bez zarzutu.

Wyścig spełnił jeszcze jedno zadanie 
społeczne. Na terenach, przez które 
przejeżdżał, wzmógł zainteresowanie ga 
zetą, informującą miliony ciekawych o

M a rija  Crnadak będzie zdaje f* 
również groźną przeciwniczką ^  
Jędrzejowskiej i Polka musi 
żyć wiele w ysiłku, aby uzyskać 
cięstwo.

V I RAID TATR ZA ŃSK I PKM '{
W dniach 10—11 bm. rozegr0̂  

zostanie w  Zakopanem V I Raid * 
trzański PKM-u. Impreza ta zorg8' 
nizowana została pod pro tektor8 
tem m in istra  K om unikacji inż. I I  
banowskiego. i

Udział w  imprezie zgłosiło ok. “ 
zawodników ze St. Brunem, ^  
browskim, Potajałłą, Żym irsk^ 
M arkowskim  i Bochaczkiem na d 
le. Reprezentowane są k lu b y 7 
P K M  (W-wa), K M  OM TUR „<M 
cie“  (W-wa), Legia (W-wa), Ą  
(G liwice), W isła (Kraków), KC  i ! 
(Kraków, W rocławski KM , ^  
KM , T K M  (Zakopane), C zt#  
(Przemyśl) i B K M  (Bielsko).

Trasa ra idu podzielona zosłJ 
na dwa etapy, przy czym 50 Pri 
drogi biegnie w  terenie. i

Etap I  — 114 km.: Zakopane, 
dówka, Szatnary, Bajska Kościel 
sko, Zakopane. j

Etap I I  — 131 km.: Zakopane, 
ścielisko, Poronin, Niedzica, 
w ina, Głodówka, Zakopane.

W KILKU WIERSZACH ,
Burza i Polonia (Sw.) wygrjh^j 

t . . i na Dolnym Śląsku. Zgodnie z t
cale, imprezy, zwraca ,c  j l e n i e m  PZPN rozegrane

przez to uwagę na wartość drukowane 
go słowa. Nie ulega wątpliwości, że dwa mecze p ikarskie  o mistrzo: 

Dolnego Śląska, Na neutralnym
stl

V

staw icie la-PZPN  gen. Bończy -prasy codziennej, której rola została
stwierdzona, może na małym tylko od- , dowskl j  c  K  „Burea
cmku informacji sportowej ale przez ko ;P a taw a i„ 4:i ’ ¡2:11. Se'
setki tysięcy potrzebujących w danej
miejscowości.
POTRZEBNY NOWY „STO M IL“
To krótkie omówienie najważniej

szych zadań, jakie spełnił tegoroczny 
VII Wyścig Kolarski Dookoła Polski, 
świadczy chyba najlepiej o celowości

wał
„Pafawag“ 4:1 (2:1). 

ob. Boski z Warszawy.
nież na neutra lnym  boisku W ^  
nicy „Polonia“ św idnicka w yg i0 ( 
OM TUR (Jelenia Góra) 3:1 (0:D- 
dziował Buśkiew icz z Warszawki

Ósmy etap Tour de France.
IAwkładów finansowych i poświęconych i e"aP ^ our France na trasie

. . . .  J J  \ Hoe _ T m I,7D Hhicrnćri 9R1 IrrYl. r.

k ie zawody z cyklu o puchar 
Kałuży, chcąc tym  zapewnić

mu wysiłków organizacyjnych. I ~~ Tuluza długości -61 km,
Mówiąc o blaskach minionej już im i ? ,„°„sl l.z' ! f Ĉ S T i  W łochowi _ (t 

prezy, możemy dzisiaj powiedzieć i 0 ! 0,27,25. 2) Lapebis (Francja)^ ^ 
cieniach. Były oczywiście drobne nie I kres W k lasy fikac ji f .
dociągnięcia organizacyjne, które nie 
mogą w małym nawet stopniu obciążyć j 
organizatorów. Największym jednak j 
„cieniem“  całego wyścigu był brak od j 
powiedniego sprzętu dla kolarzy, a 
przede wszystkim gum.

Nie wiemy, dlaczego nie zrobiono 
dotychczas nic, by wznowić polską pro 
dukcję tego artykułu. Przed wojną gu
my wyścigowe „Stomil“  zyskały dobrą 
markę wśród zawodników nawet zagra 
nicznych, a w obecnej sytuacji gospo 
darczej Europy moglibyśmy produko
wać je na eksport.

Niestety, dwuletnie już zabiegi Pol
skiego Związku Kolarskiego rozbijają 
się o różne i nieoczekiwane trudności 
(ostatnio brak odpowiednich nici je
dwabnych) i zamiast eksportować poi w ^ _
skie gumy zmuszeni jesteśmy importo- ścigi pływackie na Warcie, Pf pf 
wać włoskie.

Czy do następnego „Tour de Polo
gne“  nie da się nic zrobić, aby tę wiel 
ką imprezę w przyszłym roku wyzy
skać dla propagandy wśród kolarzy za 
granicznych — polskiego sprzętu rowe 
rowego i polskich gum?

Będzie to przecież jeszcze jedno, no 
we zadanie „T ou rV ‘, i mamy wraże
nie, że znów zostanie wykonane w 
sposób nie podlegający żadnej dysku
sji.

M. W IERZBO W SKI

(Belgia). W k lasy fikac ji 
| nej indyw idua lne j prowadzi 
] cuz Bobet, 2) Sciardis (Włochy'
! Lambrecht (Belgia),

Odwołanie rozgrywek o p u w  
p. Kałuży. W związku z przeaM 
niem graczy PZPN odwołał w<!

JÈ;
w ity  odpoczynek czołowym v 
rzom Polski. J

Mistrzostwa torowe unie^y  
ne. Wobec nieform alności 
PZ K o l un iew ażn ił torowe m! $ 
stwa Polski jakie  odbyły s i$ J  
dawno w  Kaliszu. Term in nas j0i  
im prezy nie został jeszcze ust\  i 

Wyścig pod mostami Pozna«d̂  j 
dniu 22 bm. „Exprès Poznańsk ^  
ganizuje w ie lk ie  propagandowy ?

zwą „Pod mostami Poznania •. 
stans wyścigu mężczyzn 'wyn° ^ i 
2.000 m., wyścig kobiet, junior ^  

Ukairanie piłkarzy. Za 
grę na zawodach p iłk a rs k ic h  
strzostwo klasy państwowej 
gier i  dyscypliny P ZP N  P°s ' 
ukarać następujących zawodź ^  
Gbyla (Widzew) 6 -m ie s ię c^y^y  
kw a lifika c ją , W ie rn ika  (Wi 
roczną dyskw alifkacią  i uf# 
(ŁKS) 4-tygodniową dyskwa1 
cj3.
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...ŻE W NIEKTÓRYCH ru ch li
wych punktach miasta przechowa
ły  się z czasów przedwojennych w y 
tyczono metalowymi guzami trasy 
przejścia przez jezdnie dla pie
szych. W innych punktach na skrzy 
żowaniach u lic ustawiono już po 
Wojnie słupki z tabliczkami, wska 
żującymi miejsce przejścia. Nieste
ty, przebyć jezdnię w takim  punk 
cie nie sposób, zwykle bowiem jest 
on zatarasowany tram wajam i i  sa 
mochodami, które zatrzymują się 
często daleko poza zrębem chodni
ka.

Czy w  związku z tym  nie należa 
łoby pouczyć kierowców i motor
niczych, że mają zatrzymywać swe 
pojazdy przed, lub  za, ale nie na 
lin i i  przejścia dla pieszych?

...ŻE ZAPOW IADANE PRZEZ 
ZOM publiczne szalety na ulicach 
jakoś długo się nie pojawiają. Do 
tychczasowa ich ilość odpowiada 
zapotrzebowaniu Grójca czy Kobył 
k i, a o budowie nowych ( n ik t nie 
myśli. Jeżeli nie można zbudować 
luksusowych pomieszczeń pod zie 
mią, to chociaż można by postawić 
prowizoryczne, blaszane „okrągla
k i “ . Koszt nie jest tak i w ie lk i.

K tó r y  pierwszy?
K ró le w s k i czy K s iążą t M azow ieckich?  

Za rok spotkamy się pod Kolumną Zygmunta
Mamy iv  Warszawie ru in y  dwóch 

zamków — Królewskiego i Książąt 
Mazowieckich. Jeden i drugi stał 
a obecnie leży na skarpie, jeden i 
drugi jest bowiem doszczętnie zni 
szczony. K tó ry  z tych zabytkowych 
obiektów należy odbudować wcześ 
niej, tego n ik t jeszcze nie wie. 
B rak również na te cele kredytów, 
a koszty odbudowy idą w  Setki m i 
lionów. Na razie więc architekci 
BOS-u i  WDO zastanawiają się, 
w  ja k i sposób należy zabezpieczyć 
cenne ru iny, oraz sporządzają pro
je k ty  odtworzenia, debatując, cży 
zamki mają być odbudowane w  
dawnej postaci, czy zrekonstruowa 
ne lub przebudowane wg. nowych 
planów.

Tymczasem na Zamku Książąt 
Mazowieckich zabezpieczono ru iny. 
W Zamku K rólewskim  zrekonstru 
owano na razie Bramę Grodzką.

dów. Na tym  odcinku przystą
piono już do odgruzowania terenu, 

. .. aby uzyskać dostęp do fundamen-
Czerpiąc z kasy t. z w. małych kre tów, które prawdopodobnie nie zo 
dytow, podjęto prace przy odbudo- stały zniszczone. Jak z tego w yn i-
w ie Wieży Grodzkiej, po które j 
ocalała ty lko  część krętych scho-

200 m. kostki na Marszałkowskiej
od Halewefc do placu Bankowego

Na skrzyżowaniu ul. Bohaterów 
Getta (Nalewki) z nową Marszał
kowską kilku robotników wykopuje sta 
re fundamenty zniszczonych domów.
Szeroki „wąwóz“  między zwałami ruin 
zapełnia się od tego miejsca ludźmi, 
budującymi nową arterię Północ-Połud 
nie. Parę metrów dalej w stronę PI.
Bankowego leżą pod torowiskiem trani 
wajowym wielkie granitowe krawężni
ki, które opodal układa się w wykopa 
ne otwory równiutko, według naciągnię 
tej linki.

Od tego mniej więcej miejsca widać 
już dokładnie przyszłą ulicę. Obramo 
wane krawężnikami szerokie pasmo roz 
kopanej ziemi, kopacz, grzebiący się w 
murach odkrytej piwnicy, a dalej kilka 
kobiet wyrównujących ziemię wytycza-

i

A g r i lo tu s k ie
żn iw a

i i f i ip i  ■ ■
Na Rakowcu w majątku „Agrilu“ 
rozpoczęto już żniwa. Zbiory zapo

wiadają się bardzo pomyśnie.

ka, odbudowa Zamku Królewskie 
go już się zaczęła i  postępować bę
dzie etapami. N a jp ie rw  zostaną 
wzniesione mury, następnie dachy 
i stropy, a potem dopiero wnętrza. 
W gmachu Zachęty przechowały 
się rysunki Zamku. Z braku pla- 

ją przyszły szlak Marszałkowskiej. Stąd j nów całość da się odtworzyć z po 
aż poci sam PI. Bankowy ciągnie się szczególnych części strzaskanych 
już prawdziwa ulica. ” " ru in , które można będzie odgrze-

Minąwszy kilkudziesięciu robotni- bać 1 zestawić, 
ków, układających granitową kostkę na I Opracowania planów podjęli się 
betonowym podmurowaniu, wchodzimy! profesorowie Biegański i  Zachwa- 
na dziewięciometrowej szerokości jezd- towicz, którzy twierdzą, że ty lko 
nię, której ułożono już ponad 200 me najważniejsze fragmenty Zamku

należy odbudować wg. starych wzo 
rów. F rzy odbudowie dalszych frag 
mentów wprowadzi się styl współ
czesnego budownictwa. Ponieważ 
Zamek powstawał i. rozbudowywał 
się w  ciągu k ilk u  wieków, nosi śla 
dy budownictwa z różnych okre
sów.

Odbudowa Kolum ny Zygmunta 
wkracza na realne tory. Początko
w y pro jekt ^lepienia strzaskanej 
kolumny,, upadł, gdyż jak  w ynika 
z kosztorysu, naprawa zniszczonej 
kolum ny kosztowałaby 2 m iliony 
zł., czyli tyle, ile wykonanie dwóch 
nowych kolum  granitowych w  ka
mieniołomach dolnośląskich.

Surowy blok kolum ny został już 
„odstrzelony“ i  jest w  obróbce. 
Trzon kolum ny odstrzelono na 
wszelki wypadek w  dwóch egzem p 
larzach, by w  wypadku pęknięcia 
jednego, co już zdarzyło się raz za 
K ró la  Władysława, mieć pod rę 
ką drugi gotowy trzon. Prace nad 
wykonaniem tych elementów do
biegają końca. N ie ustalono jed
nak dotychczas, jakich środków u- 
żyje się do ich przewiezienia. Aby 
przetransportować do sto licy oba 
trzony i  kolumnę koleją, należało
by wybudować specjalne wagony. 
Istn ie je jednak druga możliwość 
przetransportowania ich drogą wod 
ną. Nad tym  problemem zastana-

trów. Kostki zupełnie nie widać spod 
zalegającego ją piasku. Tylko na brze 
gu jezdni, gdzie z ułożonych rur wo- 
dociągowych cieknie woda i zmywa 
„zasypkę“ , można zauważyć szaro-sta- 
lowe kostki, ułożone ^wachlarzowato“ . 
Tuż obok pracują robotnicy Wodocią
gów i Kanalizacji. Trzeba od razu na 
nowej arterii założyć sieć kanałów i 
studzienki ściekowe. Czasem przy tej 
robocie zrywa się parę metrów świeżej 
nawierzchni, by ominąć trudne do zli 
kwidowania resztki fundamentów lub 
piwnic, czasem trzeba usunąć na pe
wien czas zawadzające krawężniki, lub 
przerwać robotę dla przepuszczenia wa 
goników na szynach, wiozących zbęd
ny gruz.

Jezdnia tak, jak się nagle zaczęła, 
tak nagle się i kończy. Pięćdziesiąt me 
trów przed wlotem dawnej ul. Prze
jazd na PI. Bankowy urywa się szlak 
robót drogowych, bo nie można układać 
na stałe jezdni, jeżeli nie ma dokład
nych planów dalszego ciągu przebija
nej ulicy. Pracują tu tylko ludzie, któ 
rym powierzono rozebranie wielkiej 
zniszczonej kamienicy, leżącej na tra
sie ulicy.

Bliżej śródmieścia nic już się nie ro 
bi. „Odłogiem“  leży zarzucony gruzem 
PI. Bankowy i tylko na Przechodniej 
i Żabiej głośno dzwonią tramwaje, 
skręcające do Żelaznej Bramy. (ms).

w ia  się obecnie kierownictw o urzę 
du konserwacyjnego, sprawa jest 
jednak pilna, bo za rok, dokładnie 
w  dniu 22 lipca 1949 r., ma nastą
pić po raz trzeci w  h is to rii W ar
szawy odsłonięcie pomnika i ko
lum ny Zygmunta. Ogólny koszt od 
budowy wyniesie 8 m ilionów  zło
tych.

Nowy pomnik zostanie odtworzo 
ny ściśle wg. wzorów pierwotnych. 
U jego stóp nie będzie dobudowa
nej w  czasie zaboru carskiego kon 
chy i tryskających strum ieniam i 
wody obrzydliwych trytonów. Ca
łość będzie różnić się tym  ty lko, że 
k ró l Zygmunt stanie na 8 m etro
wej wysokości kolumnie granito
w ej o szarym, a nie jak dawniej, 
o różowym odcieniu.

KeR

m siT ow m im
s m u s z A w r
W AL. W YZW O LENIA 6 kończy 

się już remont czteropiętrowego 
domu, przeznaczonego na mieszka 
nia dla pracowników M in. Spra
w iedliwości. Okna są już oszklone, 
tynk i wewnętrzne położone, jeszcze 
więc ty lko  k ilk a  tygodni schnięcia 
i  do kilkudziesięciu mieszkań w pro 
wadzą się p ierwsi lokatorzy.

DOMY IZB  SKARBOWYCH na
Nowym Święcie coraz szybciej ros 
ną w  górę. W tej ch w ili wszystkie 
cztery domy są już widoczne zza 
wysokiego płotu, a stylowe sklepie 
nia bram i  otworów  okiennych za
powiadają p iękny wygląd budyn
ków. Od Świętokrzyskiej do koś
cioła Św. Krzyża Nowy Śwjat jesz 
cze w  tym  roku będzie wyglądał 
zupełnie jak  przed wojną.

Koncerty 
i przedstawienia
dla rolotnlków i junaków
M iejskie Teatry Dramatyczne da

ły  ostatnio 8 koncertów w  fabryce 
„Ryga w ar“ , w  Centr. Warsztatach 
Samochodowych, w  fabryce „B o r
kowskich“ , 'Wedla w  Monopolu Spł 
rytusówym, Zakł. Teletechnicznych 
i  M ZK. A rtyśc i MTD w ykonali sze 
reg pieśni i recytacji, spotykając 
się z serdecznym przyjęciem robot
ników. Ponadto Teatr Powszechny 
na Pradze dał specjalne przedsta
wienie sztuki „G łęboko sięgają ko  * 
rżenie“ dla odjeżdżającej do Szcze
cina praskiej brygady „Służby Pol
sce

.mmi

Mowę pogotowie ratunkowe
Od k ilk u  dni pracuje w  Warsza- pokrywa w  takich wypadkach U-

Wycieczki — Zabawy -  Koncerty
W niedzielę 11 bm. Polskie Tow, 

Krajoznawcze urządza wycieczkę 
do Akademii Wychowania Fizyczne 
go na Bielanach i do stacji radio
telegraficznej w  Boernerówie. Wy 
cieczka zwiedzi nowocześnie urzą
dzoną AWF, a następnie przez Wa 
wrzyszew, gdzie znajduje się histo
ryczny kościółek, uda się polami

O l I Ś  W  j t o l i C M g
W y s t a w a

M U ZEU M  W O JSKA PO LSKIEG O : W y. 
utawa poświęcona Odrodzonemu W ojsku 
Polskiemu i  walkom z N iem cam i.

K L U B  M ŁO D YC H  AR TYSTÓ W  I  N A U 
KOW CÓ W  (u l. K ró lew ska  13): Wystawa 
m łodych  p las tyków  czeskich.

S. A . R. P. (u l, M łodzieży Jugosło
w iańsk ie j 1/2): W ystawa szkiców  aktu .

imprezy
O godz. 19.30 w  „R o m ie " w ystęp  Ze- 

spó łu A rtys tycznego Dom u W ojska P o l
skiego w  koncerc ie  pieśni i  tańca. W

TE A TR  NOW Y (Puław ska 39): o godz 
19 „Jadz ia  W dow a".

TEATR K LA S Y C ZN Y  (M okotowska 13): 
o godz. 19 „S w lt,  Dzień i N oc".

t e a t r  m i n i a t u r y  (M arszałkowska 
69): o godz. 19 „M ężczyzna".

COMOEDIA (Szwedzka 2): o godz. 19 
„D om  kobiet".
^T E A T R  STUDIO (K arow a 31): nleczyn-

f ^ ^ 0 B mLE K  W A R S ZA W S K I (Z ygm un- 
w < ka 8 1 rew)a p t  »-Gdybym m ia ł m i

lion  . pocz. 17,30 i 19.30 niedz. i św ięta 15.

K i n a

Teatry

P A L LA D IU M  (Z łofa 7/9): „C asablanca", 
p rog ram ie  nowe b a le ty : „Ja nko  M uzy- godz’ n ’30’ 14,45’ l9,15, 21,30 Z w ‘ Z a w ‘ 
kant", „G io conda " i „W esele na w s i" . , P O LO N IA  (Marszałkowska 56): .,860-lecie

Pocz» 15. 19. 21. Zw . Zaw 17. 
STYLOWY (Marszałkowska 112): „Mon- 

sieur la S ourls" pocz. 14, 16.30, 21.30 Zw . 
Zaw. 19.

A K T U A L N O Ś C I N r. I (M arszałkowska 
112): N ow y program  nr. 33.

A T L A N T IC  (C hm ielna 33): „Z agub ióne 
d n i"  pocz. 13,30, 16,15, 21,45, Zw . Zaw. 
19.00.

SYRENA (Praga, Inżynierska 2): „P I-  
ro g o w ", pocz. 14,30, 16,45, 21,15 ZW. Zaw. 
19.00

TĘ C ZA  (Suzina 4): „G u w e rn a n tk a " , 
pocz. 15.30, 20,30 Zw . Zaw . 18.

TE A TR  PO LSKI (Karasia 2): o godz. 
w  P rzedstaw ienie Juibleuszowe „F a n ta 
s y " .
■ir^EmTR R O ZM AITO Ś C I (M arszałków - 

eodz- 19 »»Szczęśliwe dni", 
e P f ir i ,1 ,» MA Ł V  (Marszałkowska 81): 

S f L  9' „Candida".
30): o1god i°W Ŝ C,,NY (Zamfń<?k"‘«0 nie". „G łęboko  sięgają korze*

lfl^o AT?rtł?KA. (Krótewska 13); o godz.
18,30 - la d a czn ica  z ząsadam i",

do Boernerowa. Zbiórka przy ostat 
n im  przystanku „15“ na Bielanach 
o godz. 9,30. Powrót w  godz. popo

wi*
Wydz. Wczasów organizuje w  naj 

bliższą niedzielę zabawę ludową 
na Annopolu w  godz. 16—20-ta. 
Wstęp bezpłatny. W programie tań 
će, zabawy dla dzieci i dorosłych, 
g ry sportowe oraz koncert.

*
W parku Dreszera koncertuje o 

godz. 17.30 ork ie tra  M.O. Ten sam 
zespól wystani o godz. 15 w  parku 
Sowińskiego? W parku Paderew
skiego o godz. 1T.30 gra orkiestra 
pod dyr. Romana Wysokińskiego.

w ie nowe Pogotowie Ratunkowe, 
które powstało na skutek starań 
Ubezpieczalni Społecznej. Jest to 
piękny przykład powiązania p ry 
watnej in ic ja tyw y z czynnikami 
państwowymi. Prywatne (w brzmię 
ńiu oficjalnym) pogotowia zostało 
całkowicie wyposażone przez Ubez 
pieczalnię i  przyjm uje je j chorych 
bez pobierania wszelkich opłat. 
Rozporządza ono karetką samocho
dową (notabene jedna z najlep
szych karetek w  Warszawie). Każ
dy z ubezpieczonych może w  nag
łym  wypadku wezwać ją telefonicz 
nie (teł. 82-222) i zażądać przewie 
zienia do szpitala. Wszelkie koszty

bezpieczalnia.
Niezależnie od tego nowe Pogoto 

w ie uruchom iło u zbiegu ul. Poz
nańskiej i Piusa swoje ambulato
rium, gdzie ubezpieczeni również 
n ic nie płacą za porady i ch iru rg ! 
czrte- zabiegi. Jak bardzo przeciążo 
ne były dotychczas am bulatoria i  
pogotowia ubezpieczalniane, świad 
czy fakt, że od pierwszych dni 
przez nowe pogotowie przew ija się 
dziennie ok. 60 osób. Niezależnie 
od ubezpieczonych pogotowie nsP 
Piusa przy jm uje  również p ryw a t
nych pacjentów po n iskich cenach 
(porada 300 zł) i  przewozi swą ka
retką nieubezpieczonych do wszy
stkich szpitali. (M S )

Złodzieje penicyliny i jej nabywcy
przed Sadem Ofcręgewym

W dniu 9 bm. Sąd Okręgowy przy 
stąpił do rozpatrywania sprawy kra 
dzieży penicy liny Duńskiego Czer
wonego Krzyża i sprzedaży kradzio 
nego leku n iektórym  aptekom w ar 
szawskim.

Na ławie oskarżonych zasiedli: 
Józef K oekritz  Mieczysław Maku- 
tynowicz, Stanisław Gaj dzik oraz 
warszawscy aptekarze — Donata 
Rostafińska, Bolesław L ipski, Wan
da Kucińska-Gąsecka i  Tadeusz 
Waliszewski.

Głównym oskarżonym jest Józef 
Koekritz, 19-letni chłopiec, 3-krot- 
nie już karany. W dniu 16 maja br. 
opuścił on więzienie w  P iotrkow ie, 
gdzie odsiadywał 8-miesięczną ka
rę za kradzież. K oekritz  przybył do 
Warszawy i udał się, jak  tw ierdzi, 
po poradę lekarską do Przychodni 
Duńskiego Czerwonego Krzyża, 
przy ul. Hożej. W korytarzu przy
chodni leżały bez żadnego dozoru

3 nowe hale w Rzeźni
Na terenie M ie jskie j Rzeźni w y

konywane są prace budowlane przy 
wznoszeniu trzech budynków prze
mysłowych. Roboty te rozpoczęto 
na początku ubiegłego miesiąca. 
Pierwszy budynek to hala dla trzo 
dy chlewnej przy ul. Jagiellońskiej. 
Będzie tó hala nawskroś nowoczes
na i pomieści ok. 600 sztf. trzody 
chlewnej. W ostatnich . dniach w y
konano już ściany zewnętrzne a te 
raz montuje się oszalowania dla 
słupów i  podciągów konstrukcji żel 
betowej dachu.

D rugi budynek przy ul. Wrzesiń 
skiej — pomieszczenie dla bydła — 
posiadać będzie specjalną kanaliza 
cję i żłoby betonowe. W tej ch w ili 
m ury ścian podciągnięto na wyso-

la to budynek rozdzielczy dla zwie 
rząt, również zaopatrzony we wszy 
stkie nowoczesne urządzenia.

Zakończenie prac przy tych 3-ch 
budynkach przewiduje się na po
łowę września, przy czym koszt 
tych robót wyniesie prawdopodob
nie ok. 50 m ilionów zł.

paczki. K oekritz  w zią ł jedną z nich. 
Po k ró tk im  czasie stw ierdził, że za
w iera ona 250 fio lek penicyliny 
oraz narzędzia i n ic i chirurgiczne 
ogólnej wartości 100 tys. zł. M łodo
ciany przestępca n ici i narzędzia 
porzucił w  A l. Jerozolimskich, 10 
fio lek  penicy liny zabrał ze sobą, a 
całą paczkę pozostawił w  przecho
w a ln i na Dworcu Głównym. 10 fio  
lek penicyliny K oekritz  sprzedał na 
stępnie w  aptece Rostafińskiej na 
Żoliborzu za 1000 zł. K oekritz  
wszedł następnie w  porozumienie 
z Makutynowiczem i  Gajdzikiem i  
wspólnie rozpoczęli sprzedaż resz
ty  penicyliny. 20 ampułek nabył 
właściciel apteki L ipski, 20 ampu
łek — Waliszewski, największą zaś 
transakcję dokonała Kucińska-Gą
secka, która kup iła  186 fio lek. Wszy 
scy nabywcy kradzionej pen icyliny 
p łac ili po 100 zł. za ampułkę mimo, 
że cena rynkowa wynosiła 750 zł.

Józef Koekritz  w  toku rozprawy 
zm ienił zeznania złożone w  śledz
tw ie. Przyznał się do w iny. Jednak* 
że starał się obronić pozostałych 
współoskarżonych, twierdząc, iż ko 
ledzy jego M akutynowicz i Gajdzik 
nie w iedzieli o pochodzeniu sprze
dawanej penicyliny, je j nabywcom 
zaś aptekarzom m ów ił jakoby, że 
penicylinę otrzym ał w  paczce od 
brata, przebywającego w  amerykań 
skiej strefie  okupacyjnej Niemiec.

H e n r i B a r r a u d
Znakomity muzyk w Warszawie

W dniu 8 bm. przybył do Warsza godzinach popołudniowych

a k t u a l n o ś c i  N f i  (inzynlereka i) i . , _  , , . . ,
Nowy. program nr. 3«, -  --------- kosc parteru, Ostatnia wreszcie ha

wy kompozytor i  Dyrektor Muzycz 
ny Radia Paryskiego — H enri Bar 
raud.

W dniu 9 bm. I le n r i Bar raud zło 
żył w izytę w  Polskim Radio ortez 
w Zw. Kompozytorów Polskich. W

Henri
muzyceBarraud wygłosił odczyt o 

francuskiej. j
Dzień dzisiejszy znakom ity mu

zyk poświęci zwiedzaniu miasta, a 
w  niedzielę uda się do Żelazowej 
W oli.
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W y f c S ą g i  k o n n e
Dziś Handicap Kordiana

Dłuższe dystanse wyrównane 
stawki i brak zdecydowanych fa 
w orytów  cechują zapisy do przed
ostatniego dnia wyścigowego sezonu 
wiosennego.

W gonitw ie drugiej dla 4-letnich 
klaczy arabskich przedstawicielki 
s ta jn i Nowy Dwór: Eviva i Enorme 
powinny łatwo uporać się z wystę
pującym i w  barwach A lbigowej: 
Goplaną i Dakaszmą. W gonitw ie 
4-ej Carneo powinien minąć celow
n ik  przed Paradą i Sobiesławą. Nie 
bez szans choć pod najwyższą wagą 
występuje syn Forwarda — Bojar.

W Handicapie Kordiana (gonitwa 
piąta) zdobywca nagrody A rm ii 
Polskiej — A rara t będzie m iał groź 
nych przeciwników  w  Lafic ie  II , 
Radcy i  Wichrze II . Może ich po
godzić znajdujący się w dobrej fo r
m ie Monte Carlo.

Z 3-latków  zapisanych do 7-ej go 
n itw y  dobrze występowały osctat- 
n io  Argentum i Raibayarda. N iezły

wyścig m iała również ostatnio 
Eksmisja. Nie bez szans występuje 
Dzigit. Niespodziankę może zrobić 
Sibemol. W dwóch ostatnich goni
twach idą stawki na ogół wyrówna 
ne.

W gonitw ie ósmej faworytam i 
graczy będą Poświst z Jolantem. W 
ostatniej Sobiepan, k tó ry  znajdo
wał się ostatnio k ilkak ro tn ie  na 
płatnych miejscach. N ie ustępuje 
mu Honor i  Heban.

TYPUJEMY:
1. Fanfara, Babilon
2. Eviva, Enorme
3. Libella, Wikinga
4. Parada I I I ,  Sobiesława
5. Lafite II , Monte Carlo,

Wicher IV
8. Hiroszima, Guntur, Isthmus
7. Argentum, Raibayarda,

Dżigit
8. Poświst, Jolant, Oziris
9. Heban, Sobiepan, Honor

BIURO EKSPORTOWE
Gentr. H andl. P.P. „P a p e x p o rt“

zatrudni natychmiast:
1. ru tynow ane  m aszyn is tk i ze zna

jom ością języka  angielskiego
2. re fe re n ta  dla tra n sp o rtó w  lądo

w ych  i  m o rsk ich
3. bucha lte ra
4. re fe re n ta  handlowego ze zna jo 

mością języków .
W a ru n k i do om ów ienia

Zgłoszenia p rz y jm u je  się w  godz.
od 9—11, u l. W spólna 50. K r .  2694-0

ŚWIEŻY OWOC
i u  spiżarni
przez caią zimę

W ypróbow ane przep isy: 
p ły n n y  owoc, su ró w k i, soki itp . 

„P O R A D N IK  N A  CODZIEŃ» 
(M ody i  2yc la  P raktycznego) 
„P R ZE TW O R Y  OWOCOWE» 

Cena 50 z ł. K  10966-1

POMOŻE
P o r a d z i
Pocieszy

,Moda i Życie Praktyczne”
/W#“.  2 0

Gimnazjum Przemysłowe
W P IO N K A C H  (ko lo  R A D O M IA )

poszukuje n a u c zy c ie li:
do języka  polskiego, h is to r ii,  P o l
sk i W spółczesnej oraz techno log ii 
m e ta li i  maszynoznawstwa z fiz yką .

Zgłoszenia k ie row ać pod pow yż
szym adresem, po czym zostaną 
om ówione w a ru n k i zaangażowania.

K r .  2690-0

Jak ie  często despotyczna i za
zdrosna miłość matki zatruwa życie 
najukochańszemu dziecku...

z art. „MIŁOŚĆ MATKI -  ZŁA... i DOBRA”
UJ Nr. 17 tygodnika „ P r z g / a C # Ó # l i a “
Nakład 651.000 egz. Cena 10 Zł.

C ^ A / / W # Ä
na węgiel I koks w zbycie wolnorynkowym

na podstawie zarządzeń m in is tra  przemysłu i handlu z dnia 24.6 i 28.6. 
1948 r. cena węgla i  koksu w  zbycie wolnorynkowym wynosi dln ’• nsu-

menta:
na składzie kategorii A(z bocznicą kolejową)

Asortyment
W Ę G

przy odbiorze 
powyżej 1 t.

I  E L

przy odbiorze 
poniżej 1 t.

a) kęsy

Kl. A, I, I I  
w z ł

KI. I I I  KI. 
0  t y <

A, I, I I  
; h

Kl. I I I

kostka — — — — 1
orzech I — — — —
orzech I I 3.200.— 2.760.— 3.5C0.— 3.020.—

b) brykiety 2.760 — — 3.030.— —
c) niesortowany — — — —

groszek I — — — —
groszek I I 2.140.— 1.800.— 2.350.— 1.990.—
grysik — — — —

d) miał 820.— 710.— 950.— 830.—

a) kęsy

K O
koks

K S
półkoks koks półkoks

kostka 3.740.— 2.950.— 4.060.— 3.220 —
orzech I — — — —

b) niesortowany 3.510.— — 3.820.— —
c) orz. I — — — —

groszek I 3.050.— 2.830.— 3.330.— 3090.—
groszek I I — — — —

d) koksik 1 480.— 1.260.— — —

na składzie kategorii B (bez bocznicy kolejowej) 
W Ę G I E L  K O K S

Asortyment KI. A. I, I I  KI. I I I  Asortyment KI A, I, I I Kl I I I
a) kęsy 

kostka 4 000.— 3.520.— a) kęsy
koks półkoks

orzech I  i I I — — kostka 4.560.— 3 730.—
b) brykiety 3.520.— — orzech I — —
c) niesortowany — — b) niesortow. 4 320.— —

groszek I  i I I 2.850.— 2.490.— c) orzech I I — —
grysik — — groszek T 3.830.— 3.590 —

d) miał 1.450 —1.330.— groszek I I — —
d) koksik 2.150.— 1.920 —

Ceny powyższe rozumieją się jako maksymalne.
• Centrala Zbytu Produktów

Przemysłu Węglowego Kaiowice

NACZELNA DYREKCJA  
POWSZECHNYCH DOMÓW TOWAROWYYCH  

w Warszawie przy ul. Grzybowskiej 2/4
poszukuje

INSPEKTORÓW - BUCHALTERÓW, PLANISTÓW  
I  STATYSTYKÓW, EKONOMISTÓW, PRAWNIKÓW, 
SAMODZIELNYC H KSIĘGOWYCH, R ACHM I
STRZÓW, REFERENTA PRASOWEGO, FACHOW
CÓW
w działach: meblowym^ żelaznym, papierniczym i che
micznym,
STENOTYPISTKI i MASZYNISTKI.

Podania i życiorysy należy składać pod ,,P.D.T.“  w  PAP ul. 
Młodz. Jugosłowiańskiej 11, na które będz e odpowiadał Wydział 
Personalny Powszechnych Domów Towarowych. K r. 2671-0

Centrala Handlowa Przemysłu Metalowego
W AR SZAW A, U L. PRZEMYSŁOW A 26. Tel. 8-61-26

H ANDLO W CÓ W  z branży m eta low e j z p ra k tyką  na sam odzielnych 
stanow iskach i R U TY N O W AN Y C H  S TEN OT Y PIS TE K .

W aru nk i i  w ynagrodzenie do um ow y. Zgłaszać się należy do W y
dzia łu  Personalnego I  p. od godz. 19—12 w  dn iach 12, 13, 14.VII.48 r. K r. 2693-0

wmmmmmmmmmmmmmmmmKmmmammmmm ■OHMawumni -ak (i«*.--  ——-r - r  ri -■ runu i ■ i r»u n—mini ■i»iw—mw—mu— ■i—m— i

P R Z E T A R G
L ikw id a to r z urzędu spółdzielni p. f. „Włocławska Spółdzielnia 

Mieszkaniowa“ we W łocławku w likw idac ji, mianowany postanowie
niem Sądu Okręgowego w Toruniu — Wydział Zamiejscowy — we 
W łocławku z dnia 17 października 1947 r. n r R.S. 193 ogłasza niniejszym 

PRZETARG PUBLICZNO — OFERTOWY 
na sprzedaż nieruchomości należącej do w. w. Spółdzielni składającej 
się z domu mieszkalnego, murowanego oraz przyległego ogrodu i placu 
budowlanego położonej we W łocławku przy ul. Starodębskiej 19.

W arunki przetargu: Zainteresowane Instytucje i osoby złożą ofer
ty  z podaniem zaoferowanej sumy w  kopertach zalakowanych z napi
sem: „O ferta na kupno nieruchomości — własność Włocławskiej Spół
dzielni Mieszkaniowej we W łocławku w  lik w id a c ji“ .

O ferty należy adresować: Okręgowy Ośrodek L ikw ida to rsk i — L i 
kw ida to r Sądowy Stanisław Laudencki w  Toruniu ul. Mostowa 7—2.

Do oferty należy załączyć k w it na wpłacone wadium  w  wysokości 
2 proc. oferowanej sumy do Banku Gospodarstwa Spółdzielczego w 
Torun iu  konto nr. 403

Otwarcie o fert nastąpi w  dniu 3 sierpnia 1948 roku o godzinie 
1130 w  lokalu Okręgowego Ośrodka Likw idatorskiego w  Toruniu ul. 
Mostowa 7 m. 2. L ikw id a to r Sądowy zastrzega sobie prawo dowolnego 
wyboru oferenta oraz prawo unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyny. K r. 2703-1

POLSKA ŻARÓWKA OSRAM 
potl Zarządem Państwowym

ogłasza

przełam nieograniczony
na wykonanie sieci wentylacyjnej (nawiewnej i wywiewnej( w pomie

szczeniach fabrycznych w Pabianicach.
Ślepy kosztorys i wszelkie potrzebne inform acje otrzymać można 

w  Sekretariacie F irm y  w  Pabianicach, ul. Grobelna 4 w godzinach mię
dzy 8—11 rano.

Term in składania ofert do 15 lipca godz. 10.
Otwarcie o fe rt nastąpi w  dniu 15 lipca o godz. 11 w D yrekcji F irm y. 
F irm a zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru oferenta, swobod

nego wyboru między alternatywą I  i I I  ślepego kosztorysu, zwiększenie 
lub zmniejszenie robót o 25 proc. zakresu bez zmiany ceny jednost
kowej kosztorysu i unieważnienie przetargu bez podania powodu.

Kr.2682-0

P R Z E T A R G
Ins ty tu t Techniczny Lotn ictw a ogłasza przetarg nieograniczony na 

wykonanie insta lacji centralnego ogrzewania i wodociągowo kana li
zacyjnej w  budynku Nr. 2 — garaż na Okęciu.

Inform acje i podkładki wraz z warunkam i wstępnymi w  I. T. L. 
pok. Nr. 4 w  godzinach biurowych.

Składanie ofert do dnia 14 lipca 1948 r. o godz. 10 ej w kancelarii 
Instytutu.

Otwarcie nastąpi w  dniu 14 lipca 1948 r. o godz. 10.30 w  I. T. L. 
na Okęciu — Szosa Krakowska pok. Nr. 4. K r. 2700-1

Wojewódzki Urząd Bezpieczeństwa Publicznego w Katowicach
o g ł a s z a

przelało nieimaiuczony
na budowę magazynów na terenie m. Katowic. Podkładki ofertowe są 
do wglądu w  Woj U. B. P. Katowice ul Poniatowskiego 15 I I  piętro 
pok. 37 od 8-ej do 16-ej

O ferty w zalakowanych kopertach z napisem. Budowa magazynów 
na terenie m. Katow ic“ należy składać do dnia 18 lipca 1948 roku do 
godziny 12-ej.

Otwarcie o fert nastąpi w tym  samym dniu o godz. 14-ej.
Wojew. U. B P. zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferen

ta bez względu na oferowaną sumę oraz unieważnienie przetargu bez 
podania przyczyn. 4 K r. 2695-1

Prze’am ltieowratunzony
Państwowe Zjednoczone Zakłady Przemysłu Pończoszniczego N r 2 

Łódź, .u l. M. Nowotki 163 5 ogłaszają przetarg nieograniczony na do
starczenie i zainstalowanie 2-ch nowych kotłów  centralnego ogrzewa
nia system „S terb la“ oraz demontaż starych kotłów dla Oddziału N r 4 
przy ul. M. Nowotki 72/4.

D ruk i ofertowe i inform acje otrzymać można w  Wydziale Tech
nicznym P. Z Z. — P P. N r 2 w Łodzi przy ul. Nowotki 163/5

O ferty należy nadsyłać do Wydziału Technicznego P .Z 7 P P  N r 2 
Łódź, ul. M. Nowotki 163/5 do dnia 19 lipca 1948 r. godz. 10-ej.

Otwarcie ofert nastąpi w tymże dniu o godz. 11-ej.
Państwowe Zjednoczone Zakłady Przemysłu Pończoszniczego N r 2 

zastrzegają sobie prawo wyboru dowolnego oferenta lub unieważnienia 
przetargu bez podania powodu. K r. 2696-0

Z a w i a d o m '3 * i e
Adwokat Em il KINGSLEY, przed wojną członek Tzby Adwokatów w 
Warszawie, (ostatnio prowadzący kancelarię w W -wie, przy ul Współ 
nej Nr. 52), a przed dwoma la ty wpisany na listę Adwokatów w Lon
dynie, uprzejmie zawiadamia, iż po złożeniu przepisanych egzaminów 
z prawa kanadyjskiego, został wpisany na listę Adwokatów w  K a 
nadzie, P row inc ji B ritish  Columbia, z siedzibą w Vancouverze, ul.

- 1065, Haro Street, B. C. Canada. K r. 2692-1

Zjednoczenie Przemyślu
Radiotechnicznego
D ZIE R ŻO N IÓ W , M ickiew icza */{

zawiadamia,
że sprzedaż a r ty k u łó w  produkowa* 
nych przez fa b ry k i Zjednoczeniu 
podległe dokonyw ana jest wyląc2' 
n ie  przez terenow o w łaściwe Oi 
dz ia ły  C en tra li H and low e j Przemy* 
słu E lektro techn icznego (adres Dy 
re k c ji w  W arszawie, u l. Puławska 
29). W szelkie zapytan ia  kierowa»* 
do Z jednoczenia w  sprawie sPrze> 
dąży będą pozostaw iane bez odp° 
w iedzi. K r. 2701*1

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

-- ---------- ---------: 7—77-7—-   - , .
Seredyńska, Łódź, Piotrkowska 1 
telef. 107-16 wykonuje sztaI? rja- 
szaty kościelne. Sprzedaż 1X13 i  j 
łów  sztandarowych, kościelnych, 
metalowych sprzętów koścl€ 
Z łoty i srebrny medal.

PB AU A £AOFIAKQVV
Oddział Wojewódzki Towarzy®^« 
Przemysłowo-Handlowego 
w Olsztynie poszukuje ksićS0 . 
bilansisty ze znajomością PrZt 
i księgowości przemysłowej na 0„ 
nowisko kierow nika d z ia ły  Pn ^  
wo-racliunkowego. W a ru n k i d° 
wienia. O ferty należy kierowa 
adres Towarzystwo Przemy® j. 
Handlowe „B acu til“  Olsztyn, L 
ska Nr. 28. Kr. 2689MS-cl IN I. ¿O. . »Yi
Zjednoczone Centrale Aprow iza ^
ne Stalina 18 poszukują samo * 
nego Księgowego z praktyką- ^  
szenia osobiste z ofertą, ży 
i referencjami godz. 12 — ^ 0
ru n k i do omówienia.

PRACA POSZUK IW A Ń ^ :
Poszukuję pracy znam bardzo d0'^ ,
język angielski i niemiecką i i 
spondencję handlową angiejs_ 
niemiecką oraz języki rosyjski i 
ski. Tylko poważne oferty sub. »  ̂
na“ Marszałkowska 95 Wolność.

Czytajcie „PROBLEM!
RZECZPOSPOLITA 

1 D Z IE N N IK  G O S P O D A R C Z Y  |,
E D A K C J A : W arszaw a ul.
)wska 3/5. Telefony: 87*682. red^.j|
»odarczej :88-717. Sekretarz Reda

p rz y jm u je  od 11 do 12-el- m  
D M IN I3 T R A C J A :: W a rs z a w a ,^ -  
yńsk iego  16. te l. 87-112. l5,
ra c ja  czynna w  grodz. oa ,,

w  sobotę od godz. 9 
T D A W C A : S pó łdz ie ln ia  WVd‘i  pą 
;a „C z y te ln ik “ . W arszaw a.

szyńskiegro 14.
C E N N IK  OGŁOSZEŃ wj

Drobne: 30 zł. za wyraz. 
nie pracy 15 zł. za wyraz, naw ^  
10 słów, maximum 4Ó. T ,ustXe:
100% drożej. Ogłosz. w ym iarow e^# 
1 mm. szer. 1 szpalty): Ą  8°/
do 70 mm. zł. 60; 71-120 mm- z g 
121-200 mm. zł. 100; 201—300 
130: ponad 300 mm. zł. 180: tea prt,130: ponad auu mm. zi. i  w , — , j.*;, 
do 70 mm. zł. 100; 71-120 K
121—200 mm. zł. 175: 201-300 ¡¡¡¡e«ci 
225; ponad 300 mm. zł. 300. 
zastrzeżone 50% drożej; n® E 
do 70 mm. zł. 60; 71-120 mną- K 
121-200 mm. zł. 120: 201—300 
150: ponad 300 mm. zł. 200.
4 i i lr łn r ł tn  Łn lri w  ror/yn» ZA • -łftOŁi układ tabelaryczny o 
W numerach niedzielnych i ^ i ń 0!Y' 
nych 30% dopłaty. Za i-e pie 
druk ogłoszeń administracja -a n 
nowinda. Należność za 0^i.oS„ a Kofl 
leży kierować przez P.K.O. n .v ) 
Nr. T-717 — Dział O g ło s z e rn ^ - -^

p r e n u m e r a t a :
Miesięcznie pocztą na proWp.j P 
135. — z odbiorem na m iejsef.^  
z odniesieniem do domu zł. pre tl 
mówienia przyjmują: D z ia ł,pgoJ noowns»1« ®

snodarczy“ zaznaczając na
"  “  ‘ yS A

......
graniczna wynosi zł. 120.—
180.— koszta przesyłki (wg. S 

żujące,i ta rv fv  pocztowgJ-

blankietu dokładny adr es. V  
rozpoczyna sie z dniem 1-go % 
każdego miesiąca. Pre™11*16

$A D R ES Y :  ^
Administracja główna: Warsz» mii.j 
Daszyńskiego 16, tel. 871-12-. gtfly 
Ogłoszeń: Daszyńskiego l "  . a'ia?.d 
1-887-708 Oddziały w k ra ju : gO>
Bytom, Stelmacha 16. tel. 531 „kg-lyt 
-K a to w ice . 3 Maja 12.. tel t t y~  Z A d L U W H  c ,  o  i V l d , | a  J - " *  ,  / j o  —-** 4,
W rocław . K ru p n icza  13. te l. 6 ® 2 6 LV  
P io trko w ska  96. Redakci®  n i  
A dm irus trac ia  te l. 123-83. q, L i 
b r z e ż e -  G dyn ia . M ściw o ia  
222-07. -  Sonot. PI A rm u  

i, te l, 513 67. -  Szczecin FJ % 
Pr-v^Hieo-o g. — B v d g o s J  -oJe 
■Pocb.a fi -  K r a k ó  w. W lRL raj 9 w  
te l. 545 f iO.— L u b l i n .  ,  i '  v 
te l. 25-88 - P o z n a ń  M afS

cha 14, te l 62 31. ,
O G f O SZENIA PRZV rM Ü , L ! ÇfgO 

B iu ro  Ogłoszeń ..Cz-'dejnik 
tra la  w W arszaw ie, u l Da^z adÆ’Li' 
l f i ,  T n „ te l 857-993 1 887-0«,

* ** cli-Va 33 P rfu rq  xd T»r<znWÎ» L p  t' 
" ’ U ila  K a<', 'I0 ’ „1 w '
‘ '■'nik" n i. Nnwv ftwiat 17 ,q kL-g 
załknwska R2 ul Puławska .ónW- 1 y

"a rn ia  ..W olność" u l Marsza aąw 
95: w  K r a j u :  wszysf

..Czytelnika“  i Biuro Oe*«!: ^

B-53790


